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Ogłoszono wspólny komunikat

Premier Finlandii 
zakończył 

wizytę w Polsce
W piątek — 19 bm. zakon* 

czył roboczą wizytę w Polsce 
premier Republiki Finlandii 
Kalevi Sorsa.

Na warszawskim lotnisku 
Okęcie fińskiego gościa poże­
gnał prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz.

Ogłoszono wspólny komuni­
kat o wizycie.

Stwierdza on, m. in., że w 
czasie pobytu w Polsce pre­
mier K. Sorsa został przyjęty 
przez I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka. W toku roz 
mów między premierem P 
Jaroszewiczem a premierem 
K. Sorsa, dokonano wymiany 
poglądów na temat interesują 
cych Polskę i Finlandię pro- 
bl emów mi ędzynarod owych 
Podkreślano konieczność kon­
tynuowania wysiłków na 
rzecz utrwalania procesu od­
prężenia i powstrzymania wy 
ścigu zbrojeń jako zasadni­
czych warunków budowy za­
ufania i pokojowej współpra 
cy w Europie i przejścia do 
rozbrojenia.

Obaj premierzy wskazali 
na możliwość rozwoju stosun­
ków polsko-fińskich. Szcze­
gólną uwagę zwrócono na 
znaczenie wśpółpracv gospo- 
dUr c ze j i rp z w o j u wzajem n i ę 
korzystnej równoważonej w.v 
miany handlowej. Z zadowo­
leniem podkreślono pozytyw­
ne znaczenie wejścia w życie 
umowy o wzajemnym znosze­
niu przeszkód w handlu.

Premier K. Sorsa zaprosił 
premiera P. Jaroszewicza do 
złożenia wizyty w Finlandii 
Zaproszenie zostało przyjęte ż 
zadowrle-ym. (PAP)

Czytaj także „Odgłosy" na 
sir. 2.
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czerwca w Koninie

3 czerwca

Orkiestra Agnieszki Duczmal na śniecie „Głosu"

o godzinie 15 w konińskim klubie „Hutnik", podczas święta „Głosu Wielkopolskiego", 
otwarta zostanie wystawa Galerii Nowej, działającej pod patronatem naszej redakcji. Po otwar­
ciu ekspozycji odbędzie się koncert muzyki kameralnej w wykonaniu znanej na wielu estradach
kraju i Europy — Orkiestry Kameralne; Polskiego Radia i Telewizji w Poznaniu pod batutą jedne­
go z nielicznych w Polsce dyrygentów w spódnicy — Agnieszki Duczmal, laureatki słynnego 
Konkursu Herberta von Karajana w Berlinie Zachodnim w 1975 roku. Laureatem Konkursu Kara- 

jona (w 1976 r.) jest również orkiestra.
— Każde spotkanie z nową, nieznaną publicznością — móvri A. Duczmal — jest dla nas rados­
nym przeżyciem, nie wolnym jednak od tremy. Towarzyszyć nam ona będzie i tym razem, bo­
wiem w Koninie wystąpimy po raz pierwszy. Wierzę jednak, iż dostarczymy słuchaczom kilkudzie­
sięciu minut wspaniałej muzyki. Zaprezentujemy bardzo piękną, choć mało znaną — nawet naj­
wytrawniejszym melomanem — kantatę Jerzego Fryderyka Haendla „Apollo i Daphne’’, która 
bardzo podobała się ńedawno publiczności zachodnioniemieckiej podczas naszych koncertów w 
Hamburgu, a również — przed kilkunastoma dniami — słuchaczom „Koncertów Wawelskich" w 
hakowie, gdzie odbyło się jej polskie prawykonanie. Cieszę się także, iż mieszkańcom Konina 
kzedstawię (ako współwykonawców) parę znakomitych solistów Opery Poznańskiej: Anton nę 
ISwłunow (sopran) i Mariana Kcndellę (baryton). Oprócz wspomn anego dzieła przedstawimy kil­
ki miniatur muzycznych, między innymi „Capriccio" Porcdcwskiego-Kreuznera. (wig)

Fot. — C. Kamiński

REALIZACJA INWESTYCJI ENERGETYCZNYCH •BUDOWA KOPALNI 
„KACZYCE” • ROZWÓJ PRODUKCJI MIEDZI • PRZYGOTOWANIA W RA­
MACH PROGRAMU „TELEWIZJA KOLOROWA” • WYKONANIE ZA­
DAŃ BUDOWNICTWA I PRZEMYSŁU MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

Z prac Prezydium Rządu
Jak informuje rzecznik pra­

sowy rządu — 19 bm. Prezy­
dium Rządu rozpatrzyło infor­
mację ministra energetyki 
energii atomowej o przebiegu 
realizacji inwestycji energe­
tycznych oraz o tegorocznej 
kampanii remontowej w elek­
trowniach i elektrociepłow­
niach.

Stwierdzono, źe pełne wyko 
nanie zadań inwestycyjnych 
ustalonych na 1978 r. wyma­
ga dalszego wzmocnienia- po­
tencjału wykonawczego na 
budowach energetycznych o- 
raz dyscypliny dostaw urzą­
dzeń, maszyn i materiałów 
dla energetyki. Omówione zo­
stały kierunki rozwoju elek­
troenergetyki i ciepłownictwa 
w latach 1979 — 80. Wskaza­
no na znaczenie prowadzo­
nych prac remontowych, albo 
wiem ich efekty będą wraz z 
przedsięwzięciami inwestycyj­

Konsultacje tez XII Plenum KC PZPR

Nauka bliżej praktyki
Zacieśnianie związków nadki 

•z praktyką spoteczno-gospodkr 
cza — to zasadniczy temat piat 
kowego spotkania dyskusyjne 
go nad tezami XII Plenum KC 
PZPR, w którym uczestniczyli 
przedstawiciele kierownictwa 
Oddziału PAN w Poznaniu, 
Poznańskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk oraz placó­
wek podległych Polskiej Aka­
demii Nauk.

W toku konsultacji zastana 
wiano się nad dalszym dosko 

nymi decydować o sprawnej 
pracy energetyki w okresie 
szcz yt u j es ienno - zim owego.

W kolejnym punkcie ob­
rad zapadła decyzja o rozpo­
częciu w tym roku budowy 
Kopalni Węgla Kamiennego 
„Kaczyce” w Rybnickim Okrę 
gu Węglowym.

Prezydium Rządu omówiło 
sprawy związane z rozwojem 
produkcji miedzi elektrolitycz 
nej w latach 1979 — 89, a 
także w początkowym okresie 
przyszłego pięciolecia.

Przyjęte ustalenia stwarzają 
wraz z decyzjami powziętymi w 
styczniu l>r. dobre podstawy do 
systematycznego zwiększania po­
tencjału w przemyśle miedzio­
wym, Określono środki i przed­
sięwzięcia niezbędne dla powięk­
szenia produkcji, miedzi, jak rów 
nież harmonijnego rozwoju infra 
struktury w Legnicko-Głogow’- 
skim Okręgu Miedziowym. Powin 
ny one umożliwić wzrost produk­

nałeniem form badań nauko­
wych i lepszvm dostosowaniem 
ich do potrzeb społecznych. Sze 
rzej omawiano m. in. proble­
matykę ochrony środowiska 
naturalnego człowieka, pod­
kreślając. że rozwój przemy­
słu powinien :ść w parze z co­
raz lepszą ochroną powietrza 
i wód przed zanieczyszczenia­
mi oraz flory i fauny przed wy 
niszczeniem. Wskazywano, że 
zgodnie z ‘założeniami central 
nymi — po roku 1980 wszy­

cji miedzi — o M procent do 198# 
roku (licząc w stosunku do pozio 
mu uzyskanego w roku ubiegłym) 
oraz o bez mała dwie trzecie do 
roku 1083.

Na posiedzeniu zaznajomio­
no się z informacją ministra 
przemysłu maszynowego o sta 
nie realizacji prac inwestycyj 
nych i techniczno-organizacyj 
nych. wchodzących w skład 
kompleksu pod nazwa „tele­
wizja kolorowa”. Omówiono 
dalszy tok budowy poszczegół 
nych obiektów, harmono­
gram robót inwestycyjnych, 
a także zagadnienia zwia­
ne z programem produkcji od 
biorników i kineskopów dla 
telewizji kolorowej.

Prezydium Rządu rozpatrzy 
ło wykonanie narodowego pla 
nu społeczno-gospodarczego 
na rok 1978 w resorcie bu­
downictwa i przemysłu mate­
riałów budowlanych. (PAP) 

stkie zakłady powinny bvć wy 
posażone w urządzenia chro­
niące środowisko.

Wiele uwagi poświęcono roz 
wojowi rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej. Stwierdzono, że 
zadanie intensyfikacji produk 
cji roślinnej i zwierzęcej wy- 
mogaó będzie od nauk; wy^ 
hodowania nowych, wysoko 
wydajnych odmian roślin.

W Poznaniu podobne kon­
sultacje tez XII Plenum KC 
partii odbvłv się w piątek 
również w Politechnice Poznań 
skicj, oddziałach — NOT-u. 
PTE oraz w jednostkach zapl? 
cza naukowo-badawczego i 
rozwojowego przemysłów: roi 
no-spożywczego, maszvn rolni 
czvch. technologii drewna, me 
blarskiego. (res)

Minister rolnictwa USA 
u P. Jaroszewicza

Prezes Rady Ministrów — 
Piotr Jaroszewicz, w obecności 
przewodniczącego sekcji pol­
skiej wspólnej polsko-amery­
kańskiej komisji d.s. handlu, 
wicepremiera Mieczysława Ja 
bielskiego, przyjął w piątek se 
kretarza rolnictwa Stanów 
Zjednoczonych — Roberta Ber 
glanda.

W czasie spotkania omówio 
no ważniejsze zagadnienia do­
tyczące współpracy gospodar­
czej i naukowo-technicznej 
między PRL i USA. (PAP)

Plenum KW PZPR w Kaliszu

Umacnia się rola 
i funkcja rad narodowych
Roli i znaczeniu rad narodo 

wych oraz organów administra 
cji państwowej w rozwoju spo 
łeczno-gospodarczym woje­
wództwa oraz pogłębianiu so­
cjalistycznej demokracji po­
święcone było piątkowe ple­
num KW PZPR w Kaliszu. W 
obradach, którym przewodni­
czył I sekretarz Komitetu Wo 
jewódzkiego partii Jerzy Ku­
siak uczestniczył również za­
stępca kierownika Wydziału 
Organizacyjnego KC PZPR 
Henryk Kaniccki.

W referacie wprowadzającym 
do dyskusji, który wygłosił czło 
nek Sekretariatu KW PZPR

Trwa modernizacja wielu uKc Poznania. Oto prace na skrzyżowa­
niu ulic Dzierżyńskiego i Marchlewskiego. Chociaż powodują one 
kłopoty komunikacyjne, cieszy szybki ich przebieg. Z pewnością 

przyczynią się do usprawnienia przejazdu przez miasto.
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NIEDZIELA CZYNU PARTYJNEGO I

Razem — dla kraju
i dla siebie

W niedzielę 21 bm. ponow­
nie połączymy wysiłki w czy­
nie partyjnym. Jak wynika z 
meldunków nadchodzących z 
różnych stron Wielkopolski — 
do pracy stanie nie tylko z» ar 
ta rzesza członków i kandyda 
tów PZPR. Tradycyjnie, już 
po raz szósty, w czynie aktyw 
ny udział biorą również człon 
kowie sojuszniczych stronnictw 
politycznych — ZSL i SD, 
przedstawiciele organizacji mło 
dzieżowrch, licznie przystępu- 
ią doń bezpartyjni.

Dzień czynu partyjnego jest 
więc nie tylko manifestacją 
siły i sprawności działania 
oartii, jest budującym przy­
kładem jedności moralno-poli 
tycznej naszego społeczeństwa, 
świadectwem, że PZPR jest 
nartią narodu i że z realizacią 
jej programu identyfikują się 
i solidaryzują ludzie pracy.

Szczególną uwagę zwróco­
no na staranne przygotowanie 
czynu, by przyniósł on wy­
mierne, społecznie korzy­
stne rezultaty. W wielu zakła 
dach, zwłaszcza produkują­
cych artykuły konsumncyjne. 

w Kaliszu, kierownik Wydzia 
łu Organizacyjnego KW Bogu 
sław Weckert oraz w wystą­
pieniach radnych i przedstawi 
cieli administracji terenowej 
podkreślano właściwe wypeł­
nianie przez rady narodowe 
funkcj: gospodarza terenu.

Owocne są zwłaszcza poczynania 
na rzecz jak najlepszego wyko­
rzystania miejscowych rezerw 
oraz uregulowania i usprawnienia 
niektórych dziedzin gospodarki te 
renowej, takich jak handel, usłu 
gi czy infrastruktura komunalna. 
Kady narodowe w miastach i gmi 
nach podjęły szereg uchwal zmie 
rzających do poprawy życia 
mieszkańców. Inicjowały również 
liczne czyny społeczne, których 
wartość w całj m województwie 
przekroczyła w roku ubiegłym 
313 min zł. Inicjatywy podobne 
wyrażają się również podczas ry-

będzie to praca na stanowi­
sku roboczym. W jej wyniku 
społeczeństwo otrzyma dodat­
kową ilość poszukiwanych to­
warów. Większość z nas jed­
nak pracować będzie tej nie­
dzieli przy budowie nowych 
dróg, zieleńców, parków, ośrod 
ków rekreacyjnych i sporto­
wych, przyczynimy się także 
do upiększenia wsi, dzielnicy, 
swego osiedla mieszkaniowe­
go. Przebieg i rezultaty do­
tychczasowych czynów dowod 
nie ukązałv doniosłe znaczenie 
solidnej pracy zesnołowej do­
brze zorganizowanej. wykony­
wanej z zapałem i sercem.

Tegoroczny dzień czynu nar 
tyjnego jest istotna częścią 
urzeczywistniania ogólnonaro­
dowego hasła abv Polska ro­
sła w siłę, a ludzie żvli dostat 
niej. Postarajmy się zatem, 
aby ta pracowita niedziela przy 
czyniła się do dalszego wzro­
stu dorobku krain, do te"o rów 
nież. aby wypiękniała Ziemia 
Wielkopolska, a społeczny 
jei mieszkańców nrzvn'ósł 
wiele konkretnych wartości.

(res)

walizaejt miast i gmin w dorocz­
nym konkursie pod hasłem „Mistrz 
Gospodarności”. Spore osiągnię­
cia i czołowe lokaty laureatów wo 
jewódzkich w konkursie krajo­
wym zapoczątkował ogło^zony 
po raz pierwszy w tym regionie 
z inicjatywy KW PZPR konkurs 
na „Wzorową wieś kaliska", do 
którego przystąpiły wszystkie so­
łectwa.

Pokonana reforma terenowych 
organów władzy i administracji 
państwowej stworzyła warunki 
dla rozwoju demokracji lokalnej 
orae dla pełniejszego wcielania w 
życie powierzonych radom naro­
dowym zadań i funkcji.

Doskonalenie skuteczności 
działania terenowych organów 
władzy i administracji państwo 
wej wymaga — ’jak podkreślo 
no w uchwale — pełnego za- 
angażowania władz polity.cz- 
nych i administracyjnych oraz 
aktywu społecznego wojewódz 
twa, miast i gmin. Wszystkie 
te poczynania zmierzać mają 
w kierunku dalszego umacnia 
ma roli rad narodowych i 
trwalama zasad demokracji 
socjalistycznej, (par)
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nogalin” — nazywa się 

U** najnowszy, a zarazem 
najnowocześniejszy polski 
prom, kupiony od armato­
ra fińskiego, a obsługujący 
„trasę skandynawską", któ 
ry w inauguracyjny rejs 
— z Gdańska do Helsinek 
— wyruszył w mintony po 
niedziałek. To oczywiście 
przypadek, iż podniesienie 
bandry na tej „polsko-jiń- 
skiej” jednostce zbiegło się 
z roboczą wizytą w na­
szym kraju premiera Fin­
landii Kale ni Sorsy. Lecz...

Zdarzeń podobnych do 
wodowania w gdańskim 
porcie, dowodzących do­
brej współpracy obydwu 
— usytuowanych nad brze 
gami Bałtyku — państw, 
każdy bodaj miesiąc przy 
nosi co najmniej kilka. Bo 
układające się od lat po­
myślnie kontakty polsko- 
fińskie stanowią przykład 
modelowej nieomalże 
współpracy krajów o od-
miennych 
tycznych, 
rą warto

Sprawy 
miotem 
czwartek 
rozmów 
obydwu

ustrojach poh- 
Współpraca, któ- 
nadal rozwijać, 
te były przed- 

zakończonych w 
dwudniowych 

szefów ł-ządów 
państw. Dialog

ów, a także spotkanie fiń­
skiego polityka z I sekre­
tarzem KC PZPR, koncen­
trowały się przede wszyst­
kim na problematyce gos­
podarczej. L jak ogłosili 
premierzy, przyczyniły się 
do dalszego rozwoju ko­
rzystnej w tym względzie 
współpracy.

Zacieśniające się współ­
działanie ekonomiczne sta­
je się jednocześnie dobrą 
podstawą dla całokształtu 
przyjaznych kontaktów na-
szych państw narodów.
Chociażby kulturalnych, do 
których swoje cegiełki — 
na przykład w postaci uda 
nych występów gnieźnień­
skiego chóru „Szpaki" (lau 
rcata srebrnego medalu na 
ubiegłorocznym festiwalu 
ip Tampere) czy poznań- 

. skiego chóru „Moniuszko" 
■ — dokłada i Wielkopolska.

W czasie krótkiego poby 
tu K. Sorsy w Polsce, wy 
mieniono również poglądy 
na tematy międzynarodo­
we. Obydwa kraje w ak­
tywnych działaniach na 
rzecz pokoju, odprężenia i 
rozbrojenia w Europie za­
pisały się w sposób znaczą 
cy i trwały; Polska była 
jednym z inicjatorów 
KBWE, Finlandia — gospo 
darzem historycznego spot 
kania końcowego Konferen 
cji. To także ważny, współ 
nu element naszych kontak 
tów.

WIG

Lotnicze wsparcie USA dia sił państw europejskich

Sprzeczne informacje o „akcji"
wojsk francuskich w Zairze

W piątek rano zebrał się w 
Brukseli „sztab kryzysowy” 
rządu belgijskiego, by zbadać 
aktualną sytuację w prowin­
cji Szaba i probiem ewakua­
cji stamtąd ludności europej­
skiej. Żadnych decyzji nie pod 
jęto — oświadczono po zakon 
czeniu posiedzenia.

Tego dnia opublikowano 
także w Brukseli oświadczenie 
Narodowego Frontu Wyzwole­
nia Konga (FNLC), stwierdza 
jące, że FNLC nie jest prze­
ciwny ewakuacji ludności eu­
ropejskiej z regionu Kolwezi 
i proponuje rządom tych kra­
jów, których obywatele prze­
bywają w Szabie, wysłanie spe 
cjalnych przedstawicieli dla 
zbadania na miejscu sytuacji 
tej ludności.

W piątek rano w rejonie 
Kolwezi został zrzucony de­
sant francuskich spadochro­
niarzy — poinformowała bel­
gijska Agencja Prasowa „Bel­
ga”. Jednocześnie w Brukseli 
oświadczono oficjalnie, że w 
Szabie nie prowadzi się wsnól 
nej akcji francusko-bełgijs- 
kiej.

Członek Komitetu Centralnego 
Narodowego Frontu Wyzwolenia 
Konga (FNLC) Jean Baptiste

Mpondo zorganizował w piątek 
konferencję prasową w Brukseli. 
Oświadczył on m. i®., że siły tron 
tu we wtorek i czwartek wyeli­
minowały — zabiły lub wzięły do
niewoli łącznie HM francus-
kich spadochroniarzy walczących 
w uniformach zairskteh oddziałów 
rządowych. Według jego oświad­
czenia spadochroniarze ci zostali 
przerzuceni do Sza by z różnych 
francuskich baz wojskowych w 
Afryce. Mpondo oświadczył też, że 
całe miasto Kolwezi wraz z lot­
niskiem znajduje się w rękach od 
działów FNLC, ale ich pozycje są 
stale bombardowane przez samolo 
ty „Miragc” pilotowane przez 
Francirzów i Egipcjan.

Rzecznik prezydenta Francji o- 
świadezył w piątek po południu, 
że oddziały francuskie prowadzą 
obecnie w Zairze akcję wojskową, 
której celem jest ochrona obywate 
li francuskich. Akcja ta — oświad 
czył rzecznik — jest koordynowa 
na z rządem belgijskim i inny­
mi zainteresowanymi krajami.

1 sekretarz Francuskiej Partii 
Socjalistycznej Francois Mitter- 
■rand zażądał w piątek wszczęcia 
w najbliższy poniedziałek debaty 
w Zgromadzeniu Narodowym nad 
akcją wojskową rządu francuskie 
go w Zairze. Mitterrand oświad­
czył, że w ocenie jego partii fran 
ruska interwencja wojskowa w 
Zairze nie wydaje się być zgodna 
z porozumieniami o współpracy z 
rządem zairskim i wyraził obawę,

że operacja w prowincji Szaba 
może mieć także inne cele niż •- 
chrona obywateli francuskich.

Minister spraw zagranicz­
nych Francji Louis de Guirin- 
gaud oświadczył przed kame­
rami telewizji francuskiej, że 
francuscy spadochroniarze roz
poczęli akcję w 
wezi, zaprzeczył 
jakoby dokonano 
tu z powietrza.

rejonie Kol- 
natomiast, 

tam desan- 
Oświadczył

on też, że operacja ta jest pro 
wadzona we współpracy z rzą 
dem USA, który dostarczył 
środków transportu i w poro 
zumieniu z innymi rządami za 
chodniej Europy.

Przedstawiciel FNLC w Bruk 
seli poinformował dziennika­
rzy, że oddziały Frontu będą 
walczyły ze wszystkimi od­
działami interwencyjnymi, 
traktując je jako „najemni­
ków rządu prezydenta Mobu- 
tu”.

Amerykański sekretarz obro 
ny Harold Brown powiedział 
na konferencji prasowej w 
Brukseli, że udział Stanów 
Zjednoczonych w operacjach 
w Zairze ogranicza się tylko 
do „lotniczego wsparcia logisty 
cznego” państw uczestniczą­
cych w tych operacjach.

Wykrycie kolejnych kryjówek „czerwonych brygad"
i aresztowanie podejrzanych

Zidentyfikowano
zabójcę A. Moro?

W ramach prowadzonej we 
Włoszech obławy na porywa­
czy i morderców Aldo Moro, 
policja przeprowadziła w cią­
gu ostatnich trzech dni akcję, 
w wyniku której funkcjonariu 
szc sił bezpieczeństwa wykry­
li dwie domniemane kryjówki
.czerwonych brygad” oraz
resztowali
Rzymie i 2

W czasie

12 osób — 10 
w Turynie.

zorganizowanej

a- 
w

Posiedzenie Rady
Wojskowej Układu 

Warszawskiego

XIV alert harcerski

Spotkania i czyny społeczne

Od 16 do 19 w Budapeszcie 
odbyło się pod przewodnic­
twem naczelnego dcwódcy 
Zjednoczonych Sił Zbrojnwh 
marszałka Związku Radziec­
kiego Wiktora Kulikowa ko­
lejne posiedzenie Rady Woj- 
skowej Zjednoczonych Sił 
Zbrojnych Państw Układu War 
szawskiego.

W posiedzeniu Rady Woj­
skowej udział wzięli przedsta 
wiciele Bułgarskiej Armii Lu 
dowej, Węgierskiej Armii Lu­
dowej, Narodowej Armii Lu­
dowej NRD, Wojska Polskie­
go, Armii Socjalistycznej Re­
publiki Rumunii, Sił Zbroj­
nych ZSRR i Czechosłowac­
kiej Armii Ludowej.

Rada Wojskowa rozpetrzyła 
zagadnienia bieżącej działal­
ności Zjednoczonych Sił Zbrój 
nych i przyjęła w tym zakre­
sie odpowiednie rekomenda­
cje. (PAP)

KRONIKA DNIA
LAUREACI KONKURSU KLUBÓW ROLNIKA

Blisko 3 OM klubów rolnika i ośrodków „Nowoczesna Gospodyni” 
uczestniczyło w XII konkursie upowszechniania czytelnictwa w 
środowisku wiejskim, zorganizowanym przez spółdzielczość rolniczą 
„Samopomoc Chłopska” i zjednoczenie księgarstwa. Spośród gospo­
darzy ocenianych placówek najlepszymi okazały się Antonina Kry- 
siakowa, gospodarz klubu rolnika w Mieściskach (woj. poznąńskie) 
oraz Czesława Górecka, kierowniczka ośrodka „Nowoczesna Gospo­
dyni” z Tarnowa Podgórnego, również w tym samym województwie. 
Prowadzone przez nie placówki oczeotnicwyły w konkursie po raz 
pierwszy. (PAP)

w Wielkopolsce
Trw» XIV alert Naczelnika 

ZHP. Do wykonywania wyzna 
czonych zadań przystąpili 
także harcerze z wpjewtództw 
kaliskiego, konińskiego, lesz­
czyńskiego, pilskiego i poznań 
skiego.

W czwartek, który był 
pierwszym dniem alertu, har­
cerze wielkopolscy pełnili 
warty honorowe przy pomni­
kach, upamiętniających walki 
wolnościowe oraz bohaterów 
II wojny światowej, zorganizo 
wali liczne capstrzyki. Mło­
dzież województwa leszczyń­
skiego i pilskiego porządkowa 
ła groby żołnierzy. W Książu 
w województwie poz-nańskim 
młodzież zebrała się u stón 
jamnika Wiosny Ludów. W 
Poznaniu harcerze uporządko 
wali groby byłych więźniów
obozów
Kwiaty pojawiły się 
ni kami generała 
Św i erczews kiego, 
Kasprzaka. Harcerze

koncentracyjnych.
pod pom 

Karola 
Marcina

ze wszy-
stkich szkół i gmin woj ew ód z 
twa konińskiego odbvli spot-

Ustawa we Włoszech
o przerywaniu cjązy
Parlament włoski przyjął wczo­

raj ustawę zezwalającą na doko­
nywanie zabiegów przerywania 
ciąży gdy umotywowane jest to 
sytuacją materialną, społeczną 
czy rodzinną lub względami zdro 
wda matki, przy czym ostateczna 
decyzja należy do kobiety. (PAP)

krótko + krótko + krótko +• krótko + krótko +

.Kosmos 1009” na orbicie
W piątek wystrzelono w ZSRR 

kolejnego sztucznego satelitę „Kos 
mos 1009”.

wych polonijnych zespołów arty 
stycznych, a także czynna będzie 
polska restauracja serwująca da­
nia polskie.

gospodarcze zagadnienia granicz-

SFZZ o sytuacji w Afryce

,Dni Polskie” we Francji
Obrady komisji granicznej

W Douai, ■ważnym 'ośrodku gór 
niczym na północy Francji rozpo 
częły się w piątek „Dni Polskie”, 
które trwać będą dwa tygodnie. 
W ramach „Dni” wyświetlone zo 
staną polskie filmy, będzie czyn 
na wystawa malarstwa, rzeźby i 
rzemiosła artystycznego, odbędą 
się występy polskich i miejsco-

środę i
misja :

(NRD) obradowała w
czwartek mieszana ko-

graniczna NRD — RFN.

Sekretariat Światowej Federacji 
Związków Zawodowych (ŚFZZ) z 
wielką uwagą i głębokim zanie­
pokojeniem obserwuje rozwój wy 
darzeń w Afryce — stwierdza m.

„GŁOS 
Adres

Wiesław

Omawiano sprawy związane z do 
kładnym przebiegiem granicy na 
Łabie, wnioski dotyczące badania, 
uaktualniania i demarkacji istnie 
jacej granicy między NRD a RFN. 
W toku posiedzenia poruszono też 
kwestię walki z powodzią i Inne

WIELKOPOLSKI”

in. opublikowane Pradze
oświadczenie ŚFZZ. SFZZ zdecy­
dowanie potępia Ingerencję Fran­
cji w sprawy wewnętrzne niepod 
ległych państw afrykańskich i 
uważa, że tego rodzaju akcja za­
graża bezpieczeństwu państw te­
go regionu i sprawie pokoju.

kania z członkami ZBoWiD o- 
raz zajęli się porządkowa­
niem miejsc pamięci narodo­
wej i grobów żołnierskich. 
Upamiętnienie bohaterskiej 
przeszłości miało na celu rea 
lizację hasła pierwszego dnia 
alertu: godni patriotycznych 
tradycji rośniemy na przyszłe 
ści miarę”. Wczoraj harcerze 
w szkołach i harcówkach spe 
tykali się także z byłymi dzia 
łaczami organizacji młodzie­
żowych, rozmawiając o chlub 
nych tradycjach polskiego ru­
chu młodzieżowego.

W sobotę zakończenie aler­
tu. Członkowie ZHP będą po- 
rządko«vali parki, skwery, bu 
dynki szkolne, naprawiał’ 
sprzęt i pomoce naukowe 
Harcerze i ich koledzy ze Szko 
ły Mechaniki Precyzyjnej w 
Poznaniu wykonają pomoce 
naukowe dla pierwszoklasi­
stów. Na Cytadeli przy po­
rządkowaniu grobów będzie

Rzymie konferencji prasowej 
szef tamtejszej policji Emma- 
nuele de Francesco oświadczył, 
że wśród zatrzymanych znaj­
duje się najprawdopodobniej 
ta sama kobieta, która 9 ma­
ja pozostawiła w Rzymie w 
pobliżu siedziby włoskiej cha­
decji samochód „Renaułt-4” 
ze zwłokami Aldo Moro. W 
jednej sz dwóch wykrytych kry 
jówek — w rzymskiej drukar 
ni przy ulicy Pio Foa 31 — po 
licja natrafiła na maszynę 
offsetową .fotokopiarkę oraz 
na maszynę elektrycznej IBM, 
taką samą, na której terrory­
ści z „czerwonych brygad” pi 
sali swoje komunikaty w spra 
wie Aldo Moro. Właściciel u- 
ruchomionej przed niespełna 
rokiem drukarni, 30-letni En- 
rico Triaca został w czasie 
wspomnanej akcji zatrzymany. 
Drugą kryjówkę „czerwonych 
brygad” wykryto w jego mie 
szkaniu po przeciwnej stronie 
stolicy Włoch przy ulicy San­
nie, za bazyliką, w której od 
była się msza żałobna za Al­
do Moro.

Szef rzymskiej policji pod­
kreślił, że w obławie na win 
nych śmierci Aldo Moro bie- 
rze udział we Włoszech 
21 500 funkcjonariuszy sił bez­
pieczeństwa.

Radio włoskie poinformowa 
ło, że policja prawdopodobnie

zdołała zidentyfikować terro­
rystę „czerwonych brygad”, 
który zabił Aldo Moro. Funk­
cjonariusze sił bezpieczeństwa 
zachowują dyskrecję, a infor­
macja radia włoskiego nie zo­
stała jeszcze oficjalnie potwier 
dzona, wiadomo jedynie, że 
sprawca zabójstwa ma 25 lat 
i przebywa nadal na wolnoś­
ci. Natomiast wśród areszto­
wanych ubiegłej nocy domnie 
manych terrorystów „czerwo­
nych brygad” bądź ich zwo­
lenników znajduje sic prawdo 
podobnie — pisze AFP — se­
kretarka organizacji, która 
pisała komunikaty w sprawie 
Aldo Moro. *

W czwartek wieczorem premier 
Włoch Giulio Andreotti zabierając, 
głos w parlamencie przyznał, że 
aparat policyjny i polityczny pań 
stwa nie był przygotowany do 
nowej, odmiennej od tradycyj­
nych, formy terroryzmu polityczne 
go. Andreotti stwierdził, że od 16 
marca br„ czyli od dnia, w któ­
rym porwano byłego przywódcę 
Chadecji, we Włoszech dokonano 
267 zamachów terrorystycznych. 
Podkreślił on, że liczba zamachów 
o podłożu politycznym wzrosła w 
ciągu ubiegłego roku o 78 procent 
(z 1198 w roku 1976 do 2128 w ro­
ku 1977). *

Rzymski dziennik
lica” sie

„La Repub- 
na informa-

cje, myskane od „wysokiego funk 
cjonariusza włoskiej służby b?zpie 
czeństwa”, twierdzi, że przywódca 
chadecji Aldo Moro ujawnił ter­
rorystom z „czerwonych brygad” 
istotne, tajne informacje politycz 
ne i wojskowe, dotyczące m. in. 
Paktu Atlantyckiego. Dziennik su 
geruj?, że wykorzystując uzyska 
ne informacje, „czerwone brręa 
dy” mogą stosować szantaż wo­
bec wielu osobistości politycz­
nych i to nie tylko we Włoszech.

pracowało ponad 500 
członków Harcerskiej

osób 
Służby

Polsce Socjalistycznej. (bg)

RPA rozbudowuje 
przemysł zbrojeniowy
Republika Południowej Afryki 

rozbudowuje przemysł zbrojenio­
wy. Minister obrony reżimu Pre­
torii — Pieter Botha zakomuniko 
wał w czwartek, że w Potchefs- 
troom, 100 km na południowy za­
chód od Johannesburga, zostanie 
zbudowana nowa fabryka, która 
będzie produkować broń „typu 
strategicznego”. Minister nie pre 
ryzował jaka to będzie broń, ani 
jaka będzie zdolność produkcyjna 
nowego zakładu.

W minionym dziesięcioleciu re­
żim Pretorii wyasygnował znacz­
ne sumy na produkcję broni. Jak 
podają zachodnie źródła prasowe, 
RPA (koncern „Armscor”) dziś 
produkuje ni. in. pojazdy opance 
rzone, rakiety przeciwczolgowe 
oraz kutry rakietowe. (PAP)

L. Michalak trzeci w Hradec Kralove

• W Doruchowie (woj. kańskie), 
zderzył się motocykl „Gazela” z 
motorowerem. Prowadzący pojaz­
dy odnieśli ciężkie obrażenia cia­
ła.

a Z miejsca wypadku w Długiej 
Wsi (Kaliskie), zbiegł kierowca 
„Syreny”, który nie zachowawszy 
należytej ostrożności uderzył w 
pień ściętego drzewa.

• Motorowerzysta, znajdujący 
się w stanie wskazującym na soo 
życie alkoholu, uderzył w tył „ż/i 
ka” stojącego na ulicy Kościuszki 
w Kościanie, doznając złamania 
nogi i ogólnych obrażeń.

Kilka niegro£nveh na szczęście w 
skutkach wynadków wydarzyło śę 
wczoraj w Poznaniu.

• Prowadzący motocykl „MZ” 
ootracił 20-letniego pieszego, który 
gwałtownie wszedł na jezdnię ui;- 
cy Grunwaldzkiej przy Miczurina.

• Kierującą ..Żukiem’ za-

Wczorajszy VIH etap XXXI 
Wyścigu Pokoju z Liberca do 
Hradec Kralowe (161 km) był 
już ostatnim na ziemi Czecho 
słowackiej.

Na trasie z Liberca do Hra 
dec Kralowe bardzo aktywnie 
pojechał nasz reprezentant K. 
Sujka, który jako pierwszy fi­
niszował na lotnej premii w 
Jabloncu na 11 km. Drugi był 
J. Zacharów (ZSRR), a trzeci 
również nasz kolarz J. Pożak. 
Na górskiej premii w Prose- 
cu (36 km) K. Sujka był drugi 
za Bułgarem J. Jordanem. Trze 
ci finiszował J. Zacharów przed 
J. Skodą (CSRS) j S. Morozo- 
wem (ZSRR). Drugi lotny fi­
nisz w Semily (41 km) wygrał 
S. Schmeisser (NRD) przed re­
prezentantami CSRS Z. Barto

BERLIN • PRAHA

chowała należytej ostrożności na 
mokrej nawierzchni ulicy Dąbrow­
skiego. Ślizgający się „Żuk” udc. 
-zył w „Trabanta”. Obrażeń dc<n-3- 
ły dwie osoby — nasażerowi<’ oby­
dwu pojazdów. Straty 12 OM zł.

• W piątek no południu ad"- 
r7yłv się na Moście Dworcowy*^ 
w Poznaniu dwa tramwaje Upp 5 
i 10 czternaści” osób doznało ob­
rażeń ciała, (ask)

i P. Kochem (NRD) i w ten

nickiem J. Bartolsicem.
Krzysztof Sujka nie zrezvgno- 
wał ze zdobycia kolejnych 
punktów w klasyfikacji na naj 
lepszego „górala”. Na drugiej 
górskiej premii (Horensko 48 
km) przejechał linię jako pier 
wszy przed J. Zacharowem. J. 
Skodą, A. Pikkuusem (ZSRR)

sposób wyszedł na drugie miej 
sce w tej klasyfikacji.

Na 120 km grupa 60 kolarzy, 
którzy wystartowali do VIII 
etapu Wyścigu, podzieliła się 
na dwie części. Sytuacja ta u- 
trzymała się i do bramy sta­
dionu w Hradec Kralowe do­
jechała cała 34-osobowa grupa. 
Pierwszy na bieżni pojawił się 
Czechosłowak M. Klasa i on 
wygrał etap. Drugi finiszował 
L. Michalak, ale przegrał wal­
kę z S. Schmeisserem i zajął 
trzecie miejsce. Czwarty był J. 
Skoda przed J. A. Perezem 
(Kuba), K. Sujką, A. Awieri- 
nem, J. Bartolsicem, I. Wasi- 
lewem (Bułgaria) i A. Pikkuu. 
sem. (rk)

POGODA
Poznańskie Biuro Prognoz Instv 

tutu Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej przewiduje na dziś w 
W lelkonnlsce nachmurzenie duże 
z większymi przejaśnieniami 

prze’otne opady. Moż­
liwe lokalne burze.
, T^perBtura maksymalna od ’7 

do 19 stonni. minimalna od 6 do 
8 stopn-i. Wiatry słabe i umigr’-^ 
wone z kierunków zachodnich.

Wczoraj o rod7. 19 zanotować-- 
w Końmi**, T e«rnie i p<łe 14 s>„-, , 
ri' 7- .K.abuu ' pozn?nju ]3 stOp. / 
m; ciśnienie 757.4 mni. /

Dzisieiszy serwis kiformocyjn) 
opracował Wojciech Nentwig.
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SPRAWY POWSZEDNIE

A właśnie — wymagać
Dość często na krytyczne 

uwagi o czyjejś kiepskiej 
pracy słyszymy w odpo 

wiedzi: — Zakład mi za mało 
płaci. A niektórzy zwierzchnicy 
osób niedbale wykonujących 
swe powinności nieomal im 
wtórują; zapytywani, dlaczego 
tolerują bylejaką robotę pod­
władnych, replikują właśnie:

— Co się dziwić? Cze­
go można w ogóle wy­
magać od człowieka spełniają 
cego te proste funkcje? Powiem 
zresztą coś ostrzej, to sobie pój 
dzie j gdzie znajdę nowego 
pracownika? Poza tym czy to 
coś zmieni, jeżeli tylko ja, w 
tym zakładzie, przestanę być 
tolerancyjny, gdy równocześ­
nie w niezliczonych przedsię­
biorstwach nadal będzie kwitł 
liberalizm...

Łamy dzienników we wszyst 
kich regionach kraju przyno­
szą — od lat — między inny­
mi także drobne doniesienia o 
uszkodzonych a dopiero co 
zainstalowanych neonach, o 
popsutych telefonicznych auto 
matach, złym oznakowaniu 
dróg, niedziałaniu sygnalizacji 
świetlnej, ponad miarę prze­
ciągających się sklepowych in 
wenturach, wybojach na jezd 
ni, fatalnym usytuowaniu przy 
Stanków autobusowych etc., 
przy czym codzienny ów re­
jestr można by jeszcze znacz­
nie wydłużyć. A każdy z tych 
sygnałów operuje konkreta­
mi j każdy ma też określone­
go adresata.

Pomińmy brzmienie stereoty 
powych wyjaśnień, nadsyła­
nych — albo i nie — redak­
cjom. Chodzi o istotę sprawy. 
Przytoczone przykłady pozwa­
lają bardzo wyraźnie nakreślić 
linię przejawów niedbałej pra 
cy, jak również obniżenia wy 
mogów wobec odpowiedzialne 
go za krytykowany stan rze­
czy personelu. Bo przede wszy 
stkim — dlaczego zepsutych 
neonów, uszkodzonych jezdni, 
nie funkcjonujących automa­
tów telefonicznych nie wykry 
wają na czas ekipy odpowied­
nich służb? Może się zdarzyć, 
iż któreś urządzenie odmówi 
posłuszeństwa dosłownie w go 
dzinę po sprawdzeniu; ale nie 
jest to regułą a przytoczone 
przykłady są z grupy nagmin 
nych i powtarzalnych.

Lecz załóżmy, że wyspecja­
lizowane ekipy znają (lub wi­
dzą) niesprawności poruczo- 
nych ich pieczy mechanizmów, 
czy też urządzeń komunalnych, 
ale nie doprowadzają ich po 
prostu na czas do stanu po­
nownej użyteczności. To świad 
czyłoby o organizacji odpowied 
nich przedsiębiorstw równie 
źle, żeby nie powiedzieć — je 
szcze gorzej. I jest wreszcie 
możliwość trzecia, zdająca się 
pasować jak ulał do omawia­
nej sytuacji: że w pewnych 

przedsiębiorstwach, a także 
w nadrzędnych wobec nich in 
stytucjach, panuje szkodliwa 
tolerancja, której skutki — w 
postaci niedomogów, utrudnia­
jących ludziom życie — odczu 
wamy co dzień.

A może nie jest to jedynie 
tolerancja wobec podległego 
personelu, lecz coś więcej — 
coś, co lapidarnie zwiemy „nie 
przejmowaniem się swoją ro­
lą”...? Zawsze dziwi w poznań 
sklej centrali PKO przy placu 
Wolności chmara interesan­
tów — choć nadrzędna dyrek 
cja NBP dysponuje przy tym­
że placu drugim bankowym 
gmachem, w którym nietłocz- 
no i zacisznie; nie podejmuje 
się wszakże działań, by sytua 
cję radykalnie zmienić. Nie mą 
ci spokoju ludziom odpowiada 
jąćym za reklamy świetlne to, 
że nowo założone, na przykład 
przy ulicy Słowiańskiej na po 
znańskich Winogradach, działa 
ją w połowie. A szef służb od 
powiedzialnych za stan miej­
skich jezdni zdaje się akcepto 
wać fakt, że na Rondzie Koper 
nika, w sercu grodu Przemy­
sława, przed hotelem „Merku 
ry”, stale, odkąd dokonano tu 
przebudowy, samochody toczą 
się niczym po tarce. Błahe 
przykłady? Rzeczywiście. Właś 
nie po to, by unaocznić, że wie 
le zależy od sprężystego 
i niezawodnego działa 
n i a ludzi, a w drugiej do­
piero kolejności od finanso­
wych środków.

Wiadomo, różne obiektywne 
względy, ani chybi o nich się 
dowiemy: materialne, kadrowe, 
techniczne, kooperacyjne. T je 
szcze usłyszymy o demagogii, 
albo i zawołanie „jakeście ta­
cy mądrzy, to zara'dźcie sami”. 
To też jest metoda znana. Ty­
le że nie mająca nic 
wspólnego z utrzymywa­
niem na właściwym poziomie 
kryteriów jakości pracy. Te 
kryteria zostały w licznych 
zakładach pracy zaniżone. I 
nie tylko wobec szeregowych 
pracowników. Niejedno kierów 
nictwo również jakby poczęło 
mniej wymagać od siebie, po­
zwalając wielu sprawom to­
czyć się utartym trybem. A 
przecież tam, gdzie krzywa 
wymagań stoi w miejscu, nie 
mówiąc już o tym gdy biegnie 
w dół. tam trudno o rzetelne 
wyniki, tam ulegają osłabię 
niu nawet solidne nawyki 
przykładnie pracujących.

Sporo mówiono na TI Krajo 
wej Konferencji PZPR o tym, 
że można by w Polsce zrobić 
więcej j więcej osiągnąć, pójść 
dalej drogą rozmaitych życio 
wych udogodnień — gdyby wy 
plenić, lub chociaż mocno ogra 
niczyć, przejawy niekorzyst­
nych społecznych zjawisk, ta­
kich jak niedbalstwo, korupcja, 
alkoholizm i związane z nim 

skutki, zwyczajne lenistwo, 
pewnego rodzaju rozprzężenie, 
jałowe gadulstwo, partykula­
ryzm. I mówiono też o tym, 
że potrzeba pospolitego rusze­
nia wszystkich konstruktyw­
nych sił społecznych do walki 
z tymi niekorzystnymi zjawis 
kami, potrzeba przejawiania 
żarliwości, obywatelskiej tros­
ki, siły charakterów.

To wołanie o tamę przeciw 
niedbalstwu, o zwiększoną rze 
telność, o zaangażowanie się 
w pokonywanie przeciwności 
ma bezpośredni związek z wy 
mogami współczesnego życia. 
Rezultaty nieprzemyślanych 
działań, jak też skutki czyjejś 
niedbałej pracy — uderzają, 
niczym bumerang, w pojedyn­
czych obywateli i w naszą 
społeczność. Przeto nie powin­
no być miejsca na niekończące 
si" tłumaczenia przy lada ja­
kiej okazji, z różnych stron 
płynące, bo nie da to żadnych 
korzyści poza doprowadzeniem 
w Polsce do perfekcji sztuki 
wszech objaśniania.

Profesor dr Stanisław Ko­
walewski zastanawiając się 
nad wyrazistymi i prostymi za 
sadami dobrej roboty ujął pro 
blem nastęnująco: zadania dla 
pracowników nie mogą stano 
wić przeplatanki zadań rzeczy 
wistych z pozornymi, a ustala 
nie ich wykonania należv o- 
przeć na trzech kryteriach — 
ilości, jakości i terminowości, 
egzekwowanych równolegle 
przy czym kryteria te musza 
być jasne i dajace się mierzyć.

Jest to sposób na ocenianie 
wyników pracy nader przej­
rzysty, powszechnie znany i... 
niedoceniany. Jakbyśmy nadal 
nie zdawali sobie sprawy z te 
go, że nie ma innej możliwoś­
ci poprawienia bvtu jak tylko 
przez efektywniejsze działanie. 
Jakbyśmy zmierzali już w stro 
nę pięknej idei, acz wciąż od­
ległej, wedle której każdemu 
należałoby się według potrzeb, 
a nie według roboty. <

„W Polską idziemy, w 
Polską idziemy, bracia 

rodacy, 
tu sią, psia nędza, nikt nie 

oszczędza, 
odpoczniesz w pracy...”
śpiewał ongiś ironicznie Wie 

sław Gołaś.

No i co? Będziemy nadal 
cierpliwie znosić czyjeś nierób 
stwo, bałaganiarstwo, nietermi 
nowość, brak rzetelności? Bę­
dziemy w nieskończoność to­
lerowali bierność, byle jaki 
stosunek do obowiązków, cwa­
niactwo i wyciąganie ręki po 
zapłatę za w części tylko wy­
konaną pracę?

Wymagać — powszechnie — 
od każdego, to nakaz chwili.

WIESŁAW PORZYCKI

Zakład otaczają mury, któ­
rych wapniowa biel jest 
już tylko wspomnieniem. 

Dzięki temu nie kontrastują 
zbyt ostro z kłębami czarnego 
dymu, którym dmucha fabrycz­
ny komin. Na pobliskim stawie 
zakład znaczy zaś swoją obec­
ność kożuchami zawiesin. To 
resztki odpadów wyplutych 
przez fabrykę, a nie zjedzonych 
przez mewy, których duże sta­
do ożywia ten styk (złośliwi 
powiedzieliby: Styks) przyrody 
i przemysłu.

Dziennikarza przywodzi tu, 
gdzie mieści się zakład produk­
cyjny i dyrekcja Poznańskich 
Zakładów Drobiarskich. list 
krytykujący ich placówkę w 
Swarzędzu.

— Rozpatrzony po kolei za­
rzuty — mówi wicedyrektor 
PZD, któremu towarzyszą głów 

Nad listami czytelników

Milczenie 
bywa... złomem

ny mechanik PZD i kierownik 
Zakładu Pierzarskiego w Swa­
rzędzu.

Pierwszy zarzut czytelnicy 
tak sformułowali:

„W 1.977/78 zlikwidowano 
komplet pralni cylindrycznej — 
no kapitalnym remoncie nie 
pracowała ani jednego dnia — 
a wartość jej wynosiła około 
miliona złotych”.

— Wartość tego urządzenia 
wynosiła zero złotych (było w 
pełni zamortyzowane) albo — 
jak kto woli — 4 tysiące zło­
tych, a więc tyle ile dostaliśmy 
za złom — słyszy dziennikarz. 
— Była to pralnia poniemiec­
ka, wyprodukowana w latach 
czterdziestych, o wydajności, 
która dzisiaj śmieszy. Obsługi­
wana przez dwóch pracowni­
ków w ciągu 8 godzin prała za­
ledwie 150 kilogramów pierza. 
A jak się popsuła to był kłopot 
z częściami, których od dawna 
zaprzestano wytwarzać. Pral­
nia ta* poszła więc w odstawkę 
gdzieś w 1964 roku, kiedy otrzy 
małiśmv importowane urządze­
nie, które Pierze do 800 kilo­
gramów. Nawiasem mówiąc i 
ono psuje się często.

Te argumenty trafiają dzien­
nikarzowi do przekonania. Oczy 
wiście, nie ma sensu korzv- 
stać z mało wydajnego i czę­
sto psującego się grata. Po co 
iednak remontować stare urzą­
dzenie tuż przed jego wycofa­
niem z eksploatacji?

Rozmówcy twierdzą, że to 
niemożliwe, bv prał nia-sta rusz- 
ka w tej fazie przechodziła re­
mont generalny i po nim już 
m'e pracowła anj jednego dnia. 
Nie wykluczają natomiast, że 
do końca mogła być naprawia­
na. To nawet prawie pewne, bo 
ten stary komplet pralniczy 
stale się psuł. Jak się naprawi­

ło jeden zespół składowy urzą­
dzenia — na przykład wirów­
kę — to odmawiał posłuszeń­
stwa inny — suszarka. Tego 
typu prace naprawcze nie ma­
ją jednak nic wspólnego z re­
montem generalnym. Ludzie nie 
zdają sobie z tego sprawy. Dla 
nich każda naprawa to remont 
generalny. No i tak też napi­
sali do redakcji, wyciągając na 
światło dzienne starą sprawę...

Dziennikarz zauważa, że 
przymiotnik „stara” jest cokol­
wiek mylący: wprawdzie pral­
nia nie pracuje od 1964 roku, 
ale w stertę złomu zamieniła 
się dopiero na przełomie roku 
1977 i 1978. Co się z nią działo 
przez kilkanaście lat?

— Co się działo? Nic się nie 
działo — mówi kierownik Za­
kładu Pierzarskiego. — Stała ta 
pralnia na uboczu w hali pro 

dukcyjnej. W 1974 roku komi­
sja spisowa zauważyła grata i 
orzekła: zlikwidować. Potem 
zastanawialiśmy się. czy tego 
urządzenia, które było częścio­
wo sprawne nie można by 
sprzedać. Żaden 2 ^zterech po­
zostałych (Swar^ — piąty) 
zakładów pierza h w kraju 
nie wziąłby jednak tej pralni 
nawet darmo. Myślę też, że nie 
mogła być przydatna zakładom 
nieuspołecznionym, a zwłaszcza 
rzemiosłu. Zresztą nie ma prze­
pisów mówiących o trybie zby­
wania starych maszyn — rze­
mieślnikom. Co było dalej? Bra 
kowało acetylenu do palników, 
więc nie można było pociąć 
pralni. Dopiero w listopadzie 
rozpoczęła się jej likwidacja.

Z tych wyjaśnień dzienni­
karz musi wyciągnąć wniosek, 
że sposób pozbywania się nie­
potrzebnego zakładowi urządze­
nia nie był wzorem ani spraw­
ności organizacyjnej ani skru­
pulatnej zapobiegliwości. 13 lat 
pralnia miała jakby status eks­
ponatu w muzeum techniki i 
przeszkadzała w hali produk­
cyjnej, zaś operacji „na złom” 
nie poprzedziło ogłoszenie 
wszem wobec, że za tanie pie­
niądze do nabycia jest ów eks­
ponat w całości lub w części.

Drugi punkt z listu do redak­
cji: „Zlikwidowano dwie ma­
szyny z importu — pakowa cz- 
k[ kołder o łącznej wartości 
około 200 000 zł. Obie te ma­
szyny nie pracowały nawet 
jednego dnia”.

— To też stare dziele — wżdy 
cha kierownik ze Swarzędza. 
— W 1959 roku rozpoczęliśmy 
produkcję wyrobów pościelo­
wych, a nieco później Zjedno­
czenie przysłało te dwie nako- 
waczki z NRD, służące do na- 
pychania kołder pierzem. Ro­

biły to jednak niedokładnie. Do 
jednej kołdry wdmuchiwały 300 
gramów mieszanki za dużo, a 
do innej 300 za mało. Jaka była 
wartość tych maszyn? Nie mam 
pojęcia, bo nie znalazłem do­
kumentacji na ten temat. Pa- 
kowaczki zostały zlikwidowa­
ne w latach sześćdziesiątych. 
Zanim to nastąpiło były wy­
korzystywane jako stoły do 
opracowywania wzorów. Moż­
na więc powiedzieć, że rzeczy­
wiście prawie wcale n:e praco­
wały zgodnie ze swoim prze­
znaczeniem. Dlaczego kupiono 
takie maszwny-niewypały? Ja 
też chciałbym to wiedzieć...

— Może był to nowy wów­
czas tvp urządzeń i producent 
przysłał je gratis do Swarzę­
dza, by tam w produkcji zda- 
wały praktyczny egzamin? Tak 
bywa. Ostatnio firma francuska 
bezpłatnie przekazała maszyny 
do produkcji tuczu wątrobowe­
go. Powiedzieli: „jeżeli spraw­
dza sie u was, to kuoicie, a je­
żeli nic to trudno”. Nie spraw­
dziły się. zmiana ich konstruk­
cji jest natomiast nieopłacalna 
więc właściwie stoją bezuży­
teczne. Tak samo stoi francu­
ski mieszalnik przysłany do 
PZD na próbę. Ktoś kto nie 
zna kulisów tych spraw mógłby 
zarzucać nam prowadzenie nie­
przemyślanych transakcji i mar 
notrawienie importowanych u- 
rzadzeń...

Przechodzimy do wyjaśniam a 
trzeciego spostrzeżenia auto- 
rów listu:

„Ponownie wydano polecenie 
likwidacji maszyny zwanej mie 
szalnikiem-egalizatorem do pie­
rza, który od zakupu w RFN 
w ogóle nie był używany, a 
wartość jego wynosi ponad 
100 000 złotych...”

— Teraz wartość jego równa 
jest zeru, a po sprowadzeniu 
wynosiła 170 000 złotych — wy­
jaśniają główny mechanik oraz 
kierownik, s— Ten mieszalnik, 
rówieśnik pakowaczek, został 
zmontowany w magazynie (po 
adaptacji starej obory) nad je­
ziorem w odległości kilometra 
od zakładu. Wówczas nie było 
go gdz:e umieścić, a stoi tam 
do dzisiaj bo okazał się mało 
wydajny. Dlatego też nie był 
wykorzystywany zgodnie ze 
swoim przeznaczeniem. Maszy­
nę tę kupiło Zjednoczenie Pro­
dukcji Drobiarskiej, ale nie wia 
domo czy na zamówienie zakła­
du w Swarzędzu. W ubiegłych 
latach chcieliśmy sprzedać mięt 
szalnik zakładom pierzarskim 
w Kielcach i Krakowie, ale od­
mówiły. Można natomiast zało­
żyć, że nie byłby on przydat­
ny spółdzielczości ani rzemio­
słu. Zresztą Zjednoczenie chy­
ba nie zgodziłoby się na prze­
kazanie im maszyny w obawie 
przed konkurencyjną produk­
cją. Pozostałe więc z mieszalni­
ka zrobić złom.'

— Czym kierował; się — zda­
niem panów — autorzy listów 
do redakcji?

— Sądzimy, że ten I’st ymt 
wvrazem troski obywatelskiej. 
Dużo się mówi i pisze o racjo­
nalnym wykorzystaniu maszyn, 
a w Swarzędzu pracownicy w:- 
'dzielj je stojące bezużytecznie

Dokończenie na str. 6
MICHAŁ ŁUCZAK

II ładom ość jest nadzwy- 
czaj krótka. Spółdziel­
nia Pracy Wyrobow 

Metalowych „Stal” w Prusz­
kowie podniosła ceną paczki 
szpilek krawieckich z 7 zł 50 
gr do 45 zł.

I to byłoby wszystko, bo 
komentarz jest raczej zbęd­
ny! Z 7 zł 50 gr na 45 zł. Cóż 
tu komentować? Pierwsze — 
nie samymi szpilkami kra­
wieckimi człowiek źyje, szpil 
ki krawieckie znajdują sią 
na jednym z ostatnich 
miejsc na liście naszych po­
trzeb. Co innego gdyby czło 
wiek żył szpilkami krawiec­
kimi. A to już co innego, sy­
tuacja byłaby jakościowo 
inna. Drugie — decyzja spół 
dzielni „Stal” odnosi sie do 
niewielkiej procentowo licz­
by ludzi w naszym kraju. 
Bo ilu w Polsce jest kraw­
ców? Raptem kilka tysięcy.

Słowem — nie ma sprawy.
Ale mnie interesuje zupeł­

nie inna, strona zagadnienia. 
Mnie interesuje decyzja spół 
dzielni „Stal” z punktu wi­
dzenia tabeli rekordów, bo 
o ile sią nie mylą, będzie to 
rekord trudny do pobicia. 
Trudniejszy niż 890 cm w 
dal i niż 235 cm wzwyż. 
Dlatego decyzja ta. jest tak 
frapująca dla wyobraźni. 
600 proc, za jednym zama­

Nie zawsze na linii

Z tabeli rekordów
Transport Odrą

chem! Tego jeszcze nie było. 
Oczywiście stając w obliczu 
takiego osiągnięcia pospie­
szyłem szparko do źródła 
po wiedzą, po motywacją. 
A^ źródło wiedzy z jakichś 
powodów wyschło, telefon 
milczał dzień, dwa, trzy! 
Więc zrezygnowałem. Nie­
mniej wiadomość ta nie da­
wała mi spać. Dlaczego... 
dlaczego... dlaczego?

Kombinuję! Stal na gieł­
dach światowych, a więc 
londyńskiej i nowojorskiej, 
poszła znów w górą, ale nie 
na tyle. Wzrasta cena pracy 
w związku z permanentnym 
wzrostem płac i trzeba ten 
wzrost płacy z jakiegoś kon­
ta pokryć, ale znowu nie na 
tyle. Zatem surowce i praca 
nie motywują rekordu! Więc 
— co? Ź różnych kombina­
cji, jakie przeprowadziłem, 
wynikało, że rekord ten 
osiągnięto dzięki zastosowa­
niu prawa ryzyka, które no- 
leg.a z grubsza na bardzo 
wiekowej filozofii „a nuż się 
uda, co szkodzi spróbować”.

I by sią udało! Tylko, źe 
szefowie spółdzielni „Stal” 
postanowili decyzję . swoją 
publicznie umotywować, do­
pisując na każdym pudełecz­
ku „Szpilki krawieckie. No­
wość”. Nie wzięli pod uwagą 
struktury psychologicznej 
Polaka ,który na każdą no­
wość rzuca sią jak dzika be­
stia. Nowość ■— szpilki kra­
wieckie! A cóż to, czy przed 
istnieniem spółdzielni „Stal” 
nikt na całej kuli ziem­
skiej nie produkował szpilek 
krawieckich? Czy szpilka 
przed pozostaniem spółdziel­
ni „Stal” nie była człowie­
kowi znana i aż wreszcie 
ktoś tam, jakiś genialny 
Edison z Pruszkowa wziął 
się do dzieła?

Tak naprawdę to spółdziel 
nia „Stal” jeszcze paru in­
nych rzeczy nie uwzględniła 
w swojej kalkulacji.

Nią uwzględniła tego, źe 

istnieją pewne granice ryzy­
ka.

Nie uwzględniła również 
tego, że taka rekordomania 
nie jest pochwalana, a wręcz 
uważana za naganną. Bo w 
nas, choć nie zawsze, za pod 
wyżki nieuzasadnione, dzi­
kie, trzeba płacić. W Łodzi 
na przykład producenci za­
płacili 8 milionów zł z ty­
tułu kar wymierzonych 
przez Państwową Komisję 
Cen. Były też konsekwencje 
służbowe, były grzywny, by­
ły rozprawy przed kolegiami 
d/s wykroczeń i w sądach.

Podobna, o podobnych 
skutkach, akcja była prze­
prowadzona w Katowicach 
i innych województwach

W Łodzi przywrócono 
pierwotne ceny na 128 wy­
robów, w Katowicach aż na 
299 wyrobów!

Widać z tego, że podstęp­
ne wyciąganie ludziom pra­
cy pieniędzy z kieszeni jest 
nieopłacalne.

TOMASZ JERKO

Odrą, naszą największą arterią wodną, przewozi się m. in. wę­
giel i inne surowce ze Śląska, a niektóre towary z Wybrzeża w 
głąb kraju. Na zdjęciu: załadunek węgla w porcie miejskim we 

Wrocławiu.
CAF — fot. Wołowczuk
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700 lat Gostynia

Młode stare miasto
Dokładnie 1 kwietnia br. 

minęło Gostyniowi 700 
lat miejskiego życia. Z 

tej okazji odbyła się uroczysta 
sesja Rady Narodowej Miasta 
i Gminy, cały kwiecień wypeł 
niły czyny społeczne dla upięk 
szenia miasta, fetowano uro­
dziny koncertami i przedsta­
wieniami, zorganizowano stu­
dium wiedzy o mieście i oko­
licy. Pierwszy tydzień maja 
Gostyńskie Towarzystwo Kul­
turalne przeznaczyło na zazna 
jomienie się z przeszłością re­
gionu. Przewiduje się przegląd 
dorobku większych zakładów 
pracy, pomyślano o sporcie i o 
młodzieży szkolnej, aby i to 
pokolenie emocjonalnie związać 
ze swoim miastem z okoliczny 
mi wsiami.

Podrzeczu uruchomione zosta­
ło pierwsze w Polsce przed­
szkole dla dzieci wiejskich. To­
warzystwo Pomocy Naukowej 
im. Karola Marcinkowskiego 
w niedalekich Krajewicach w 
1342 r. urządziło konwikt, któ­
ry miał niezamożną młodzież 
polską przygotowywać do gim 
nazjum. W samym Gostyniu 
powstała pierwsza w kraju 
Czytelnia dla Kobiet.

To miasto
zawsze
pracowite.

na

było 
Jeśli 
jego

nad Kanią 
skrzętne i 

wybierzesz 
> zwiedza-

nie od rzeczki w górę — z po­
łudnia na północ, w zabudo­
wie znajdziesz pamiątki od 
najdawniejszych czasów. Nad 
rzeczką wznosi się kopiec, na 
którym wojewoda Mikołaj 
Przedpełkowicz pobudował so­
bie zameczek dla obrony przed 
wrogami i dla budzenia res­
pektu u osadzonych mieszczan.

Przejdźmy na obszerny ry­
nek, otoczony mieszczańskimi 
kamieniczkami z XIX wieku. 
Dominuje tu (na południowej 
pierzei) ratusz. Dalej na ul. 
1 Maja w jednym rzędzie z ka 
mieniczkami rozsiadły się mie 
szczańskie chałupki, małymi 
oknami zapatrzone w nowoczes 
ny ruch ulicy. Z II połowy ub. 
wieku pochodzą Rozchodzące 
się w lewo ul. Marchlewskie­
go i w prawo ul. Kolejowa. 
Przy pierwszej, po 1887 roku, 
rozsiadły się instytucje powia 
towe. druga zawdzięcza swoje 
powstanie bliskości dworca ko 
lejowego po 1883 r.

Przy tym okresie warto się 
zatrzymać. Miasto posłało, 
swoich patriotów na powstanie 
listopadowe: stąd też wielu pa 
robków, terminatorów. rzemie 
siników poszło na powstanie 
w 1818 r. i na powstanie sty 
czniowe. Tu był więziony na­
czelnik tegoż powstania na woj. 
lubelskie gen. Michał Heiden- 
reich. pseudonim Kruk, które­
go konspiratorzy podgostyńscy 
wykradlj i przemycili do Pa­
ryża . W 1835 r. postępowi zie

W okresie nasilenia akcji 
wykupu polskiej ziemi powstał 
tu polski front samoobrony. 
Już w 1865 r. zaczął działać 
bank pożyczkowy-spółdzielczy, 
później banki ludowe w sąsied 
nich gminach. Mimo że junk- 
rzy prusec powiat wzięli w kle 
szcze, z jednej strony Hanse- 
mann na dobrach chocieszewic 
kich, Kennemann w Kokosz­
kach, Karcu, Kuczynie, Pudlisz 
kach i Ziemlinie — obaj (wraz 
z Tiedemannem) twórcy na­
cjonalistycznej organizacji nie 
mieckiej zwanej HaKaTa, i 
mimo że koloniśc- niemieccy 
wpychali się na wsie, niewiele 
chłopskiej ziemi zdobyli od Po 
laków; ci bowiem każdą jej 
stratę rekompensowali nabyt­
kami od Niemców. Broniąc zie 
mi ojeżw, równocześnie pie­
lęgnowali ich mowę, kulturę 
i obyczaj, swój folklor w bar­
wach narodowych. Nie dziw 
więc, że na powstanie wielko­
polskie ruszyło wielu z miasta 
i okolicy.

mianie Gostyniu założyli
kasyno, coś w rodzaju klubu, 
celem podejmowania wspólny 
mi siłami prac dla dobra ogó­
łu. 3 maja 1850 r. w pobliskim

Tyle co ucichły boje, a już 
miasto i okolica czynem społe 
cznym i ofiarnością pieniężną 
stawiało gimnazjum, zdajac 
sobie sprawę z potrzeby wie­
dzy u młodego pokolenia. Z 
tego gimnazjum wyszło wielu 
działaczy. W 1924 roku powsta 
ło Polskie Towarzystwo Kul­
tury i Sztuki im. Aleksandra 
Fredry. Organizowało życie 
kulturalne, cykle wykładów 
naukowych, wydawało unika­
towe w kraju pismo regional­
ne „Kronikę Gostyńską”, po­
święcone przeszłości tych 
stron. Organizowało przedsta­
wienie teatralne. Działacz tego 
Towarzystwa i redaktor „Kro­
niki — Władysław Stachowski 
zgromadził wiele dokumen­
tów przeszłości. Nie było tu 
wówczas różowo. Bieda i bez­
robocie nękały miasto i okoli­
czne wsie, tak jak cały obola­
ły po zaborach j wojnie kraj.

W okresie okupacji młodzi 
utworzyli tu „Czarny Legion” 
w myśl dawnego hasła „Twier 
dzą nam będzie każdy próg”. 
Wielu z nich poszło pod gilo-

tynę w 1942 r. Wielu ludzi roz 
strzelano i wysiedlono.

Po wojnie trzeba było za­
czynać od nowa, odbudować 
gimnazjum, uruchomić stare i 
nowe zakłady pracy. W 1957 
roku otwarł swoje podwoje 
Dom Kultury w budynku (skła 
dak), który około 1870 r. przy 
wędrował z Chicago do Zabi- 
kowa pod Poznaniem na pol­
ską szkołę rolniczą, ufundowa 
ną przez Augusta Cieszkow­
skiego. Po jej zlikwidowaniu 
przeniesiony został do strzel­
nicy gostyńskiej. W 1962 r. po­
wstał Dom Kultury Huty 
Szkła. Biblioteka Powiatowa i 
Muzeum Regionalne otrzyma­
ły nowy gmach w 1972 r.

Równocześnie na wzgórzu 
w kierunku Leszna wyrosły 
nowe osiedla złożone z bloków 
i domów jednorodzinnych. Jed 
nym słowem zaczął rozszerzać 
się i dominować nad starym 
nowy młody Gostyń.

Sławią to miasto i okolicę 
pamiętniki Jakuba Wojciecho 
wskiego („Żywot własny”) i Sko 
rupków („Kto przy Obrze temu 
dobrze” i „Moje Morgi i kator 
gi”), powieści i wiersze Stani­
sława Holsztyńskiego, film 
„Wesele wielkopolskie”. Nie 
tylko, także j przede wszystkim 
praca. Mało kto wie, że 5 gmin 
wchodzących w skład byłego 
powiatu gostyńskiego, produ­
kuje prawie tyle żywności, co 
cale dawne woj. krakowskie. 
Obecnie pod tym względem ry 
walizują one cicho między so­
bą o rniano najlepszej w kraju.

Warto zaglądnąć do tego mia 
sta bardzo starego i bardzo 
młodego, ambitnego, patrioty­
cznego. I godzi się złożyć kwia 
ty pod pomnikiem ofiar hitle­
ryzmu i pod żołnierskim krzy­
żem brzozowym długoletniego 
kierownika Powiatowej Biblio 
teki Publicznej kpt. Piotra Lau 
rentowskiego, który jako ofi­
cer polski wsławił się odwagą 
pod Narwikiem, i pamiętać, że 
z tej ziemi wywodzi się gen. 
Józef Małecki, rodem z Siedl­
ca. działacz robotniczy, powsta 
nieć wielkopolski, górnik, wię 
zień sanacyjny, członek Sztabu 
Głównego Gwardii Ludowej, 
dowódca partyzantki kielecko- 
radomskiej, powstaniec warsza
wski — zmarły w 1970 r. 
pochowany na Powązkach 
Warszawie.

w

Z dawnego patriotyzmu 
kształtował się tu nowy, zgod

u-

ny z duchem naszych czasów.

JOZEF PIEPRZYK

Polsko niemieckie go języka i 
wej Polaków, 

Nakładem

wiadomości narado-

Wydawnictwa UAM

pogranicze etnograficzne
Na pólkach księgarskich ukaza­

ła się wydana nakładem Wydaw-

Mickiewicza
et u im. Adama
Poznaniu praca

czyldnik znajdzie omówienie wa 
runków powstawania i określania
pograniczy etnicznych przy-

Zofii Staszczak omawiająca pogra 
nic ze polsko-niemieckie jako po­
granicze etnograficzne *). Wycho­
dząc z założenia. iż jest to 
wprawdzie wycinkowy, ale trwa­
ły i obiektywny aspekt pograni­
cza polsko-nienneckiego. autorka 
dokonała analizy znaczenia źródeł 
etnograficznych oraz opublikowa­
rtycb c'*‘ychczas prac. m. in. 
snolu map zawartych w 
der deutschen Vt»Ikskunde”. W
kolejnych rozdziałach publikacji

kładzie pogranicza pclsko-niemiec 
kiego oraz zarys rozwoju proble­
matyki pograniczy w badaniach 
etnograficznych. Praca zawiera 
także próbę rekonstrukcji etno- 
grafi.cznego pogranicza poi«ko- 
niemieckiego. które przez kilka 
wieków było widownia naporu 
germanizacy jnego. Dowodem te­
go są m. in. znajdujące się w nu 
blikacji dane o wypieraniu nie 
tvlko nolskiego państwowego sta­
nu posiadania, ale także pohkie-

ukazała się także praca Jana Heli 
wiga pt. ,,Działalność pedagogicz 
na Augusta Cieszkowskiego” po­
święcona wybilnemu polskiemu 
myślicielowi, patriocie i społecz­
nikowi żyjącemu w XIX wieku. 
Autor omawia m. in. konce;>cję 
A. Cieszkowskiego utworzenia w 
Wielkim Księstwie Poznańskim 
ośrodka badań naukowych, inte­
grującego rozproszone w poło­
wie ubiegłego wieku wysiłki kil­
ku towarzystw naukowych.

»> Zofia Staszrzak: „Pogranicze
polsko-niemieckie jako 
cze etnograficzne”,

noirani- 
Wydawni-

ctwo Uniwersytetu im. A. Mjckie 
wlezą w Poznaniu, 1978 r., s. 161, 
cena 51 zł.

W ar szawska 
wij stawa 

grupy „Zachęta1

Tegoroczna 75 wystawa Grupy 
Twórczej „Zachęto" tradycyjnym 
zwyczajem prezentuje sztukę 
swych członków z ostatnich 
dwóch lat w Wielkiej Auli Polite­
chniki Warszawskiej. Prace człon 
ków „Zachęty” cechuje skrom­
ność wypowiedzi, szczere przezy 
cie twórcze, sumienny, oponowa 
ny warsztat i własny obraz rze­
czywistości. Na wystawie artyści 
demonstruję swoje prace w dzle 
dżinie malarstwa, grafiki, rysun­
ku i rzeźby. Na zdjęciu: fragment 

wystawy.

Fot. CAF t- Rybczyński

Wierni
Gdy z zatłoczonej prome­

nady Berlina Zachod­
niego Kurfuersten- 

damm, głośnej od wielojęzycz 
nej mowy, skręca się w małą 
Nuernbergerstrasse, wchodzi 
się do oazy wypełnionej ci-
chą, polską melodią, 
się z gramofonu i 
rozmową w polskim 
Owa oaza polskości

sączącą 
ściszoną 
języku, 
nazywa

się „Krakowiak”. Egzystuje 
już kilka lat i wciąż z nieod­
miennym powodzeniem. Zmle 
niali się w tej restauracji, za 
łożonej przez polonusa, kucha 
rze i kelner.zy, ale zawsze tu 
pełno łudzi, zawsze można w 
niej dostać wyborne potrawy 
tradycyjnej kuchni polskiej i 
polskie trunki specjalnie do­
wożone z Krakowa. Bezintere 
sowną kuratelę nad tą jedyną 
w Berlinie Zachodnim restau­
racją z polską kuchnią spra­
wuje gastronomia krakow­
ska.

Idea założenia polskiej res­
tauracji kiełkowała długo w 

■ zachodnioberlińsk^e £ Polonii. 
Przypoęninarp., isąbię jeszcze 
rok 197^' kied'v podczas spot-
kania 
trzech 
nych, 
ków w

z przewodniczącymi 
organizacji połonij- 

Zjednoczeniem Pola- 
Berlinie Zachodnim i

dwóch oddziałów Związku Po 
laków w Niemczech z siedzi­
bą w Bochum, długo rozpra­
wialiśmy na temat potrzeby 
takiego właśnie miejsca, w 
którym z różnych okazji mo­
gliby się na co dzień spotykać 
przedstawiciele Polonii ze 
swoimi bliskimi, znajomymi i 
przyjaciółmi. Obecnie „Krako 
wiak” ma swoją stałą kliente 
lę: są to polonusi i intelektu­
aliści zachodnioniemieecv. Nie 
brak także w tej licznej Gro­
madzie stałych bywalców poi 
skiej restauracji i smakoszy 
naszej rodzinnej kuchni nie­
których członków senatu za- 
chodnioberlińskiego.

Drugim takim miejscem 
najliczniej odwiedzanym przez 
zachodnioberlińską Polonię 
jest obszerny lokal Zjed­
noczenia Polaków w Beri i -
me 
^ię

Zachodnim. mieszczący

dawnej Ojczyźnie
teka z książkami polskimi, u-
zupełniana systematycznie
wieloma nowościami naszego 
rynku wydawniczego, salka 
do odbywania zebrań i spec­
jalny kącik pamiątek polonij

Zjednoczenie Polaków w 
Berlinie Zachodnim jest naj-
liczniejszą polonijną
c.ią 
ono 
bez 
się

w tym mieście.
organiza 
Powstało

po wojnie i jako pierwsze 
zastrzeżeń opowiedziało 

za Polską Ludową. Nawią
zało z krajem swoich przod­
ków ścisłą współpracę, konty 
nu u je .ją i poszerza.

Na około 7 tys. rzeszę polo
nusów, wywodzących się 
generacji przybyłych tu 
dawnych czasach głównie 
województw poznańskiego

z 
w
z

bydgoskiego, częściowo także 
z nowszej emigracji, zorgani-
zowanych jest
Ponad 1400 osób
„Zjednoczenia”,

prawie 2 000.

a
należy 
reszta

obu oddziałów Związku 
ków w Niemczech.

Prezesi „Zjednoczenia”

do 
do 

Pola

oraz
obu związków mimo- odrębno 
ści organizacyjnych mają ze
sobą na co dzień wiele 
nego. Istnieje wspólny 
„Organ”, młodzieżowy 
sportowy „Orzeł” oraz

współ 
chór 
klub 

komi-
tety olimpijski i budowy
Centrum Zdrowia Dziecka.

Coraz szerzej polonusi do 
uczestnictwa w swoich impre 
zach przyciągają przyjaciół i
znajomych zachodniobe
lińczyków. Wszystkie koncer­
ty. odbywające się w tym 
mieście z udziałem krajowych
a rystów, a organizowane
przez Polonię, w dużej mierze
wysłuchiwane 
jaciól Polonii.

są przez przy-

Zorganizowany przy „Zjed-
noczeniu 
wy pieśni 

. ny przez
Wieczorka 
jest coraz

zespół młodzieżo- 
i tańca, wyposażo-
ministra 

w stroje 
częstszym

ichodnioberlińskich

Janusza 
ludowe, 
gośc;em 
organi-

zacji młodzieżowych. Na 
rzecz, popularyzacji nolskiei 
kultury aktywnie działa też
koło 

Co
Katzenbacher- dzieć

strasse. Jest tam spora biblio skiej

młodvch.
jeszcze można powie- 
o tei zachodnioberliń- 
Polonii?

Bliskość kraju pochodzenia 
ułatwia jej zwiedzanie stron 
rodzinnych, ‘odwiedziny u 
krewnych i znajomych. Mimo 
to. bardzo tęsknią oni za kul-
turą polską. Kiedy 
koncercie zespołu 
skiej politechniki, 
siedzących na sali

byłem na 
szczeciń- 

większość 
polonusów

miała łzy w oczach. Kiedy 
kończono 7 kolejny bal oli i- 
pijski najwięcej radości było 
wtedy, gdy ogłoszono o zebra 
niu kwoty z tomboli i róż­
nych gier, przeznaczonej na 
fundację Komitetu Olimpij­
skiego.

Ci ludzie, w większości
mieślnicy robotnicy
ściowo emeryci, inteligenci
handlowcy

rze 
czę-

tworzą, mimo
istnienia różnych organizacji 
— wspólny związek zaintere­
sowanych serdecznie krajem 
swojego pochodzenia. Nie tył 
ko oni sami przejmują wszy­
stko, co płynie do nich zc Sta 
rego Kraju, ale dzielą się tym 
ze swoimi współtowarzyszami 
pracy, sąsiadami i przyjaciół­
mi.- Będąc, patriotami swojego 
miasta, są także dumni z kra­
ju ojczystego, który tak bar­
dzo się zmienił i tak bardzo 
stał się znany w św;ecie.

Nie wiem, jaki będzie dal-
rozwój za c h od n iob er 1 i ń

skiej Polonii, sądzę jednak, iż 
tyle tu powstaje inicjatyw, że 
trudno, by zachodnioberliń- 
ska Polonia łatwo wyzbyła 
się swojego — jakże ruchliwe
go pożytecznego — życia.
Obecnie coraz głośniej w jej 
szeregach mówi się o potrze­
bie zorganizowania kursu ję­
zyka polskiego dla młodzież?’ 
polonijnej i zaprzyjaźnionych 
obywateli Berlina Zachodnie­
go niemieckiego pochodzenia. 
Wszyscy sa zgodni, iż na taki 
kurs jest duże zapotrzebowa­
nie.

Polska — mówią — jest 
ich ukochanym krajem, rze-
cz^wistością stale miejsce
pobytu lub urodzenia — Ber­
lin Zachodni. Wrośli w to mia 
sto, są w nim szanowani, a 
ich działalność kulturalna soo 
tyka się z uznaniem i pomo­
cą władz.

IGNACY WIRSKI

Korytarz jest dług; i pojem­
ny. Takim korytarzem po 

winien dysponować każdy 
Wydział Gospodarki Komunal­
nej i Spraw Lokalowych. Pod 
jedną ze ścian równym rząd­
kiem ustawiono kilkanaście 
krzeseł: metalowych (takie są 
praktyczniejsze — ich wytrzy­
małość jest większa, niż gdyby 
byłv z drewna), z miękkimi 
siedzeniami. Wygodnie s:edzą 
więc na tych krzesłach P. T. 
Interesanci, którzy w dzielni­
cowych ekspozyturach nie 
znaleźli zrozumienia i teraz w 
Urzędz‘e Miejskim w Poznaniu 
oczekują na rezultat swojego 
odwołania, albo — otrzymaw­
szy kolejne pismo zawierające 
negatywną odpowiedź, jeszcze 
raz w rozmowie z dwektorem 
wydziału, będą się starali wv- 
jednnć zmianę niezrozumułej 
w ich mniemaniu decwji Za­
chowują się spokojnie (żad- 
nvch tu rozmów), chociaż — 
to widać — każdy mięsień jest 
mocno naoiętv, a można się 
domyśleć, że każda szura ko­
mórka nawet teraz szuka ko­
ronnego argumentu.

Może wśród tej gromadki 
jest znowu kierowca karet i 
P-^ctm^ia R.atmkcT.mgo? W 
1976 -oku podjął o racę w Po­
znaniu, sprowadził ' żonę i

Piórem reportera

dziecko, znalazłszy wprzód po­
kój sublokatorski. Po kilku 
miesiącach właściciel mieszka­
nia tak mocno dał się im we 
znaki, że zaczęli rozglądać się 
za innym kątem. Znaleźli go. 
owszem, ale tylko dla żony i 
dziecka, kierowca praktycznie 
został zaś bez mieszkania. 
Część doby spędza więc za 
kierownicą, część — u znajo­
mych, albo — nielegalno! — 
u żony. I oto otrzymał pismo 
z Urzędu Miejskiego:

„W związku z ponowną in­
terwencja Obywatela w spra­
wie mieszkania i oismem do 
KW PZPR, ppwn:kliwvm roz­
patrzeniu wniosku Wydział 
stwierdza, że w podobnej sy­
tuacji znajduje się większość 
osób nrzyb^Jrch do Poznania 
w celu podjęcia pracv. Wy­
dział. mimo że rozumie trud­
ności młodych małżeństw, nie 
ma możliwości udzielenia im 
pomocy w formie przydziału 
m:eszkania. Kolejność potrzeb 
ustalano w odarciu o listę 
przydziału mieszkań zastęp-

URZĄD MA ZROZUMIENIE
czych. Z uwagi na trudną sy­
tuację mieszkaniową na tere­
nie Poznania, brak możliwości 
uwzględnienia wniosku”.

Być -może młoda kobieta w 
zaawansowanej ciąży jest, ra­
zem z mężem, autorką innego 
odwołania? Minęło dziesięć lat, 
odkąd w jednym z miasteczek 
niedaleko Warszawy w tam­
tejszej spółdzielni mieszkanio­
wej złożyła pieniądze i dotych­
czas nawet nie uzyskała praw 
członkowsk:ch. Wyszła za maż 
za ooznaniaka, podjęła pracę 
w Swarzędzu, a ponieważ n:e 
bvło innego dachu nad głowa, 
zamieszkali — za osiemset zło­
tych miesięcznie — w wilgot­
nej, bez p’eca, przybudówce 
o powierzchni pięciu metrów 
kwadratowych, w której wła­
ściciel przechowywał s-orzęt 
ogrodniczy. Potem znaleźli no- 
kój w cent”vm Poznania. Za- 
płac:li z góry — za pół roku 
— dz’esięć i oół tzshra i jr^iś 
c7Os ws^^^kn b’ ło dobrnę, do­
póki właściciel nie odkrył, że 
młoda kobieta spodcziewa się

dziecka. Wyłączanie prądu i 
zamykanie łazienki rozpoczęło 
serię szykan.

A ta kobieta siedząca przy 
oknie i wodząca spokojnym 
spojrzeniem po twarzach in­
nych oczekujących, jak gdyby 
chciała pow edzieć: byłam nie 
w jednym urzędzie i wiem, 
jak rozmawiać z urzędnikami 
— to może nani kurator z Są­
du dla Nieletnich? Jej dwie 
podopTeczne: kilkunastoletnie 
siostry ze śródmieścia Pozna­
nia, dosyć się już napatrzyły 
na pijackie to^mrzystwo spro­
wadzane orzez matkę-alkoho- 
liczkę. Chcą się uczyć, marzą 
o spokojnvm kącie, o który w 
duż^m mieszkaniu na stu me­
trach kwadratowych nie oo- 
winrn b' ć trudno N;e oowin- 
no? Dostały pokoik (bez pieca) 

i taoczan, ale k;edy od znajo­
mych pożvczyłv elektryczny 
grzeinik. matka kazała zerwać 
instalację, wystawiła drzwi i 
tapczan. Śpią więc na podło­
dze, prosząc Urząd o rozdziele­
nie mieszkania. Dom jest prze­

znaczony do generalnego re­
montu, więc może o to nie bę­
dzie trudno. Nie będzie? Nie­
stety, dziewczyny są nieletnie 
— jak tę ich kategorię wieku 
określa prawo, nie mogą więc 
otrzymać przydziału nawet na 
jeden pokój.

W sekretariacie Bolesława 
Matczaka — dyrektora Wy­
działu Spraw Lokalowych i 
Komunalnych Urzędu Miej­
skiego jeszcze dwoje oczeku­
jących — starszy mężczyzna i 
młoda kobieta. Na ich twa­
rzach napięcie większe niż u 
tamtych, siedzących jeszcze na 
korytarzu, ale też odpowiedź 
na ich pytanie „kiedy?” — 
jakże jest blisko. Blisko do­
słownie, za tymi drzwiami, zza 
którech teraz dochodzą odgło­
sy innej wyjaśniającej rozmo­
wy.

— Kim są ci ludzie? — pv- 
tam dyrektora, gdy nadeszła 
umówiona pora naszego spot­
kania. — A także ci; którzy 
byli tu wczoraj, przedwczo­
raj...

— I którzy przyjdą jutro — 
dyrektor wpada w słowo. — 
Są to przede wszystkim samot­
ne mafki wychowujące dzieci. 
Renciści. Często ludzie ze spo­
łecznego marginesu. Albo po 
wyrokach sądowych orzekają­
cych rozwód, kiedy trzeba 
„wylokować” jednego z byłych 
współmałżonków. Tym wszy­
stkim, których dochody prze­
liczone na jednego członka ro­
dziny nie przekraczają ośmiu­
set złotych, winniśmy zapew­
nić mieszkanie kwaterunkowe.

Dyrektor bierzę do ręki plik 
dokumentów j pokazuje za­
warte w nich liczby: w 1977 
roku dzielnicowe ekspozytury 
U. zędu Miejskiego zarejestro­
wały 4421 wniosków o miesz­
kania, ale pozvtv?vnię załat­
wiono zaledwie 654 wnioski. 
W tej liczbie znalazły się 463 
przyznane mieszkania zastęn- 
cze. Ponieważ od kilku lat no­
we budownictwo reaFzowane 
jest tylko przez spółdzielnie
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Artyzm z nauczaniem idą w parze
Jan Olejniczak — artysta- 

plastyk, członek poznań­
skiego ZPAP, obchodzi 

właśnie 30-lecie pracy pedago 
gicznej. Rozpoczął ją od zor­
ganizowania pracowni litogra 
fii w poznańskiej. Państwowej 
Wyższej Szkole Sztuk Plastycz 
nych. Wrażliwy grafik i liter- 
nik włączył się następnie do 
działalności Państwowego 
Ogniska Kultury Plastycznej 
w Poznaniu, starając się... do­
równać powierzonej mu mło­
dzieży w jej bystrości i psycho 
logicznym wartościowaniu.

O ocenie talentu młodych 
decydować może jedynie auto 
rytet, poparty jeśli nie sukce­
sami, to przynajmniej odczu­
ciem uzasadnionego samozado 
wolenia. „Głos” w telegraficz­
nym skrócie na łamach swych 
zanotował przed paroma laty: 
„...I II i III nagrodę za plakat 
„Przegląd Filmów Polskich” 
otrzymał w Warszawie Jan 
Olejniczak. Tym samym w ogól 
nopolskiej „graficznej konku­
rencji” zapisał się on w kra­
jowych annałach artystycz­
nych osiągnięć.”

To grafik eon amore, ale z 
wrodzonego talentu, z umiło­

imponując o jest praco­
witość Jerzego Topol­
skiego, który niezależ­

nie od prac w prowadzonym 
przez siebie Zakładzie Meto­
dologii Historii UAM, obok ak 
tywnego udziału w nauko­
wym życiu międzynarodowym, 
obok wkładu w znaczący 
dorobek oddziału PAN w Po 
znaniu, w dość regularnych 
okresach publikuje nowe po­
zycje książkowe, związane 
głównie z głównym kierun­
kiem jego badań — historią 
społeczną i gospodarczą cza 
sów nowożytnych, nie zanied 
bojąc metodologii historii. O- 
becoie ogłosił J. Topolski w 
Państwowym Instytucie Wy­
dawniczym nową procę o zna 
miennym i wymownym tytu­
le — „Rozumienie historii". 
Zadanie postawione sobie 
przez autora, to wprowadze­
nie czytelnika w ogromny ob 
szar tematu, interesującego 
filozofów i historyków, w pro 
blematykę wyjaśniania. Auto 
rowi zależy — jak pisze w 
przedsłowiu — „aby sprawy 
metody wyjaśniania, teorii 
dziejów oraz procesów mysio 
wych historyka stopiły się w 
jedną całość, tak jak to rze­
czywiście występuje w bada­
niu”, zatem podejmuje pró­
bę „zaatakowania” problemu 
wyjaśniania procesu dziejo­
wego. I dalej: „Sprawa ma 
znaczenie kluczowe, tylko bo 
wiem zdanie sobie sprawy ze 
struktury wyjaśniania histo­
rycznego umożliwia pełniej­
sze rozumienie dziejów, roz­
wijanie myślenia historyczne 
go i postęp nauki historycz­
nej". Zagadnienie zatem sze 
rokie, rzucone śmiało, prag­
nące zdecydowanie przyspie­
szać tylko takie traktowanie 
historii, które pojmuje ją ja­
ko dzieło dążącego do swych 
celów człowieka, nie zaś wy 
podkową różnorakich sił „ta

mieszkaniowe, wydziały kwa­
terunkowe mogą liczyć wyłącz­
nie na lokale zwolnione w ra­
mach ruchu ludności. Po pro­
stu: czasem umiera ktoś, kto 
samotnie zajmował mieszkanie 
w starym budownictwie, czę­
ściej ktoś inny ze strychu, 
piwnicy lub oficyny wyprowa­
dza się do mieszkania spół­
dzielczego lub własnego dom- 
ku jednorodzinnego. Oczywi­
ście — uzupełnia dyrektor — 
zdarzają się próby tworzenia 
faktów dokonanych. Do scho­
rowanych ludzi „domeldowują” 
się więc czasem fałszywi sa­
marytanie, którzy pod pretek­
stem niesienia pomocy czeka­
ją, aż śmierć opróżni przysło­
wiowe, wcale nie luksusowe 
cztery kąty, na które mają 
ochotę. Prawo, co prawda, w 
takich sytuacjach jest bez­
względne (trzeba wykazać się 
odpowiednio długim okresem 
wspólnego zamieszkania), ale 
życie potrafi być niezwykle 
pomysłowe...

Liczba wniosków w stosun­
ku do pomieszczeń zastęp­
czych, jakimi w ubiegłym ro­
ku dysponowały władze miej­
skie, w przybliżeniu da się 
określić -proporcją 7:1. Takie 
też są szanse spełnienia ma­
rzeń o samodzielnym, nieko­

wania misternego liternictwa, 
litografii — tej kamiennej sztu 
ki — to plastyk, który barwę 
z dźwiękiem kojarzy, który 
mówi za Baudelaire’m: „kolo­
ry i dźwięki odpowiadają so­
bie...” Pragnie uczyć, przeka­
zywać swoje, jak sam mówi — 
niedoskonałe doskonałości...

I tu pytanie: czy można p e- 
dagogicznie ukształtować 
uzdolnienia, talenty, wrodzone 
dary? Człowiek, który od 30 
lat ma przed sobą zróżnicowa 
ną „młodą widownię”, nie od 
razu jest zdolny odpowiedzieć. 
Jan Olejniczak, artysta peda­
gog (może — pedagog-artysta), 
wołałby nie tworzyć tezy, acz­
kolwiek jego zdaniem, już w 
pierwszym roku studiów można 
ocenić wartość młodego czło­
wieka, można nim pokierować 
i „podciągnąć” choćby do ja­
kiegoś tam poziomu. Ńic z tych 
zamierzeń, jeśli się na „kate­
drze” nie wykaże wszechstron 
nością wiadomości, twórczą 
postawą, osiągnięciami własne 
go warsztatu artystycznego i 
tym, co się tak lapidarnie 
określa — psychologicznym ro­
zeznaniem „kandvdata”.

Wertując zapiski Jana Olej

talistycznych". Wywód jak 
zawsze u Topolskiego, prze­
prowadzany jest arcylogicz- 
nie, precyzyjnie i jasno, w ko 
lejnych rozdziałach podąża­
jąc ku pewnej syntetyzacji za 
gadnienia. Jest tu ujętych 
sporo spraw nowych, jest pró 
ba pełniejszego łączenia róż 
nych dyscyplin humanistycz­
nych, pomocnych w pracy 
warsztatowej historyka, a 
wszystko w intencji unowo­
cześnienia wielu dyscyplin 
ściśle już historycznych. Pra­
cę Topolskiego zaliczyć trze­
ba do tych książek, które 
działają pobudzająco na my

Z książką na ty

Historia
ślenie czytelnika, odkrywając 
przed nim nowe obszary ro­
zumienia.

Ukazała się także nowa 
książka z serii „Życie co­
dzienne”. W przekładzie Eli- 
gii Bąkowskiej otrzymaliśmy 
pracę francuskiego naukow­
ca Michela Richarda — „Ży­
cie codzienne hugonotów od 
edyktu nantejskiego do Re­
wolucji Francuskiej", z zesta 
wem przypisów, bibliografią i 
nade wszystko z bogatym ma 
teriałem ilustracyjnym. Ujaw­
nia się przed nami obszar za 
gadnień i problemów na o- 
gół niesłychanie słabo zna­
nych, jak choćby roli hugeno 
tów, tej szczególnej organiza 
cji wyznaniowo-politycznej, 
kształtującej się w różnych 
warunkach przez dwa wieki, 
a wywierającej zaskakująco 
wielki wpływ na całokształt 
życia francuskiego od handlu 
i przemysłu po wojskowość, 
życie umysłowe i sztukę.

niecznie z wygodami mieszka­
niu, tych wszystkich mieszkań­
ców Poznania, którzy mogą li­
czyć wyłącznie na kwaterunek. 
Ale owe 7:1 oznacza także 
skalę odpowiedzialności pra­
cowników ■wydziałów spraw 
lokalowych za trafność podej­
mowanych decyzji. Kryterium: 
czyj wniosek załatwić pozy­
tywnie, musi być niezwykle 
precyzyjne. Czy jest? W ubie­
głym roku (przypomnę: 4421 
wniosków o mieszkania za­
stępcze) w Urzędzie Miejskim 
zanotowano 2470 odwołań od 
decyzji podjętych w ekspozy­
turach dzielnicowych i 70 
skarg. Tylko 70, czy aż tyle? 
Zanim opuszczę dyrektorski ga 
binet i „kwaterunkową” kon­
dygnację w budynku Urzędu 
Miejskiego, zaglądam do bro­
szurki zatytułowanej „Prawo 
lokalowe”.

„W dążeniu do dalszej po­
prawy w zaspokajaniu potrzeb 
mieszkaniowych ludności, w 
szczególności przez stopnio­
wą realizację w miarę 
rozwoju gospodarki 
socjalistycznej prawa 
każdej rodziny do s a 
m o d z i e 1 n e g o m i e s z- 
ka n ia, stabilizację upraw­
nień do mieszkania oraz wyz­

niczaka, sposób wypisać 
wszystkie nagrody zebrane na 
konkursach, nie sposób wymię 
nić sukcesy artystyczne.

— Chcę uczyć, chcę prze­
kazywać młodym moje war­
sztatowe doświadczenia, ale 
chcę wrócić do mojego war 
sztatu pracy, do grafiki, do 
litografii, do tej sztuki ciężkiej 
w kamieniu, a tak lotnej, tak 
uniesionej. Obym jej jeszcze 
sprostał...

Grafika, wystawiennictwo 
poparte dyplomami ukończenia 
studiów artystycznych w Pań 
stwowej Wyższej Szkole Sztuk 
Plastycznych w Poznaniu, 
tudzież dyplomem studiów pe 
dagogicznych w Akademii 
Sztuk Plastycznych w Warsza 
wie — ugruntowały jego doro 
bek.

Zebrało się tedy prawie 40 
nagród za plakaty, exlibrisy, 
grafikę użytkową, opracowa­
nie plastyczne pasaży Ronda 
Kopernika w Poznaniu — na 
wystawach w całym kraju.

Nie sposób w krótkiej cha­
rakterystyce odnotować spo­
łeczną działalność Jana Olej­
niczaka — na przykład kursy 
i wykłady z dziedziny plastyki

Pierwsza część książki obej­
muje okres od wydania edyk 
tu nantejskiego przez Henry­
ka IV w 1598 aż do jego od­
wołania przez Ludwika XIV w 
1685, druga omawia prze­
śladowania aż po rok 1789, 
gdy Wielka Rewolucja Fran­
cuska przywraca hugonotem 
pełnię swobód religijnych.

Czytelników, zainteresuje 
wiadomość, iż ukazało się no 
we, znacznie poszerzone i po 
prawione wydanie głośnej 
pracy Michała Wojewódzkie 
go — „W tajnych drukar­
niach Warszawy 1939—1944", 
wspomnienia, wsparte o ści-

i kultura
słą dokumentację, w obec­
nym wydaniu raz jeszcze ści­
śle zweryfikowane, pisane 
przez autora, kierownika pod 
ziemnej drukarni Tajnych 
Wojskowych Zakładów Wy­
dawniczych. Już z racji swej 
funkcji Wojewódzki wprowa­
dzony był w całokształt pod­
ziemnego drukarstwa AK w 
Warszawie, i jak słusznie pi 
sał w „Trybunie Ludu” prof. 
Włodzimierz Kowalski, praca 
jego jest „hołdem złożonym 
setkom bojowników frontu 
podziemnego, ludziom, któ­
rzy stali się wzorem ofiarno­
ści. Jest to rzecz o bohate­
rach pracy, taktykach, patrio­
tycznej ofiarności i żołnier­
skiej dzielności, o zaletach 
i wartościach uniwersalnych 
i ponadczasowych".

Na pewno też z satysfakcją 
i uznaniem przyjmą czytelni­
cy arcyciekawą pozycję Ha­
liny Ostrowskiej-Grabsk>ej 
„Brie & brać 1848—1939",

walania inicjatywy społecznej 
w zakresie budownictwa mie­
szkaniowego i utrzymania ist­
niejących zasobów7 w należy­
tym stanie — uchwala się ni­
niejszą ustawTę”.

Tego dnia do gabinetu dy­
rektora Matczaka zapukało 
także dwóch młodych męż­
czyzn. Rodzice pierwszego, stu 
denta sami zajmują pięciopo 
kcjowe mieszkanie w starym 
budownictwie. Sami, bo syn 
ożenił się ze studentką, której 
nie zaakceptowała jego matka. 
Młody człowiek nie ma więc 
prawa wstępu w rodzinne pro 
gi. Drugi mieszkał dotychczas 
z ojcem i bratem w lokalu trzy 
pokojowym. On także, na sku 
tek rodzinnych nieporozumień, 
stracił prawo do zamieszkania 
z młodą żoną w zajmowanym 
do tej pory mieszkaniu.

Niech więc mieszkanie da 
miasto. Urząd ma przecież zro 
zumienie, bo państwo troszczy 
się o poprawę warunków mie 
szkani owych obywateli, także 
(a może przede wszystkim) mło 
dych małżeństw.

Urząd zrozumienie ma. Ale 
— nie ma tyle ile potrzeba mie 
Q TT

ZYGMUNT ROLA

Jon Olejniczak
Fot. — „Głos"

DPOI^IEDZI
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(m. in. dla zajmujących się 
amatorską twórczością żołnie­
rzy), organizację ekspozycji 
Muzeum Narodowego w Roga 
linie, wykonanie projektu ar­
chitektonicznego świetlicy w 
średniej Szkole Muzycznej w 
Poznaniu...

Jest profesorem Liceum 
Sztuk Plastycznych w Pozna­
niu, lecz nie nosi na sobie pro 
fesorskiej togi. Najchętniej 
nosi do swojej pracowni ka­
mienie — te tak potrzebne do 
litografii. Pragnie, by także dla 
jego uczniów ich ciężar i wv- 
dob”wane z nich piękno stały 
się pasją życia.

TADEUSZ H. NOWAK

który to tytuł w odniesieniu 
polskim może oznaczać „ru- 
□iećiarnię", jak nader skrom 
nie swe wspomnienia nazwa­
ła autorka. Cóż to za wspa­
niały przewodnik przez blisko 
stulecie po ośrodkach arty­
stycznych ówczesnej bohemy 
i życia politycznego, wielez 
nazwisk, dat, szczegółów, a- 
negdot i dramatów. Autorka 
jest córką poetki Bronisławy 
Ostrowskiej i artysty-rzeżbia- 
rza Stanisława K. Ostrowskie 
go, wnuczką crtysty-rzeżbia- 
rza Kazimierza Ostrowskiego. 
Indeks nazwisk zawiera dzie­
siątki stron; co jedne to bar­
dziej znane. Politycy, mala­
rze, pisarze, naukowcy, prze 
dziwny nieraz, a jakże bez­
cenny dla dziedzictwa na>rodo 
wego świat ludzi, prezentowa 
nych przez nich postaw, ugód 
i sporów.

I ostatnia na dziś książka, 
ciesząca się już może prze­
sadnym trochę rozgłosem — 
Abrahama Mo!es'a — „Kicz 
czyli sztuka szczęścia”, arcy 
interesujące studium o psy­
chologii kiczu (przekład Ani­
ty Szczepańskiej i Ewy Wen- 
de), poprzedzone słowem 
wstępnym Andrzeja Osęki. 
Książka jest poświęcona cy­
wilizacji neokiczowej, cywili­
zacji konsumpcyjnej, która 
musi rodzić kicz. I rzeczy­
wiście, obserwacja współcze­
snego życia potwierdza odra 
dzanie się kiczu, może bar­
dziej masowe niż ongiś. Mo- 
les uważa to za nieuniknione, 
jako wyraz nowej cywilizacji 
drobnomieszczańskiej. I chy­
ba najsłuszniej protestuje 
przeciw temu Osęka, wierząc, 
iż musi się zrodzić siła, zdol­
na przezwyciężyć kicz, pozwo 
lić uciec od niego. Tylko któ­
rędy wiedzie ta droga, jak ją 
odnaleźć?

EUGENIUSZ PAUKSZTA

Edytorzy
z Kościana

Towarzystwo Miłośników 
Ziemi Kościańskiej rozwija 
działalność edytorską aby u- 
trwalić bogatą historię i teraz 
niejszość ponód 20-tys.' Kością 
na w woj. leszczyńskim'. Jest 
to możliwe dzięki przede wszy 
stkim historycznym i mono­
graficznym pasjom członków 
Towarzystwa — ludzi różnych 
zawodów i o różnym wykształ 
ceniu, głęboko zaangażowa­
nych w sprawy swego miasta.

Ostatnio Towarzystwo wy­
dało bogato ilustrowaną ksiąz 
kę „Kościańskie przemiany” 
prezentującą aorobek miasta 
i okolicznych gmin w latach 
1945—1975. W druku znajdu­
je się monografia „Kościan w 
Polsce Ludowej”, przygotowy­
wana jest zaś pozycja pt. 
„Lista strat ludności Kościana 
w latach okupacji hitlerow­
skiej”. Działacze Towarzystwa 
postanowili zająć się też oprą 
cowaniem szkicu o mało zna 
nych początkach miasta, gro­
madząc materiały źródłowe z 
archiwów krajowych i zagra 
nicznych. (PAP)

ROZSTRZELANI W MAŁEJ GORCE

Zainteresował mnie artykuł Stanisława Nawrockiego pt. 
„Mała Górka i Tuchorza” (z 12. 4. 1978), a konkretnie 

sprawa egzekucji w Małej Górce. Według wzmianki w arty­
kule zostało tam wtedy straconych 15 więźniów z Fortu VII 
w Poznaniu, a wśród nich dwóch było z okolic Wolsztyna. 
Chciałabym się dowiedzieć czy znane są jakieś bliższe szcze­
góły o tych dwóch straconych z okolic W Olsztyna. Poszukuję 
oowiem mojego wujka Zygmunta Kowalskiego ur. 13.1.1921 r. 
w Rostarzewie. Został on aresztowany po klęsce wrześniowej 
i przez jakiś czas przebywał w więzieniu Rafia w Wolszty­
nie. 13. 12. 1939 r. został przewieziony do Poznania do Fortu 
VII. Stamtąd też przyszła od niego, nielegalną drogą, ostatnia 
wiadomość. Od tego czasu ślad po nim zaginął. Poszukiwania 
przez Międzynarodowy Czerwony Krzyż w czasie wojny nie 
dały rezultatu. Może jego życie skończyło się właśnie tam, 
w Małej Górce? (1352)

MAKIA SURA — Stodolsko (woj. poznańskie)

Nazwiska dwóch osób, rozstrzelanych w Małej Górce i pochodzą­
cych z byłego powiatu woisztyńskiego są znane, nie ma jednak 
wśród nich nazwiska Zygmunta Kowalskiego. Wspomniane dwa naz­
wiska wymienione są w dokumentach przypadkowo, nie w związku 
z egzekucją. Nie jest znana lista osób, przywiezionych z Fortu VII 
na rozstrzelanie do Małej Górki.

prof. dr hab. STANISŁAW NAWROCKI 
Archiwum Państwowe w Poznaniu

NIE „OSTUDZAĆ” MŁODYCH

O obotni (z 13 bm.) „Glos” opublikował w cennym cyklu 
„Co teraz najważniejsze” artykuł przedstawiciela mło­

dzieży studenckiej pt. „...żeby nie' przegapić”. Jeszcze nieda­
wno byłem studentem i myślałem bardzo podobnie jak au­
tor. Marzyło mi się, że jak się znajdę w zakładzie pracy, zo­
stanę nosicielem nowoczesnego sposoou myślenia i działania, 
zdobędę zaangażowaniem i nowatorstwem szacunek i należ­
ne mi miejsce w przedsiębiorstwie. Właściwie nie mogę na 
rzekać, bo obchodzono się ze mną życzliwie', ale daleko było 
do tego, żebym mógł przeprowadzać swoje inicjatywy i wy­
kazać się w pełni tym, co wyniosłem z uczelni. Starsi kole­
dzy bowiem, a służbowo — zwierzchnicy, na moje pomysły 
usprawniające przeważnie z pobłażaniem kiwali głowami i 
skutecznie studzili ząpat, z jakim zabierałem się do pracy.

Może miałem pecha, że trafiłem w takie właśnie środowisko 
ludzi, którzy wszystko „wiedzą lepiej” i których nic nie jest* 
w stanie zainteresować. Dzisiaj zresztą wiem, że te yioje po­
mysły nie były aż tak rewelacyjne, jak mi się to wówczas 
wydawało, ale nie mogę pozbyć się przeświadczenia, że wte­
dy właśnie przytłumiono u mnie chęć wychodzenia z inicja­
tywami i dokonywania „wielkich rzeczy”.

Piszę to, bo może jeden czy drugi cztonek kadry kierowni­
czej w takim lub innym przedsiębiorstwie po przeczytaniu 
mojego listu (o ile będzie on zasługiwał na druk) zastanowi 
się i zacznie okazywać więcej zaufania wobec ludzi, przy­
chodzących z uczelni do jego zakładu. Realizacja hasła „nie 
ostudzać i nie przytłumiać młodych” z pewnością może wyjść 
na dobre każdemu przedsiębiorstwu, a absolwentom pozwoli 
zachować zapał i wiarę we własne siły. (1515)

JACEK K. (woj. pilskie)

„USZCZĘŚLIWILI” KONTEM

Gminna Spółdzielnia w Śmiglu od stycznia 1978 zaczęła 
odbierać żywiec bezpośrednio z zagrody producenta, 

zostawiając kwity, a pieniądze odbierałem w banku w Śmi­
glu. Gdy odstawiałem kolejną sztukę w kwietniu, pracownik 
GS zostawił mi tylko jeden kwit, na który bank odmówił 
wypłaty, bo założono mi konto bez mojej zgody. Teraz w ban­
ku chcą, bym podpisał zgodę na założenie konta, to wypłacą 
pieniądze. Ja nie zgadzam się na to bo mam książeczkę osz 
czędnościową w tym banku. 4 maja odstawiłem drugiego tu­
cznika i spotkała mnie ta sama odmowa. Buduję dom miesz­
kalny, mam prywatnych wykonawców i brakuje mi pienię­
dzy na wypłaty. Swymi pieniędzmi mogę chyba dysponować, 
gdyż z żoną ciężko na nie pracujemy a nie kto inny. (1486)

KAZIMIERZ BARTKOWIAK przysieka Polska

ZNÓW MOŻNA CZYŚCIC SZYNY

ILI owiązując do listu czytelnika, zamieszczonego dnia 15.
4. br. pt. „Zadymka piaskowa na ulicach”, Wojewódz­

kie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Poznaniu uprzejmie 
informuje, że wagon tramwajowy, przeznaczony do czyszcze­
nia szyn, został ponownie wprowadzony do eksploatacji po 
wykonanym remoncie. Czyszczenie szyn wykonywane jest w 
nocy, gdyż w innym czasie ze względu na powodowanie za­
kłóceń w ruchu jest to niemożliwe. (1175)

mgr inż. JERZY KURASZYŃSKI 
dyrektor WPK

O PRZESUNIĘCIE PRZYSTANKU

TI/ związku z wypadkami drogowymi w Poznaniu u zbie 
” gu ulic Smoluchowskiego i Grunwaldzkiej (groźny wy­

padek miał np. miejsce 3 maja o godz. 15), zwracamy się z 
uprzejmą prośbą o interwencję w WPK w sprawie przesunię­
cia przystanku dla tramwajów, jadących w kierunku Juni- 
kowa, przed ulicę Smoluchowskiego. Jednocześnie informuje­
my, że ów przystanek w proponowanym przez nas miejscu 
był usytuowany przez długi czas i wówczas nie zdarzały się 
wypadki drogowe. Pracownicy Instytutu Fizyki Molekularnej 
PAN w Poznaniu, jak i inni użytkownicy ulicy Smoluchow­
skiego, byli już narażeni na takie wypadki, u>obec czego 
zwracamy się do władz komunikacyjnych o przychylne usto­
sunkowanie się do naszej prośby. (1440)

PRACOWNICY INSTYTUTU z ul. Smoluchowskiego TT

Listy krótkie 1 rzeczowe maja większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji. 
Adre«: „Głos Wielkopolski”, akry tka pocztowa 1074, M-9M, P«n*a.
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Skrywane 
życiorysy
Slovka Poberova jest dziennikarką tygodnika „Sveł Pra­

ce" ukazującego się w stolicy Czechosłowacji — Pra­
dze. Tygodnik jest organem związków zawodowych. 

Na jego łamach publikuje artykuły poświęcone kulturze pro­
fesjonalnej i amatorskiej oraz upowszechnianiu modelu kul­
tury w klubach zakładowych i osiedlowych. Działalność pu­
blicystyczną łączy z powodzeniem z pracą literacką. Jest 
autorką dwu zauważonych i pozytywnie ocenionych przez kry­
tykę powieści: „Zivoty na schovavonou" (Skrywane życio- 
rysy) i „Zlodejky vody" (Złodziejki wody). Korzystając z oka­
zji — Slavka Poberova jest gościem naszej redakcji — posta­
nowiliśmy autorkę i jej powieści biiżej przedstawić czytel­
nikom.

— Kim ezujesz się bardziej: 
dziennikarką czy literatką?

— Nie stawiałam sobie ta­
kich pytań. Czasem dzienni­
karka przeszkadza literatce, a 
niekiedy uzupełniają się. Naj- 
azęściej są sobie niezbędne.

— Zaczęłaś od przekładów 
literatury angielskiej: tłuma­
czyłaś Steinbecka („Rebeka”), 
Conrada, Halłiburtona.

— Tłumaczyłam również 
kryminały i westerny. Ale tłu 
maczenie to mrówcza praca, a 
ja poddawałam się jej tak dłu 
go, dopóki mnie bawiła, dopó 
ki frapował mnie jakiś frag­
ment. Doszłam do wniosku, że 
zamiast tłumaczyć „skokami” 
lepiej samej pisać. Obserwo­
wałam ludzi. Akurat moi zna 
jomi, przeżywali kryzysy mał 
żeńskie. Wymyśliłam bohater 
kę, osnuwając akcję, oczywi­
ście według własnych przemy 
śleń, na ich przeżyciach.

— A więc typowa literatu­
ra dla kobiet...

— Nie roszczę sobie preten 
sji do stworzenia wielkiego 
dzieła literackiego. Uważam, 
że literatura jaką uprawiam 
jest też potrzebna. Chcę nią 
pomóc kobietom w ich skom­
plikowanej sytuacji, w której 
znalazły się w XX wieku. Ko 
biety otrzymały równoupraw­
nienie, są wyemancypowane, 
ale mężczyzna nie nauczył 
się żyć z wyemancypowaną 
kpbietą. Ona sama niejedno­
krotnie nie potrafi harmonij­
nie połączyć tradycji, z tym, 
co jej zaofiarował XX wiek.

— Jakie wiec są Twoje bo­
haterki, słodkie kobieciątka 
czy kobiety-działaczki?

— Współczesne. Bohaterka 
mojej pierwszej powieści —. 
plastyczka — to kobieta doj­
rzała. Ma około czterdziestu 
lat, męża, pozycję, własną pra 
cę i raptem stwierdza, że nie 
zdążyła istnieć tak naprawdę. 
Postanawia więc żyć dalej ..jak 
mężczyzna. Zachowując mał­
żeństwo, funduje sobie kochan 
ka. Jednak pie wvtrzymuie 
psychicznego obciążenia. Kiedy 
chce iść za głosem serca, wy 
bucha skandal i sprawa roz­
wodowa. Żonaty kochanek 
Krystyny rad by ciągnąć ro­
mans w ukryciu, nigdy jaw­
nie. Najwyższą cenę zapłaciła 
Krystyna. Moim znajomym i 
wszystkim przeżywającym po 
dobne historie chciałam tą 
książka pomóc.

— Uważasz, że ci się to u- 
dało?

— Tak, miałam tego dowo­
dy od nieznajomych i znajo­
mych. Znajomi nierarz proszą 
mnie o egzemplarz wyczerpa­
nego nakładu „Zivotóv na scho 
vavanou”. Chcą go polecić 
swoim z kolei znajomym, prze 
żywającym małżeńskie frus­
tracje, jako lekarstwo.

— Przyszłości wyemancypo­
wanej kobiety nie widzisz w 
optymistycznych barwach, W 
twojej drugiej powieści ,.Zlo- 
dejki vody” wydanej niedaw­
no, bohaterk’-studentki przeży 
wają nie tylko problem Kry-

Z Poznania dla elektrowni

Pierwsze polskie urządzenia 
do oczyszczania węgla

Przy budowie chodników wz 
kopalniach węgla coraz po­
wszechniej wprowadza się za­
miast elementów drewnianych 
— metalowe; lepiej zdają one 
egzamin pod ziemią. Postęp ten 
wiąże się jednak z... kłopotami 
elektrowni. Do urobku dostają 
się bowiem różne cząstki meta 
Iowę, które trafiając w clek- 
trówniach do młynów węglo­
wych, uszkadzają je.

Siayka Poberova.
Fot. — H. Kamea

styny z „Zivotóv na schova- 
vanou”. 1

— Muszą walczyć o równy 
start w samodzielne życie. 
Bohaterki napotykają praco­
dawców, którzy — jeśil mają 
do wyboru mężczyznę i kobie 
tę —-wybierają mężczyznę.

— Krytyka chwaliła twoje 
powieści za żywe dialogi, fil­
mową narrację i reportażo­
wy styl. Po dwu pozycjach psy 
ekologicznych napisałać... kry 
minął.

— Współezesy kryminał to 
n'e tylko odpowiedź na pyta­
nie. kto zabił, ale obraz życia. 
Za taki dobry krvminał uwa­
żam „87 rewir” Ed McBauTa. 
Starałam się stworzyć studium 
złego człowieka. Detektywem- 
amatorem jest kobieta. Ona 
nie t^łko śledzi, ona przeżywa 
stresy, oczekuje dziecka. Kons 
pekt tej powieści powstał w 
Okresie, kiedy sama przez dłu 
gie miesiące byłam przywiaza 
na do szpitalnego łóżka. Aby 
przezwyciężyć własne stresv 
— przygotowywałam się do 
napisania tej powieści.

— Można by powiedzieć, że 
pierwsze dwie powieści napi­
sałaś dla czytelników trzecią 
dla siebie i poniekąd o sobie.

— Każda książka ma cząst­
kę mojej osobowości, biogra­
fii, przemyśleń i błędów. Wszy 
stkńę są osobiste, o innych, i 
dla innych.

— Zawsze będziesz pisała o 
kobietach?

— Pasjonuje mnie ten te­
mat. Znam go najlepiej. Moja 
następna książka też będzie o 
kobietach — czekających na 
macierzy listwo i dobrowolnie 
skazujących sie na szpitalne le 
żetnie przez długie miesiące, 
aby urodzić dziecko. Kobiety 
te rezygnują z awansów zawo 
dowych, martwią się o opusz­
czone rodziny, ale potrzeba 
macierzyństwa jest dla nich 
najważniejsza.

Rozmawiała
BARBARA
GRZEGORZEWSK A

By temu zaradzić, do taś- 
mdciągów z węglem montuje 
się specjalne urządzenia, które 
wychwytują zeń różne detale 
metalowe. Dotychczas urządzę 
nia takie importuje się dla poi 
skich elektrowni — głównie z 
RFN — ale nie gwarantują 
one pełnego oczyszczenia wę­
gla. Zaletę taką mają nato­
miast opracowane w poznań­
skim „Energoprojekcie” tzw.

Trwa budowa głównej części szpitalnej '

Ponad 7 000 małych pacjentów 
przyjęło już Centrum Zdrowia Dziecka

Ponad 7 100 małych pacjen­
tów, w tym pięcioro dzieci z 
Hiszpanii, Kuby, Jugosławii, 
Francji i Austrii, przyjęto już 
w Centrum Zdrowia Dziecka 
w Międzylesiu. Dzieciom u- 
dzielono około 12 500 porad.

Równocześnie z przyj mowa 
niem pacjentów w przechod­
niach polikliniki trwają za­
awansowane prace przy budo 
wie głównej szpitalnej części 
CZD. Przypomnijmy, że 
obiekt ten ma zostać oddany 
do użytku w przyszłym roku, 
proklamowanym przez ONZ 
M ięd zynarodowy m Rokiem
Dziecka.

Jak przystało na unikalną 
w świecie placówkę, powsta­
jący szpital będzie obiektem 
służby zdrowia, gdzie wprowa 
dzone zostaną nowe rozwiąza 
nia organizacyjne i zastosowa 
na najnowocześniejsza techni­
ka medyczna. Kilkunastokon-

Nowości teksasowo-sztruksowe 
z zakładów im. Harnama

Na odbywającej się w Lodzi 
ogólnokrajowej giełdzie włó­
kienniczej Zakłady Przemysłu 
Bawełnianego im. Harnama 
prezentują całą kolekcję z 
teksasu ścieralnego, zwanego 
tu „supertexpol” w najmod­
niejszych kolorach — zaczyna 
jąc od barwy naturalnej ba­
wełny, poprzez beże, zielenie i 
khaki.

„Harnam" produkując rocz­
nie ponad 10 min m texasu 
stale rozszerza udział „super-

,,Queen Mary" 
na sprzedaż

Władze kalifornijskiego miasta 
Long Beach wystawiły w końcu na 
Sprzedaż zacumowany jako a trak 
cja turystyczna w tamtejszym 
porcie transatlantyk „Queen Ma­
ry”. Statek stale przynosił defi­
cyt od chwili zakupienia go w 
1967 roku za 3,7 min dolarów, po 
wycofaniu jednostki z linii żeghi 
gcwych, jako nięrentowtnej. . Od 
tego czasu utrzymanie statku po­
chłonęło prawie 65 min dolarow.

Napłynęły już pierwsze oferty 
od potencjalnych nabywców, nie 
wszystkie jednak uznano za po­
ważne.

Jego wartość złomowa oceniana 
jest na około 5 młn dolarów.

PAP

Łagodna kara 
dla byłego SS-mana

Sąd w Limburg® (RFN) skazał 
w czwartek byiego oberscharfueh 
rera SS, Richarda Hospodarscha 
(lat S9) na 7 lat więzienia za u- 
dział w akcjach eksterminacyj­
nych na terytorium Polski w 
okresie okupacji hitlerowskiej. 
Udowodniono mu osobisty współ­
udział w co najmniej 2 morder­
stwach. Jesienią 1943 roku opraw­
ca zastrzelił w Opatowie 2 miesz 
kanki tego miasta. Latem tegoż ro 
ku strzelił także do jeszcze in­
nej kobiety, ale sąd nie. miał pew 
ności czy ofiara poniosła śmierć 
i w tym przypadku nie hwwbo go 
winnym zbrodni.

Proces trwał 7 miesięcy. Demo 
kratyczna opinia "publiczna RFN 
zwraca uwagę na łagodny .wyrok 
i zawieszenie jego wykonania 
„ze względu na złv stan zdrowia 
oskarżonego”. (PAP)

seperatory elekti-omagnetycz- 
ne których prototypową serię 
zaczęto wytwarzać w Zakła­
dzie Produkcyjno - Remonto­
wym Energetyki „Energoprem” 
w Czerwonaku.

Są to duże magnesy, moco­
wane do taśmociągów, z któ­
rych — jak potwierdzają do­
tychczasowe próby — w peł­
ni wyłapują zanieczyszczenia 
węgla. Dodatkową zaletą nowe 
go seperatora jest jego dużo 
większa moc od dotychczaso­
wych, na co wpływ ma zasto­
sowanie — po raz pierwszy w 
takich urządzeniach — chłodzę 
nia wodnego.

W tym roku zakład w Czer­
wonaku zaplanował produkcję 
20 seperatorów, (bop) 

dygnacyjny gmach .wyrastają 
cy ponad niskie pawilony po­
likliniki oraz obiekty pomoc­
nicze, zaprojektowany został 
w sposób umożliwiający jego 
różnorodne wykorzystanie. 
Chodzi o to, żeby stworzyć naj 
lepsze warunki leczenia wszy 
stkim przebywającym tu dzie 
ciom. A nie jest to zadanie 
łatwe, ponieważ przyjmowa­
ne tu będą zarówno noworod­
ki, jak też osoby niemal do­
rosłe, bo w wieku 18 lat. Sze 
roki też jest zakres specjalno­
ści medycznych, od leczenia 
wad i zaburzeń rozwojowych 
i anatomicznych do kardio- i 
neurochirurgii.

Przewiduje się, że na każ­
dej kondygnacji będzie około 
50 łóżek. Każdy z oddziałów 
dysponować będzie ochroną 
epidemiologiczną oraz spełniać 
będzie wszelkie wymogi pe­
dagog icz n o - p s y c h olog iczne i 
socjalne. Zorganizowane one 

texpolu” na który istnieje naj 
większe zapotrzebowanie. W 
tym roku da go już 4 min me 
trów to znaczy jest o milion 
więcej niż w ubiegłym.

Ta sama fabryka dostarczy 
odbiorcom w tym roku także 
o przeszło 1 min m więcej 
modnych welwetów. Najnow­
szą ich odmianą, oferowaną 
także na giełdzie, jest welwe- 
tina, czyli sztruks w miniprąż 
ki. (PAP)

Milczenie bywa... złomem
Dokończenie ze słr. 3

i potem złomowane, co w po­
łączeniu z nieznajomością przy­
czyn •- tego stanu rzeczy, wy­
wołało protest w postaci listu. 
Gdyby jednak zwrócili się do 
kierownika zakładu w Swarzę 
dzu lub dyrekcji PZD otrzyma­
liby tak obszerne wyjaśnienia 
jak pan. redaktorze...

— Odbywają się przecież u 
was z pewnością zebrania par- 
tvjne. związkowe oraz narady. 
Byłaby to należyta sposobność 
do poruszania omawianych 
spraw.

— Likwidację niepotrzebnych 
maszvn szczegółowo omawiano 
w mniejszych kolektywach, ale 
nie czyniono tego na naradach 
wvtwórezych. Część załogi mo­
gła być zatem niedoinformo­
wana. Z tej dzisiejszej rozmowv 
trzeba wyciągnąć wniosek, że 
konieczny jest okólnik skiero­

W „POLITYCE” — pierwsze Wy 
powieazi w nowej ankiecie zaty­
tułowanej „Literatura a mass­
media”. Redakcja zwróciła się do 
znanych autorów związanych z in 
stytucjami masowej kultury, by 
wypowiedzieli się na temat swo­
jej współpracy z filmem, radiem, 
telewizją, prasą popularną. Pierw­
si zabierają głos: Władysław Ter 
lecki, Agnieszka Osiecka, Jerzy 
Stefan Stawiński, Janusz Głowae 
ki.

W „TYGODNIKU DF.MOKRA- 
TYCZNYM” — Danuta Frey w ar 
tykule „Stawka na nieobojętnych” 
zajmuje się sprawą organizacji 
kontroli społecznej w związku z 
dyskusją na temat rychłego już 
powołania stosowanych komitetów 
przy radach narodowych.

W „PERSPEKTYWACH” — re­
portaż Ryszarda Badowskiego, ilu 
strowany zdjęciami i interesują­
cym schematem rysunkowym o 
Bajkonurzc, czyli radzieckim kos 
modromie. Tytuł reportażu — 
„Tam, skąd wystartuje polski kos 
monauta”.

W „TYGODNIU” — Krzysztof 
Li« pisze o Stefanie Skorupiń- 

będą według zasady progre­
sywnej opieki umożliwiającej 
właściwe leczenie małych pa­
cjentów w zależności nie tyl­
ko od stanu jego zdrowia, ale 
także od jego wieku oraz sy­
tuacji epidemiologicznej. Obo 
wiązującą zasadą w szpitalu 
CZD będzie dwustopniowa 
opieka lekarska. Oznacza to 
że ordynatorzy poszczególnych 
oddziałów — doświadczeni pe 
diatrzy o długoletnim stażu 
klinicznym, sprawujący opieke 
podstawową i odpowiadający 
za leczenie dziecka, będą na 
co dzień ściśle wsoółpracx,ivać 
z zespołami konsultacyjnymi 
w skład których wejdą leka- 
rze-specjaliści.

Szpital CZD nie będzie os­
tatnim budowanym tu obiek­
tem leczniczym. W pobliżu 
głównych obiektów Centrum 
powstanie pawilon dla rehabi 
litacji dzieci z 40 łóżkami.

PAP

Seryjna produkcja 
silników do „taksówek 

powietrznych"
W rzeszowskiej Wytwórni 

Sprzętu Komunikacyjnego przy 
stąpiono do seryjnej produkcji 
silnika lotniczego, przeznaczo­
nego do napędu — kilkuosobo 
wych „taksówek powietrz­
nych”. Jest to największy spo 
śród całej produkowanej tu ro 
dżiny silników lotniczych typu 
„PZL - Franklin”. (PAP) 

wany do wszystkich zakładów 
PZD, a nakazujący informować 
załogę dlaczego określone ma- 
s«yny idą na złom.

Zdaniem dziennikarza rzecz 
ńie w okólniku. Wicedyrektor 
PZD po raz pierwszy indago­
wany na temat maszyn w Swa­
rzędzu nic o nich nie potrafił 
powiedzieć. Dziesięć dni 
późnie j, na spotkaniu tu oni 
sywanym, przedstawiciele PZD 
worawdzie wyjaśnili wiele kwe 
stii, ale nie w s zy s t k i e. 
Bez odpowiedzi Dóżostąły nvta- 
nia: z czyjej iniciatywy trafi­
ły do zakładu w Swarzędzu nie 
przydatne dla niego urządze­
nia; kto nie zadbał, bv so’-ze- 
dać je kiedy warte były dzie­
siątki tysięcy złotych.

Rzecz właśnie w tym. że te 
kwestie należało wyjaśniać za­
raz kiedy się ujawniły, a na- 
stęostwem wyjaśmeń powinno 
bvć właściwe działanie zarad­

skim, fryzjerze i cenionym działa 
czu kulturalnym z Włoszakowic. 
Autor opisuje „Stefana Skorupiń- 
skiego fach i ulubienie”.

w „Żołnierzu polskim” — 
rozmowa z generałem brygady Al­
binem Zyto, zastępcą szefa Głów 
nego Zarządu Politycznego Woj­
ska Polskiego, szefem Zarządu 
Kultury Świeckiej. Tematem pu­
blikacji zatytułowanej „Poza sche 
matem pojęć i działań” są przed­
sięwzięcia związane z wprowadzę 
niem w życie dokumentu zatytu­
łowanego <,Program rozwoju kultu 
ry w siłach zbrojnych PRL”. Ge­
nerał mówi o sensie i wartości 
tego programu rozwoju kultury 
w Wojsku Polskim.

W „PRZEKROJU” — Mieczysław 
Czuma w rocznicę bitwy o Mon­
te Cassino publikuje stamtąd re­
portaż.

W „ITD” — sonda na temat kon 
sumpcji uzupełniona wypowie­
dzią dr. Janusza Dąbrowskiego, 
członka Komitetu „Polska 2000”: 
— Sądzę — stwierdza dr J. Dą­
browski — że w przyszłym modę 
h< konsumpcji należy w jak naj­
większym zakresie dopuścić do gło

Kandydaci 
na astronautów
Zachodnioeuropejska Agencja 

Kosmiczna (ESA) wybrała spo­
śród 200 kandydatów — 3 specja 
listów, którzy będą otrzymywali 
gaże astronautów i w lipcu 1980 
roku wezmą udział w pierwszym 
organizowanym przez tę agencję 
załogowym eksperymencie kos­
micznym: Są te: 37-letni UJf Mer 
bold naukowiec z RFN. 34-letni 
Claude Nicollier — szwajcarski 
astronom i pilot oraz 32-letni Wuh 
bo Ockels — lekarz z Holandii. 
Spośród nich jeden poleci w Kos 
mos, dwaj pozostali będą zatrud­
nieni w naziemnych stacjach na­
ukowych. (PAP)

Nowy Jork w hołdzie 
W. Małcużyńskiemu
18 bm. w słynnej Carnegie 

Hall, w tej samej sali, gdzie 
dokładnie przed rokiem po raz 
ostatni koncertował w Nowym 
Jorku Witold Małcużyński, od 
był się uroczysty koncert ku 
czci zmarłego artysty, który 
należał do najwybitniejszych 
pianistów naszego pokolenia.

W koncercie, który został zor 
ganizowany pod patronatem 
„The Barbara Piasecki John- 
soi Foudation", po raz pier­
wszy wstąpili razem w Nowym 
Jorku trzej polscy laureaci cen 
nyCh nagród międzynarodo­
wych: Piotr Jaworski — zdo­
bywca głównej nagrody na 
Międzynarodowym Konkursie 
im. U. Wieniawskiego w Po­
znaniu, Piotr Paleczny — lau­
reat Międzynarodowego Kon­
kursu Chopinowskiego oraz 
Jacek Kasprzyk — laureat 
Konkursu Dyrygenckiego im. 
Herberta von Karajana. J. 
Kasprzyk występując po raz 
pierwszy w Carnegie Hall, po­
prowadził amerykańską orkie­
strę symfoniczną założoną 
przez Leopolda Stokowskiego.

Na program rocznicowego 
koncertu złożyły się m. in.: 
dzieło K. Pendereckiego „Sen 
Jakuba”, Koncert skrzypcowy 
d-dur opus 61 L. von Beetho- 
vena oraz Koncert fortepiano 
wy F-moll Chopina.

Publiczność nowojorska ser­
decznie przvjęła występy ml a 
dych polskich artystów. (PAP) 

cze. Łatwo to osiągnąć jeże­
li stale trwa d i a I o g: 
zwierzchnicy — podwładni, o 
wszystkim co najważniejsze w 
rzeczywistości fabrycznej. Dia­
log taki wymaga, by kierow­
nictwo z.akładu pracy z włas­
nej inicjatywy informowało o 
najważniejszych sprawach, a 
pracownicy pytali jeżeli uzna­
ją przedkładane im informacje 
za niepełne. Nazwanie tego 
sprzężonego zjawiska — roz­
mową gospodarzy mówi wszy­
stko o jego źródłach, klimacie, 
nasitęostwach. T o to właśnie 
chodzi — o aktywna postawę — 
a nie o informowanie zgodnie z 
okólnikiem.

MICHAŁ ŁUCZAK

P.S. A swoją droąą dziwny to 
zb:e<r okoliczności, żc do PZD tra­
fia tyle importowanych urządzeń, 
uznawanych z.a mało wydajne lub 
wadliwe.

su propozycje indywidualnych i 
zróżnicowanych modeli życia i 
konsumpcji na zasadzie „zastawie 
nego stołu”, przy którym każdy 
powinien znaleźć coś dla siebie.

— W tym samym tygodniku 
fragmenty interesującego wywia­
du z Fidelem Castro, udzielonego 
w zeszłym roku amerykańskiej te 
lewizji ABC. nadanego także przez 
telewizję kubańską i ogłoszonego 
drukiem w tygodniku „Bahemia”. 
Uważa się, że w roku 1977 nie było 
w Hawanie bardziej sensacyjnego 
wydarzenia niż ów wywiad.

W „PRAWIE I ŻYCIU” — Wal­
demar Budziło pisze o kulisach 
wywiadu gospodarczego. — Od­
prężenie w stosunkach politycz­
nych między państwami Wschodu 
i Zachodu — czytamy nie spowo­
dowało bynajmniej zahamowania 
aktywności służb wywiadowczych. 
Zainteresowanie obcych wywia­
dów budzą już nie tylko uzbroje­
nie i dyslokacja wojsk, ale w rów 
nej mierze zasoby surowcowe i 
możliwości produkcyjne, organi­
zacja transportu, stopień wyszko 
lenia kadr fachowych itd. Jednym 
słowem to wszystko, co składa 
s;ę na potencjał techniczno-gospo 
darczy państwa, w artykule znaj 
d ujemy interesujące przykłady 

jakimi metodami działają 
tak pomyślane służby wywiadów

W „MOTORZE” _ wszystko o 
„Polonezie” czyli nowym pol­
skim samochodzie osobowym.

lektor
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Z wizytą u kościuszkowców

Zawsze na szlaku chwały
O ósmej z minutami poja­

wiły się na horyzoncie 
nacierające czołgi. Zaraz 

za nimi nadjechały opancerzo 
ne transportery. Zarówno jed 
ne, jak j drugie prowadziły o- 
gień w marszu.

Koniec ćwiczeń. Z czołgów, 
x transporterów wysypują się 
grupki młodych chłopców — 
smukłe, wysportowane sylwet 
ki, beztrosko uśmiechnięte twa 
rze. Młodzieńcy jak malowani

Dziś randki nie będzie. 1 
Praski Pułk Zmechanizowany 
I Warszawskiej Dywizji Zme­
chanizowanej im. T. Kościusz 
ki — rocznik 1958 ma spotka­
nie w koszarach. Gości tych, 
którzy byli pierwsi, wetera­
nów szlaku bojowego od Leni 
no po Berlin, zapoczątkowane 
go 35 lat temu w Sielcach nad 
Oką.

Żołnierska droga rocznika 
1958 jest krótka. Szeregowiec 
Michalak Andrzej, który pew 
nie po ojcu odziedziczył zami­
łowanie do rachunków twier­
dzi, że dokładnie 1450 r.ietrów 
— od drzwi koszarowego bu­
dynku do stołówki, placu ćwi 
czeń zwanego w ich żołnier­
skim żargonie „małpim ga­
jem’’, parku maszynowego, 
świetlicy — razem 725 metrów 
i tyleż samo na powrót.

Dziś rocznik 1958 wraz ze 
swoimi gośćmi zboczy z codzien 
ncj isy, do budynku położo 
nego nieco w bok od drogi do 
stołówki. Tyle, że ten krótki 
spacer „w bok" od codzienne 
go r~laku przesuwa w czasie 
ich żołnierską drogę i nadaje 
jej charakter szlaku bojowe­
go.

Z ARMIĄ CZERWONĄ

Historia zaczyna się tuż za 
progiem, w pierwszej sali po­
święconej powstaniu pułku. 
Wielka plansza fotograficzna 
ukazująca czołgi w natarciu. Na 
tle ciemnego nieba wije się 
biało-czerwona wstążka, prze­
dzielona kółeczkami, a w nich 
napisy: Sielce, Moskwa, Smo­
leńsk, Lenino, Kijów, Żyto­
mierz, Kiwerce, Lublin, War­
szawa, Bydgoszcz, Szczecin, 
Berlin. Bez podpisu. Wszyscy 
i bez tego wiedzą, że tędy ma 
szerowały pułki 1 Dywizji Pie 
choty im. T. Kościuszki i jeśli 
nawet biało-czerwona wstąż­
ka nie odda je wszystkich sub 
telności szlaku, jest symbolicz 
nym wykresem najkrótszej dro 
gi żołnierza polskiego do Oj­
czyzny.

Tuż obok fotokopia komuni 
katu, jaki 8 maja 1943 roku u- 
kazał się w prasie radzieckiej: 
„Rząd Związku Radzieckiego 
przychylając się do prośby 
Związku Patriotów Polskich, 
wyraził zgodę na utworzenie 
w ZSRR polskiej dywizji, któ 
ra wspólnie z Armią Czerwo­
ną będzie walczyć przeciwko 
hitlerowskiemu najeźdźcy”. W 
dalszej części komunikat infor 
muje. że dywizja otrzymała i- 
mię Tadeusza Kościuszki i for 

mowanie jej już się rozpoczę­
ło.

POCZĄTEK DROGI

Zdjęcia, plansze, fotokopie, 
trochę eksponatów. Wydarze­
nia pierwszych dni w sielec- 
kim obozie nad Oką. Sporych 
rozmiarów zdjęcie. Podpis: 
„Sielce — maj 1943. Punkt 
rejestracji poborowych”. Zmę 
czone sylwetki, ale na twa­
rzach często niemłodych i po­
oranych zmarszczkami wyraz 
radosnej dumy. Podobnie na 
innych — z ćwiczeń, uroczys­
tej przysięgi, pierwszej defila 
dy, wyjazdu eszelonów na 
front...

Znowu plansza. Kolorowe 
kółka, kreski, strzałki. Sche­
mat pierwszej bitwy. Podpis: 
„Bitwa pod Lenino — począ­
tek drogi”. Szeregowiec Micha 
lak j jego pododdział powin- 
ń znać szczegóły. Historię plu 
tonów i batalionów, które w 
streszczeniu weszły do histo­
rii Polski. Pułk szedł w pierw 
szym rzucie, wsparty kompa­
nią czołgów T-34.

Rankiem była mgła, widocz 
ność 150-200 metrów. Głos 
starszego mężczyzny zawisa 
na moment, oczy wszystkich 
wędrując za wskazującym ru 
chem ręki wpatrzone w zdję­
cie: z mgły wychodzi tyralie­
ra Podpis: „Piechota w ata­
ku”. Pierwszy batalion ma­
jora Lachowicza idzie do 
ataku wyprostowany, strze­
lając w biegu. Czołgi utk­
nęły na błotnistym brzegu Mie 
rei. Batalion idzie na wschód 
ni skraj wsi Trigubowo, bro­
nią ręczną i maszynową opa- 
nowuje pierwszą transzeję, 
biegnie na drugą. Tuż przed 
nią ginie od wybuchu miny 
major Lachowicz, jego rodzin 
na wioska leżała tylko 7 km 
og Trigubowej... Dowództwo 
obejmuje podporucznik Roman 
Paziński, metalowiec z Zagłę 
bia, już ranny. Dostaje dru~ą 
kulę tuż przed linią okopów, 
trzecią w opłotkach. Batalion 
jest już we wsi, ale mocno krwa 
wi. Na pomoc idzie mu dru­
gi i trzeci batalion. Niemiecki 
kontratak zostaje zatrzymany, 
bataliony utrzymują wieś...

TO JUŻ POLSKA!

Zaciera się podział na kom 
batantów i tych z rocznika 
1958. Teraz już maszerują ra 
zem. Pojedyncze zdjęcie, na 
nim jakiś most, jakaś rzeka. 
Podpis: „Pułk wkracza do Pol 
ski”. Most drewniany, żołnie­
rze idą pieszo, wzbijając noga 
mi tuman kurzu. Dumnie wy­
prostowane sylwetki żołnierzy, 
szpalery cywilów, w wyciąg­
niętych rękach kobiet kwiaty, 
na twarzach jednych i dru­
gich ogromne wzruszenie, czę 
sto łzy radości. To rodzinne o- 
kolice szeregowca Janusza No 
wickiego — rocznik 1958. wpa 
truje się w twarze cywilów u- 
siłując odnaleźć rysy z rodzin 
nych albumów.

Plansze i zdjęcia z walk na 
przedpolach Warszawy, wyzwa 

lanie Pragi, defilady w wolnej 
stolicy. Starsi raz jeszcze przy 
wołują przed oczy widok tra­
gicznych zniszczeń, morza gru 
zów, rocznik 1958 przypomina 
udział jednostki w pracach 
społecznych na rzecz odbudo­
wy i rozbudowy Warszawy: 
Starówka, Trasa WZ, Trasa 
Łazienkowska, Wisłostrada, Za 
mek Królewski, a także akcje 
przeciwpowodziowe w rejonie 
Nowego Dworu, Płocka...

FINAŁ

Heroiczne walki o przełama 
nie Walu Pomorskiego, wyzwo 
lenie Kołobrzegu, zaślubiny 
z morzem, forsowanie Odry... 
i finał szlaku bojowego: wal­
ka o Berlin. Fotokopia ulot­
ki: „Idziemy do szturmu na le 
gowisko hitlerowskiego zwie­
rza”. Duży plan miasta. 1 pułk 
kościuszkowców działając w 
ramach 2 gwardyjskiej armii 
pancernej otrzymał zadanie 
nacierania wraz z radzieckim 
1 Korpusem. Strzałki na pla­
nie miasta wskazują punkt 
wyjściowy i przebieg natar­
cia; kierunek wschodni wzdłuż 
ulic Schillerstrasse, Goethe- 
strasse i dalej w kierunku 
Sportplatz i parku Tiergarten, 
gdzie po trzydziestu kilku go 
dżinach bezustannej, zaciekłej 
walkj o każdy dom, każdą uli 
cę w dniu 2 maja przyjmują 
wieść o kapitulacji resztek hi 
tlerowskiego garnizonu ber­
lińskiego.

Duże zdjęcie, które rocznik 
1958 zna z tylu publikacji, a 
przecież zupełnie inaczej, bar 
dziej osobiście odbiera teraz. 
Oto złocona Siegesaule — Ko 
lumna Zwycięstwa pyszniąca 
się strzelistym kształtem na 
skraju parku Tiergarten. W 
prawej dłoni anioła, stojącego 
na wysokim cokole, polski 
sztandar biało-czerwony.

WSPÓŁCZESNOŚĆ

Koniec sali, drzwi wejścio­
we do drugiej. Tu już zdecy­
dowanie rolę gospodarzy obej 
muje rocznik 1958. Liczne plan 
sze i zdjęcia mówią o dniu 
dzisiejszym jednostki, wspólne 
ćwiczenia w ramach Układu 
Wa rsza ws kiego, u wy pu kia j ą 
wraz z licznyhni eksponatami 
i modelami siłę i nowoczes­
ność wyposażenia socjalistycz 
nych armii, przeznaczonego do 
obrony Polski Ludowej i całej 
naszej wTspólnoty. Wreszcie ca 
la bogata kolekcja zdjęć, dyp­
lomów, listów gratulacyjnych 
i odznaczeń podkreślających 
wkład kościuszkowców w rea 
li“'.cję różnych czynów snołe- 
cznych na rzecz środowiska i 
gosnodarki.

Rocznik 1958 też znajdzie 
swoje miejsce na tym szlaku 
chwały. Jest przecież inicjato 
rem Żołnierskiego Czynu dla 
uczczenia 35-lecia powstania 
LWP. apelu, który został już 
podjęty przez wszystkie jed­
nostki i owocuje pięknymi e- 
fektami, ~ ~~ ----- —

JERZY ROMAN

Ci wspaniali mężczyźni
i ich doskonałe gruchoty

Samochodowe giełdy zdo­
były już sobie prawo o- 
bywatelstwa we wszy­

stkich większych miastach kra 
ju. W każdej wielkiej aglome 
racji są stalą pozycją niedziel 
nego przedpołudnia amatorów 
„czterech kółek”. W powszech 
nej opinii są to jednak miej­
sca, gdzie co tydzień zawiera 
się wiele wątpliwej uczciwo­
ści transakcji, gdzie kwitnie 
spekulacja i ordynarne nabi­
janie w butelkę.

W handlu używanymi samo 
chodami,_ przy niezaspokojo­
nym popycie na nowe pojaz­
dy, przy oficjalnych cenach sa 
mochodów nieadekwatnych do 
ich wartości rynkowej, nie 
trudno o szachrajstwo. Wła­
śnie owo okłamywanie, sprze­
daż grata za cenę często gru­
bo wyższą niż oficjalna nowe­
go pojazdu — czyli spekulacja 
— natchnęło niektórych my­
ślą zlikwidowania wolnej 
sprzedaży samochodów używa 
nych i zorganizowania jej w 
ramach przedsiębiorstwa pań­
stwowego.

Na szczęście nie doszło do re 
formy.—Samochód” po przebie­
gu sprzedawany na zasadzie: 
cena oficjalna minus amorty­
zacja za każdy rok eksploata­
cji minus wartość zużycia i na 
praw kosztowałby grosze, co 
— rzecz zrozumiała — budzi­
łoby natychmiast protesty wła 
ścicieli, którzy za swoją wła­
sność chcą otrzymać cenę ryn 
kową. Taka sprzedaż stałaby 
się zresztą też okazją do wszel 
kiego rodzaju nadużyć, protek 
cji i handlu z drugiej ręki, nie 
mówiąc o tym, że aby sprze­
dać owe dziesiątki tysięcy po­
jazdów doprowadzanych co nie 
dzieła na giełdy krajowe, trze 
ba by olbrzymiego aparatu 
handlowego, technicznego, nad 
zoru itp. Przeważyła więc o- 
pinia, że organizowana sprze­
daż używanych aut może mieć 
rację bytu dopiero wtedy, gdy 
podaż nowych samochodów bę 
dzie dostateczna, a ich kupno 
— sprawą tylko wydania pie­
niędzy, a nie starań, protekcji 
i wieloletnich oczekiwań.

Przedsięwzięto natomiast inne 
kroki, które miały ograniczyć 
spekulacje giełdowe, mianowi 
cie zróżnicowano podatek przy 
transakcji kupna — sprzeda­
ży, wprowadzono różne stawki 
PZU i ceny ekspresowe. Po 
niemal roku możemy powie­
dzieć, że ani nowy podatek, 
ani stawki ubezpieczeń nie o- 
kazały się bodźcami efektyw­
nymi. Podatek po staremu pła 
ci kupujący, ten zaś kogo stać 
na Mercedesa, czy Peugeota 
nie odczuwa wyższej kwoty u- 
bezpieczenia.

Poskutkowały natomiast ce­
ny ekspresowe. Możliwość kup 
na po cenie giełdowej, od rę­
ki samochodu nowego, bez kło 
potów ż umówahtri ‘urzędem 
finansowym,, przy pewnych 
możliwościach wyboru koloru 
lakieru, tapicerki, nawet ogu­
mienia, skierowała pewną gru 
pę klientów placów handlo­
wych do Polmozbytu. Jedno­
cześnie mniej opłacalna stała 
się spekulacyjna sprzedaż no 
wego wozu, bo trzeba lak skał 
kulować cenę i podatek, by ów 
samochód konkurował z eks­
presowym. W rezultacie z 
giełd zniknęły prawie pojazdy 
nowe, których masowa sprze­
daż jeszcze przed rokiem rzu­
towała na wszystkie ceny sa­
mochodów używanych. W tej 
chwili nowe auta to przede 
wszystkim pojazdy dewizowe 
oraz pojedyncze „maluchy” o- 
sób, które albo już otrzymałv 
przydział na ten samochód, 
albo odbierają go w ramach 
przedpłaty w PKO lub realizu 
ją kolejną książeczkę.

\
Giełdy stają się więc coraz 

bardziej targowiskami wozów 
używanych i obserwuje się sy

Nowości z „Kasprzaka"
Wyroby Zokładów Radiowych 
im. Kasprzaka w Warszawie zda 
były już trwałe miejsce na kra­
jowym rynku, a także za grani­
cą. W ostatnich latach coraz bar 
dziej popularne stają się magne 
tofony kasetowe, łatwe w cbsłu 
dze i wygodne w użyciu, toteż w 

Kasprzaku" i jego lilii w Lu­
bartowie (woj. lubelskie), produ­
kuje się kilka typów. Najwięk­
szym popytem cieszą się magne 
talony z radiem — MK 2500 craz 
magnetofony MK 235. W końcu 
roku zakłady zapowiadają dal­
sze nowości, będzie lo radioma­
gnetofon RE 3200. Na zd.ęctu: 
MK 235 (licencja Grundga) bę­
dzie w tym roku wyprodukowa­

ny w liczbie 100 000 sztuk.
CAF — fot. Sokołowski

tuację zupełnie nieoczekiwa­
ną. Oto, mimo wiosennego se­
zonu, ceny nie skaczą gwał­
townie w górę, nie widzi się 
kupowania za wszelką cerę, 
byle wyjechać z placu na czte 
rech kółkach. Wygląda na to, że 
podaż pojazdów używanych po 
krywa popyt, szczególnie w 
markach krajowych. Warto pa 
miętać, że rokrocznie, cd daw 
na tłucze się, czy klepie ponad 
49 000 „Syren”, że od lat produk 
cja PF 125p oscyluje w gra­
nicach prawie 109 000 pojaz­
dów rocznie oraz że praktycz 
nie w cztery lata od rozruchu 
fabryki lada dzień z . taśmy 
zejdzie półmilionowy „ma­
luch”.

Tak więc nadchodzi 
zmierzch spekulacyjnych za­
robków na giełdach, nadal są 
one natomiast miejscem samo 
chodowego nabijania w butel 
kę.

W obronie klientów giełd 
postulowano już, by na pla­
cach targowych dyżurowali 
rzeczoznawcy udzielający po­
rad, mogący — choć pobieżnie 
— ocenić stan techniczny sprzo 
dawanego auta. Realizując te 
życzenia parokrotnie wprewa 
dzano na większych giełdach 
dyżurjr rzeczoznawców PZMot, 
ale ci marnowali tylko swój 
czas. Mało kto bowiem — i tyl 
ko w wyjątkowych wypad­
kach — prosił ich o poradę. O- 
kazuje ąię, że amok kupowa­
nia mocniejszy jest cd rozsąd 
ku.

Sprawę można by — tak mi 
się przynajmniej wydaje — za 
łatwić w trybie nakazu wyda­
jąc przepis, że każdy zbywa­
ny samochód musi posiadać 
aktualny, sporządzony dla ku 
pojącego atest stanu technicz­
nego, wystawiony przez rzecze 
znawcę PZMot lub autoryzo­
wany i zaprzysiężony serwis 
marlęowy — państwowy czy 
prywatny. Wtedy nabywca po 
znałby stan wozu z dokumen­
tu.

Tylko — czy warto uszczę­
śliwiać ludzi na silę, wbrew 
ich woli?

JANUSZ SKALSKI

Republika Federalna Nie­
miec należy do nielicz­
nych już krajów, w któ 

rych nie przeprowadzono je­
szcze do końca rozdziału Koś­
cioła od państwa. Dwa naj­
większe Kościoły rzymskoka­
tolicki i ewangelicki spełnia­
ją tam szereg funkcji najzu­
pełniej świeckich, więcej, ma 
ją w pewnym sensie charak­
ter konfesji państwowych. 
Szkolnictwo kościołów jest 
na przykład finansowane z 
podatków powszechnych, a 
więc również przez niechrze­
ścijan, co wywołuje zrozumia 
le opory.

Ponadto istnieje w RFN in­
stytucja podatku . kościelnego, 
nie znana w innych krającn. 
Podatek ten ściągany jest od 
wyznawców obu Kościołów 
przez państwo. Stwarza to sze 
reg trudnych sytuacji.

W ostatnich latach zrodzili 
się w RFN ruch na rzecz peł­
nego rozdziału Kościoła Jd 
państwa, w którym siłą naj- 
badziej aktywną jest Partia 
Wolnych Demokratów — FDP 
uczestnicząca w koalicji rządo 
wej.

Wydarzeniem bardzo waż- 
nvm w tej materii był Kon­
gres FDP, który w dniach od 
30 września do 2 października

Między Renem a Łabą SPD-FDP a
1974 r. odbywał się w Ham­
burgu. Na kongresie uchwalo­
no dokument precyzujący sta­
nowisko Wolnych, Demokratów 
wobec Kościoła (tzw. Kirchen- 
papier). Uchwalenie doku.nen 
tu poprzedziła długotrwała 
dyskusja, w której ścierały się 
poglądy radykalne z bardziej 
umiarkowanymi. W rezultacie 
ustalono tez, które odtąd 
są traktowane w FDP jako o- 
bowiązujące wytyczne progra­
mowe. Za tezami głosowało 
262 delegatów7 na Zjazd, prze­
ciwko 86.

Tezy FDP krystalizowały się 
w ostrej walce ze zwierzchni­
kami obu Kościołów, w szcze 
gólności z hierarchią rzymsko 
katolicką, która poprzez głoś­
ne akcje protestacyjne chciała 
zmusić FDP do wycofania się 
z lansowania hasła pełnego 
rozdziału Kościoła od państwa. 
FDP nie poddała się jednak i 
nie musiała tego uczynić, no­
nie waż poszczególne jej tezy 
zyskały aprobatę nie tylko 
własnych członków partyj­
nych, lecz szerokich kręgów 
Społeczeństwa, w tym także lu 
dzi wierzących.

Niedawno ogłoszono dane ze 
brane w Kościele ewangelic­
kim, z których wynikało, że 
np. 61 procent wyznawców 
protestantyzmu w RFN uwa­
ża, iż podatek kościelny ścią- 
gany przymusowo przez pań­
stwo jest stanowczo za wyso­
ki. 5'2 procent ewangelików o- 
powiedziało się za dobrowol­
nymi opłatami na rzecz Koś­
cioła, wolnymi od jakichkol­
wiek sankcji państwowych. 
Więcej niż jedna trzecia ewc- 
gelików zachodnioniemieckich 
orzekła, że jeżeli obecny sys­
tem ściągania podatku kościel 
nego nie ulegnie zmianie, to 
po prostu wystąpią z Kościo­
ła i w ten sposób całkowicie 
uwolnią się od płacenia uciąż 
liwego podatku.

Charakterystyczne, że SPD. 
która ro-zdział Kościoła od nań 
stwa postulowała już kilkadzie 
siat lat temu, obecnie jest w 
tej sprawie daleko bardziej 
powściągliwa niż FDP. Mimo 
to co pewien czas powstają 
konflikty między SPD a Koś­
ciołem katolickim na tle poli­
tycznym. Np. we wrześniu 
ub, roku odbywało się w opac 

twie benedyktyńskim w Otto 
beuren spotkanie poświęcone 
sprawie „jedności europej­
skiej” z udziałem polityków 
chadeckich i konserwatyw­
nych z RFN i kilku krajów 
zachodnioeuropejskich. Na :m 
prezę 'zaproszono również ordy 
nariusza rzymskokatolickiej 
diecezji w Augsburgu, biskuoa 
Josefa Stimpfle, który prze­
mawiając tam zarzucił SPD, 
iż wzbrania się przed „jedno­
ścią europejską na gruncie 
chrystianizmu”.

Trzeba dodać, że przedsta­
wiciele SPD nie przyjęli zaora 
szenia na spotkanie w Otto- 
beuren, traktując je z góry ja 
ko imprezę rekreacyjną. W od 
powiedz! na wystąpienie b s- 
kupa Stimpfle, grupa miejsco 
wych deputowanych do Bjn- 
destagu z ramienia SPD ogło­
siła oświadczenie, w którym 
stwierdza, że biskup nadużywa 
swego urzędu kościelnego do 
rozgrywek p a r t y j n o- poi i t y c z - 
nych.

Zareagował na to z kolei 
biskup Stimpfle zarzucając 
deputowanym SPD, że w spo-

kościoły
sób świadomy chcą zaostrzyć 
konflikt między swą partią a 
Kościołem. Spór osiągać za­
czął coraz wyższe szczeble. 
Dwaj członkowie kierownictwa 
SPD a zarazem działacze ka­
toliccy, ówczesny minister o- 
breny, Leber oraz wice­
przewodniczący Bundestagu, 
Schmitt - Vockenhausen (za­
razem członek Centralnego Ko 
mitetu Katolików Niemiec­
kich), ogłosili publiczny pro­
test przeciwko oświadczeniu 
biskupa Augsburga, stwierdza 
jąc, że katolicy należący do 
SPD są przez hierarchów ko­
ścielnych niesłusznie postpono 
wani. W następstwie,posypały 
się dalsze wzajemne oskarże­
nia.

Wkrótce na łamach organu 
SPD „Vorwdrts” (z 15 IX 77) 
ukazał się artykuł redaktora 
naczelnego tego pisma, Fried- 
helma Merza, pod znamien­
nym tytułem: „Jeden tydzień 
polowania na czarownice”. 
Autor pisze, że w określonych 
kręgach katolickich kleryka- 
łów odezwały się echa daw­
nych niechlubnych konserwa­
tywnych tradycji, że „do jed­

nego worka wrzuca się socjal­
demokratów, działaczy związ­
kowych, zamachowców, prze­
stępców, morderców i terrory 
stów”. Merz poddał krytyce 
wypowiedzi znanego teologa, a 
zarazem arcybiskupa Mona­
chium, kardynała Ratzingera, 
dowodząc, że mogą one stano­
wić pożywkę dla różnego ro­
dzaju ekstremistycznych wy­
stąpień.

To sprowokowało monachij 
ską kurię arcybiskupów d> 
ostrej repliki, która jeszcze 
bardziej zaogniła sytuację i 

pobudziła m. in. aktywność zwo 
lenników rozdziału Kościoła od 
państwa.

Jak dotychczas, rzecznicy 
rozdziału Kościoła od państwa 
w RFN nie osiągnęli swych 
celów — uprzywilejowane po 
zycje obu największych kenfe 
sji pozostają zachowane. Jed­
nakże żywa dyskusja, jaką wy 
wołały tezy FDP i inne wyda 
rżenia jest zapowiedzią chwi­
li, kiedy kościoły w RFN będą 
musiały się pogodzić ze statu 
sem analogicznym do tego, ja 
ki mają kościoły w innych 
krajach, w których zasada roz 
działu nie jest kwestiońo 
ani w teorii ani w praktyce.

STANISŁAW MARKIEWICZ
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Dzisiaj pierwsze mecze

W Koninie gra mistrz Europy
Dzisiaj w Koninie, Toruniu i 

Zielonej Górze rozegracie zostaną 
pierwsze mecze eliminacyjne mi­
strzostw Europy w koszykówce 
kobiet. Informowaliśmy już, że 
w grupie konińskiej wystąpią ze­
społy ZSRR, Rumunii, Francji i 
RFN. Zdecydowanym faworytem 
na zwycięstwo nie tylko w gru­
pie, ale w całych mistrzostwach, 
jest reprezentacja ZSRR.

Koszykarki radzieckie od wielu 
lat są bezkonkurencyjne w Euro- 
pie. W okresie powojennym zes­
pół ten aż 13 razy wywalczył mia 
no najlepszej drużyny kontynen­
tu, tylko raz ustępując pierwszeń 
stwa Bułgarii (w 1958 roku w bo 
dzi). Od tego czasu jednak koszy 
karki ZSRR nie przegrały ani 
jednego meczu na mistrzostwach 
Europy. Swoją serię zwycięstw 
przedłużą prawdopodobnie rów­
nież na tegorocznych mistrzo­
stwach. Zespół ten przewyższa 
wszystkie pozostałe ekipy pod 
każdym względem. Świetne wa­
runki fizyczne zawodniczek (w 
zespole gra najwyższa koszyk ar­
ka świata — Siemionowa (207 cm 
wzrostu), doskonałe wyszkolenie 
techniczne i taktyczne, powodują, 
że od lat żaden z zespołów nie 
może nawiązać z ZSRR wyrów­
nanej walki.

Dla koszykarek ZSRR „reeer- 
wujemy” pierwsze miejsce w gru 
pie konińskiej, ostatnie nato­
miast przypadnie prawdopodob­
nie zespołowi RFN. Reprezentacja 
tego kraju nie ma ambicji ode­
grania znaczniejszej roli w tur­
nieju. Trener zespołu RFN stwier 
dził nawet, że dla jego drużyny 
sukcesem jest już sam fakt prze­
brnięcia przez turnieje kwalifika 
cyjne i zakwalifikowanie się do 
rozgrywek w Polsce.

Zaciętą walkę o drugie miej­
sce w grupie, premiowane awan­
sem do finału „A” poznańskich 
mistrzostw stoczą zespoły Fran­
cji 1 Rumunii. Bardziej utytuło­
waną drużyną są Francuzki, ma­
jące w swoim dorobku srebrny 
medal z mistrzostw Europy w 
1970 roku, podczas gdy Rumunki 
ani razu nie stawały jeszcze na 
podium. Reprezentacja Francji le 
piej też wypadła na ostatnich ma 
strzostwach w 1976 roku, zajmu­
jąc 4 miejsce, a Rumunia była 
dopiero 9. Zaznaczyć jednak trze 
ba. że Francuzki grały przed wła 
sną widownią. Ostatnio odmłodzi

ły one swój skład i o tym jaką 
aktualnie prezentują wartość 
przekonamy się dopiero w Koni­
nie. Czołową zawodniczką tego 
zespołu będzie znana na polskich 
parkietach z rocznych występów 
w barwach Spójni Gdańsk — 
Malfois.

Drużynę Rumunii oglądaliśmy 
w kwietniu na międzynarodowym 
turnieju w bodzi. Prezentuję ona 
bardzo rozważną koszykówkę, 
często wykorzystuje szybki atak. 
W bodzi Rumunki zajęły 4 miej­
sce. Wygrały jednak z juniorka­
mi ZSRR i z reprezentacją Pol­
ski, a zespołowi CSRS uległy do 
piero po dogrywce. O tym, która 
z tych drużyn wystąpi w poznań 
skini finale „A”, kibice konińscy 
dowiedzą się już w niedzielę wie 
czorem.

Dzisiaj zamieszczamy ostatni 
kupon w naszym konkursie, pole­
gającym na odgadnięciu miejsca, 
jakie zajmie reprezentacja Pol­
ski na mistrzostwach. Kupony na 
klejone na kartkę pocztową prosi 
mv nadsyłać pod adresem: ,,Głos 
Wielkopolski” skrytka pocztowa 
1074. 60-959 Poznań. Udział w lo- , 
suwaniu nagród wezmą trafnie 
wytypowane kwocv, które o- 
trzymamy w redakcji do wtorku 
— 11 bni. (wił)

KUPON KONKURSOWY
Reprezentacjo Polski w ko­

szykówce kobieł zajmie na 
mistrzostwach Europy miejsce:

Imię i nazwisko głosujące­
go oraz dokładny adres (pi­
sać czytelnie dużymi litera­
mi)
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Mały Wyścig Pokojn

M. Garczyński liderem
Wczoraj młodzi kolarze uczest­

niczący w KIK Międzynarodo­
wym Małym Wyścigu Pokoju wal­
czyli na II etapie w kombinacie 
PGR. Naramowice. Etap składał się 
z 25 okrążeń po 1100 metrów każde.

Pierwszy na mecie był Marek 
Garczyński (OŻKol Poznań) w 
czasie 40 min. 35 sek. przed swo 
im kolegą z drużyny Dariuszem 
Nicponiem — 40 min. 38 sek. i 
Miklosem Szabo (Budapeszt) — 
40 min. 40 sek. (czas podany'z bo 
nifikatami).

Po dwóch etanach na ezoło wy 
sunął się Marek Garczyński — 
1 godz. 25 min. 46 sek. przed Da 
riuszem Nicponiem — 1 godz. 25 
min. 51 sek. i Jerzym Liskiem 
(OZKol Poznań) — 1 godz. 25 min. 
51 sek. (rk)

Turniej szachowy 
w Rydzynie

W Rydzynie rozegrano turniej 
szachowy, w którym uczestniczyło 
59 zawodników, w tym 3 kobiety. 
Zwyciężył Bernard Ryszard przed 
Ignacym Nowakiem (obaj Lech) 
i Adamem Mięsowiczem (Stomil). 
Wśród kobiet najlepszą była Ka­
mila Dembecka - Sobierajewicz 
(Lech), (wił)

Igrzyska olimpijskie 1984 
w Sarajewie i Los Angeles
Zimowe Igrzyska Olimpijskie 

1984 w Sarajewie; olimpiada let­
nia 1984 — w Los Angeles; Witali 
Smirnow (ZSRR) wiceprzewodni­
czącym Międzynarodowego Ko­
mitetu Olimpijskiego — oto naj­
ważniejsze decyzje, podjęte w 
czwartek na 80 sesji MKOI. w 
Atenach.

Wybór Sarajewa jest wielkim 
sukcesem dla Jugosłowiańskiego 
Komitetu Olimpijskiego oraz do­
wodem uznania dla kraju, który 
wielokrotnie organizował mi­
strzostwa świata i Europy w róż 
nych dyscyplinach sportu, wywią 
zując się zawsze doskonale z ro­
li gospodarza. Fakt, że letnie 
igrzyska olimpijskie 1980 roku od 
będą się w Moskwie, a zimową 
olimpiadę 1984 r. powierzono Ju­
gosławii świadczy o pozytywnych 
zmianach, zachodzących w MKOI.

Z dużym zainteresowaniem orze 
kiwano, jak zostanie rozstrzygnie 
ta snrawa Ims Angeles, o której 
ostatnio było srośno. Po wielo­
dniowych debatach z udziałem 
delegacji Los Angeles, postanowić 
no, że miasto to warunkowo 
otrzymuję organizację letnich 
igrzysk olimpijskich 1984. Trzeba 
tu dodać, że T.os Angeles było jo 
dynym kandydatem. (PAP)

W. Fibak wygrał 
w Hamburgu
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13.40 — Program dnia;
13.45 — Radzimy rolnikom;
13.55 — Dziennik (kol.);
14.05 — Obiektyw;
14.25 — Dla dzieci: „O misiach, mi­

skach, niedźwiadkach” (kol.);
14.56 — „Spotkania na antenie”: 

Spotkanie kpt. K. Baranowskie­
go z kpt. Ji Kuczijewem zdo­
bywcą bieguna ołn. (koi.);

15.25 — Magazyn lotniczy;
15.55 — „Latarnia czarnoksięska” — 

spotkanie 16 — „Temat wojen­
ny” (kol.);

16.25 — Film „Latarni caarnoksię- 
skiej", „Nocny lot” — dram, 
wojenny prod. ang.;

18.30 — „Formuła szczęścia” — te­
leturniej (kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
(kol.);

19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
M.30„Łowca nagród” — western 

prod. USA (kol.);
21.56 — Studio sport — Mistrzostwa 

świata w boksie (kol.);
22.25 — Dziennik (kol.);
22.40 — Studio sport — Mistrzostwa 

świata w boksie (kol.);
23.00 — Kino nocne — „Świetny po­

mysł” — film fab. prod. franc. 
(koi.);

0.35 — Studio sport (kol.).

PROGRAM 2

15.20 — Program dnia;
15.25 — „Z kamerą przez świat”;

16.05 — „Latający Holender” — dla 
młodych widzów;

17.05 — Studio sport — Wspomnie­
nia reporterów — kol.);

18.25 — Uśmiechy starego kina — 
„Niezapomniany Charlie” — 
montaż film. prod. USA;

19.00 — Program lokalny;
19.20 — Dobranoc dla najmłodszych 

(kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Davę Cash przedstawia pro­

gram — „Kłopoty sercowe” — 
program rozrywkowy (kol.);

20.55 — Studio sport: Transmisja z 
finałów mistrzostw świata w 
boksie (kol.).

Niedziela 21 V
PROGRAM 1

7.30 — „N owoczesność w domu i 
zagrodzie”;

7.45 — „Alarm przeciwpożarowy 
trwa”;

7.55 — Program dnia;
8.00 — Dziennik (kol.);
8.15 — Studio sport — „Telewizja- 

da”;
8.45 — Poradnia: Emerytury dla 

rolników;
9.00 — Dla młodych widzów: Tele- 

ranek telewizji dziewcząt i chłop 
ców oraz film prod. kanad. ode. 
pt. „Na skraju puszczy” (kol.);

10.35 — Antena (kol.);
11.05 — „Przez lądy i morza” ode. 

pt. „Podwodny balet” — film 
dok. prod. TV włos, (kol.);

12.05 — Dziennik (kol.);

Wojciech Fibak zwycięsko prze 
szedł przez trzecią rundę turnie­
ju tenisowego o Grand Prix Ham 
burga. W rundzie tej Fibak wyeli 
minował Klausa Eberharda (RFN) 
4:6. 6:1, 8:2. (PAP)

Koszykarki ŁKS zdobyły Puchar Polski
W Pabianicach zakończył się fi 

nałowy turniej koszykówki kobiet 
o Puchar Polski. Wygrały Koszy­
karki LKS, odnosząc 3 zwycię­
stwa, przed Lechem Poznań, W>sią

Kraków 1 AZS Katowice. W ostat 
nich dwóch meczach padły nastę 
pujące rezultaty: Lech —
AZS 72:66 (41:42), ŁKS — Wisła 
78:62 (43:33). (PAP)

T. i J. Głowaccy najlepsi w Żyrardowie
Na torze kolarskim w Żyrardo­

wie zakończyła się I seria wyści­
gów o Puchar Polskiej Federacji 
Sportu. W wyścigu indywidual­
nym na 500 m pierwsze miejsce 
zajął Janusz KotUński (Włókniarz 
Łódź) — 35,3 sek. Dalsze lokaty: 
2. Ryszard Konkolewski (Gryf 
Szczecin) — 35,8 sek., 3. Leszek Si 
bilski (Włókniarz Kalisz) — 35,8 
s?k. W sprincie łatwo zwyciężył, 
aktualny mistrz Polski — Bene­
dykt Kocot (Ziemia Opolska) 2. 
Ryszard Konkolewski (Gryf

Szczecin), 3. Roman Bronowicki 
(Legia Warszawa), 5. Janusz Kot- 
liński (Włókniarz Łódź).

W wyścigu amerykańskim para 
mi na 60 okrążeń toru pierwsze 
miejsce zdobyli Tadeusz Głowac­
ki i Jerzy Głowacki (Włókniarz 
Kalisz) — 43 pkt., drugie zajęła 
para Zdzisław Martuzalski i Miro 
sław Jurek (Orzeł Warszawa) — 
21 pkt. Trzecią lokatę zdobyła 
para Ryszard Konkolewski (Gryf 
Szczecin) i Marek Szymaniak (Ar 
konia Szczecin) — 10 pkt. (PAP)

12.25 — Rolnicze rozmowy;
13.00 — „Zawód: artysta” — Kaja 

Danezowska (kol.);
14.05 — „Z kamerą wśród zwierząt”;
14.40 — „Piórkiem i węglem”;
15.05 — Losowanie dużego lotka;
15.15 — „Klub sześciu kontynentów” 

(kol.);
16.20 — Studio sport — Transmisja 

z 9 etapu Wyścigu Pokoju (kol.);
17.15 — Tele-echo (kol.);
18.15 — Studio Mundial „W*;
19.06 — Wieczorynka;
19.36 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30— „Ziemia obiecana” — ode. 

I film fab. prod. TP wg powieś­
ci Władysława Reymonta, ret. 
— Andrzej Wajda, wyk.: Daniel 
Olbrychski. Wojciech Pszoniak, 
Andrzej Seweryn Anna Nehre 
becka. Tadeusz Bialeszczyński. 
Franciszek, Pieczka, Bożena Dy- 
kiel, Danuta Wodyńska (kol.);

21.30 — Teatr komedii — Jean Jac- 
ques Bricairę i Maurice Lasay- 
gue — „Słodkie szaleństwo”;

22.45 — Studio — 2 i studio sport — 
przedstawia — Mistrzostwa Świa 
ta Kierowców Formuły i Grand 
Prix Belgii (kol.).

PROGRAM 2

9.00 — Teatr telewizji Stanisław 
Wyspiański — „Warszawianka” 
— (powt.);

10.00 — „Prawda czasu — prawda 
ekranu” — „Na tyłach wroga” 
dramat wojenny orod. Koreań­
skiej Republiki Lud.-Demokr.;

11.30 — Ekran reporterów: — „Z 
Moskwy do Władywostoku” 
(kol.);

12.30 — Studio sport 
przez Polskę (kol,

13.05 — Dla dzieci:

— Sprintem

dzieciństwa” — „Baśń o żelaz­
nym wilku”;

13.35 — „Kwadranse muzyki” (kol.);
14.45 — W starym kinie — „Dama 

z Szanghaju” — dramat prod. 
USA;

16.15 — „Żebym to ja wiedziała — 
czego ja chcę” — spotkanie z 
Zofią Kamińską — program roz­
rywkowy;

16.40 — Teatr wspomnień — C. K. 
Norwid — „Pierścień wielkiej 
damy”;

18.00 — „Stereo i w kolorze” (kol.);
19.00 — „Mówimy po polsku” — pro­

gram oświatowy;
19.30 — Wieczór z dziennikiem

(kol.);
20.30 — „Złote nuty” — progr. rozr.

TV NRD (kol.);
); 21.30 — Filmy Gleba Panfiłowa —
„Baśnie mojego „Trzeba przejść i przez ogień”.

Poniedziałek 22 V
PROGRAM I:

15 00 — „Melodie” — „śąńewa Pe­
ter Cornelius”;

15.30 — „NURT” nauczanie począt 
kowe — „Gimnastyka korek­
cyjna”;

16.00 — Dziennik (kolor);
16.10 — Studio sport. — Transmisja 

z 10 etapu Wyścigu Pokoju 
(kolor);

17.00 — Dla dzieei: „Zwierzyniec” 
oraz filmy z serii „Augde 
Drogie” (kol.);

17.45 — „Dom i my”;
18.00 — „Nasi kochani bliźni” ode.

1 ot. — „Przygody sublokato­
ra” — film obycz. prod. TV 
NRD (kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych fkol);

19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór « dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Teatr telewizji — Zdzi­

sław Skowroński — „Głos”;
21.45 — „Camerata” — magazyn 

muzyczny (kol.);
22.15 Studio sport — Kronika Wy­

ścigu Pokoju (kol.);
22.30 — Dziennik (kol.);

PROGRAM Ił:

16 00 — Studio bis — omówienie 
programu;

16 15 „Super Krystyna” — rozmo­
wa z kpt. Krystyną Chojnow­
ską — Liskiewliez w Las Pal- 
mas;

16.15 — Śpiewa Krystyna Prońko 
i Koman Band;

16.35 — „Jak wygląda trick”;
16.50 — Pojedynek na pamięć —

partia szachów bez... szachow­
nicy — grają mistrzowie: 
Adam Kuligowski i Romuald 
Gr om beze ws ki;

17.10 — Goście Studia Bis;
W.20 — Gra Poznańska Orkiestra 

PR i TV pod dyrekcją Zbignie 
wa Górnego;

17.35 — „Ognie życia” — czyli ze 
świata sensacji naukowych:

18.05 — Spotkanie z Julianem Sie- 
mionoweni;

18 20 — Pojedynek robotów — 
przedstawiają autorzy „Son­
dy”; z

18.45 — Gra Poznańska Orkiestra 
PR i TV pod dyrekcją Zbig­
niewa Górnego;

19.00 — „Teleskop”:
19.20 — Dobranoc dla najmłod­

szych;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);

20.30 — Język niemiecki — kurs 
podst. 1. 27;

30.50 — Mundial 78 — kolekcja mo 
dy sportowej wg projektu Gra 
żyny Hassę;

21.05 — „Dlaczego tak? — spotka­
nie Jacka Gmocha z dzienni­
karzami radia i telewizji;

21.40 — „Zapisz w kalendarzu” — 
informacja o transmisjach te­
lewizyjnych z mistrzostw świa­
ta w Argentynie;

21.46 — 24 godziny (kol.);
21.55 — Wszystko za wszystko z 

dyrektorem przedsiębiorstwa 
przetwórstwa owocowo - wa­
rzywnego „Pudliszki” — Zbysz 
ko Trzeciakowskim;

2*3.00 — Gość Studia Bis;
23.10 — Śpiewa Zbigniew Wodecki,

Wtorek 23 V
PROGRAM 1:

10.30 — „Preludium” fitm fab. 
prod. TV ZSRR (kol);

14.55 — Program dnia;
15.06 — Melodie „Panorama folklo 

ru” (o sztuce ludowej Norwe­
gii 1 Beskidu Śląskiego! 
(kol.);

15.30 — Dziennik (kol,);
15.40 — Obiektyw;
16.00 — Studio sport — Transmisja 

z 11 etapu Wyścigu Pokoju 
(kol.);;

16.50 — Studio telewizji młodych;
17.25 — „Sygnały filmowe” — in­

formacja o aktualnie realizo­
wanych dla telewizji filmach 
fabularnych (kol.);

17.55 — Interstudio (kol.);
18.25 — „Człowiek i przyroda” 

(kol.);
18.50 — Radzimy rolnikom;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.);

19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(koi.);
20.30 — „Saga rodu Palłiserów” 

ode. 1.9 film prod. TV ang. 
(kol.);

21.30 — Przed Opolem — debiuty 
program muzyczny (kol.);

38.00 — „Świadkowie” — program 
publicystyczny (kol.);

22.20 — przed Opolem — debiuty 
— ogłoszenie wyników plebis­
cytu (kol.);

22.25 — Dziennik (kol.);
32.40 — Studio sport: — sprawo­

zdanie z otwarcia mistrzostw 
Europy w koszykówce kobiet 
oraz krontka Wyścigu Pokoju 
(kol.):

83.60 — Teatr małych form. Mak­
sym Gorki — „Czełkosz”.

PROGRAM W

T5.39 — Program dnia;
15.55 — Kino telewizji najmłod­

szych — zestaw filmów mimo 
wanych (kol.);

M.25 — „Ostatni nabój” 4Mm sona.

prod. rum. (kol.J;
18.00 — Dla młodych widzów: 

„technika i my”;
16.30 — „Dialogi z przeszłością” — 

drugi spadkobieraca (program 
o Aleksandrze Jagiellończyku) 
(kol.);

19.00 — „Teleskop”;
19.20 — Dobranoc dla najmłod- 

s-zych (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
M 30 — Inicjatywy — „Najlepsi” — 

program public. (kol.);
21.00 — Sylwetki X Muzy — Jerzy 

Nowak;
21.30 — 24 godziny (kol.);
21.40 — „Wtorek melomana”,
♦O
Jerzy Binczycki będzie odwlórcą 
głównej roli w spektaklu Teatru 
Małych Form — „Czełkosz" wg 
Maksyma Gorkiego. Spektakl 
ten zaproponowano na wtorek 

23 maja.
Fot. — CAF

Środa 24 V
PROGRAM 1

15.00 — Melodie „muzyczny kłub 
miast” — Częstochowa;

15.30 — NURT”, nauczanie począt­
kowe — „praca pozalekcyjna 
i nadobowiązkowa”;

16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — Obiektyw;
16.30 — Losowanie małego lotka;
16.45 — ..Kółko i krzyżyk” — te­

leturniej;
17.00 — „W naszych sercach tętnią 

bębny”; — program o historii

1 obyczajach północnej Nige­
rii (kol.);

17.15 — Studio sport — Transmisja 
z ostatniego etapu Wyścigu 
Pokoju (kol.);

19.00 — Dobranoc dła uajasłod- 
szych (kol.);

19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Filmy z Brigitte Bardot — 

„Pogarda” — film obycz. prod. 
franc. (kol.);

22.15 — Dziennik (kol);
2E.30 — Studio Sport: — kronika 

Wyścigu Pokoju oraz sprawo­
zdanie z mistrzostw europy

w koszykówce kobiet (kol.);
23.15 — „Godzina muzyki”!

PROGRAM II

T5.55 — Program dnia;
16.00 — Kino telewizji dziewcząt 

i chłopców „Gruby” ode. pt. 
„W podziemiach klasztoru” 
film fab. prod. (poi.);

16.30 — „Dyskotekowa moda” — 
re-p. filmowy (kol.);

16.50 — Klub jazzowy Studia Ga­
ma;

17.30 — „Ludzie z pierwszych stron 
gazet” — program publicysty­
czny;

18.00 — „Operowe ąui pro ąuo” — 
widowisko muzyczne;

19.00 — „Teleskop”;
19.20 — Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.);
18.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Mam pomysł — próg, publ 

(kol.);
SI.00 — „W kręgu kultur i oby­

czajów”;
21.40 — 24 godziny (kol.);
21.50 — „Nie tylko o filmie” (kol.);
22.20 — Opowieści niezwykłe — 

„Payoncello” — > nowela fi! 
prod. tp, wg opow. S. Żerom­
skiego;

Czwartek 25 V
PROGRAM I

9.00 — dla młodych widzów:
Przygody Tolka Borowki”
film fab. prod. ZSRR;

16.00 — „Helena Trojańska” — 
film kostiumowy prod. amery 
kańsko-włoskiej (kol.);

11.50 — „Rzecz muzyczna — Ka­
lisz” — program oublicystycz- 
no-muzyczny (kol.);

12.50 — Z kamerą wśród zwierząt;
13.20 — „Nie ma jak u mamy” — 

program publ.-rozrywk.;
13.40 — „Rodowody” (kol.);
14.05 — „Piórkiem i węglem” 

„ABC — architektury”;
14 30 — Plebiscyt Studia „Gama”;
15.00 — Dla młodych widzów: 

Ekran z bratkiem oraz „Dis­
neyland” ode. pt. „Ryś Wa- 
hoo” — film prod. USA (kol.);

15.50 — „Klub sześciu kontynen­
tów”;

16.45 — „Szuflada — dom Adam­
skich” — próg. publ. (kol.);

17.05 — W starym kinie — „Tarzan

znajduje syna” — fBm przyg. 
prod. USA;

18.25 — „Praktycy i marzyciele* 
— film dokumentalny;

19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór * dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Teatr sensacji — Catherine 

Arley — „Wielki kawałek tor­
tu w pułapce na myszy” 
(kol.);

21.35 — Pegaz — aktualna pułuft- 
cystyka kulturalna (kol.);

22.40 — „Antologia kabaretu” — 
cz. 2 „Momus i wiraż” (kol.);

23.25 — Studio sport — sprawozda­
nie z mistrzostw europy w 
koszykówce kobiet (kol.);

PROGRAM n

DZIEŃ AUTORSKI 
ADAMA HANUSZKIEWICZA

M.06 — „Portret reżysera” — film 
dok. J. Ziamika;

14.40 — „Sonety i monologii’ W. 
Szekspira w wykonaniu Wła­
dysława Krasnowdeckiegó i 
Adama Hanuszkiewicza;

15.15 — Adam Mickiewicz — frag­
ment z poematu „Pa® Ta­
deusz” pt. „Umi®gi”;

15.30 — „Opowieści mojej żony” 
wg Mirosława Żuławskiego pt. 
Wizyta” w wykonaniu zofii 
Kucównę j;

16.50 — Fragmenty spektakli z u- 
działem: Andrzeja Nardellęgo, 
Joanny Jedlewiskiej, Jana 
Kreczmara;

18.30 — „Świadkowie albo nasza 
mała stabilizacja” wg Tadeu­
sza Różewicza;

rr.30 — „Rozmyślania przy gole­
niu” — fragmenty monologów 
w wykonaniu Andrzeja Szczep 
kowskiego. Jana Swiderskiego, 
Daniela Olbrychskiego i An­
drzeja Łapickiego;

T7.50 — „Wspomnienia o S. Dyga­
cie”;

18.05 — „Trzy po trzy” „Aleksan­
dra Fredry wyk.: Andrzej Ła­
picki, Daniel Olbrychski, Bo­
żena Dykiel, Jadwiga Jankow­
ska — Cieślak i im.:

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.):

26.30 — „Opowieści mojej żony” —

„Porzeczki”;
5*.45 — „Obrachunki boyowskie” 

— fragmenty monologów w 
wykonaniu Gustawa Holoubka i 
Andrzeja Łapickiego;
21.00 — Adam Hanusglkięwncz i 

Krzysztof Teodor Toeplitz — 
rozmowa na temat pracy reży 
sera i teatru TV;

— „Obrachunki borowskie” 
w wykonaniu Gustawa Ho­
loubka;

21.25 — „Opowieści mojej żony” 
— „Starosta z Leska”;

31.40 — Film Marka Kotenskaego 
przedstawiający pracę Adama 
Hanuszkiewicza przy przygoto 
waniu spektaklu „Sen srebrny 
Salomei”;

31.55 — „Norwid” — montaż tek­
stów poetyckich w wykonaniu 
Adama Hanu-zkiewicza, Hen­
ryka Machalicy, Anity Dym- 
szównej. Henfyka Baka, Joan­
ny Sobieskiej, Gustawa Lutkie 
wieża;

23.20 — „Zbrodnia i kara” wg Fio­
dora Dostojewskiego w rolach 
głównych Adam Hanuszkie­
wicz i Zofia Kucówna;

Piątek 26 V
PROGRAM I

15.00 — Melodie „Malowany dzban” 
Program rozrywkowy TV 

NRD (kol.);
15.30 — „NURT” pedagogika „Na­

uczyciel — szkoła — społeczeń 
stwo”;

16.00 — Dziennik (kolor);
16.10 — „Dla ciebie mamo;
16.15 — Obiektyw;
16.36 — „Dla ciebie mamo”;
16.40 — Dla dzieci: „Piątek z Pan 

kracym” oraz filmy o przygo­
dach Gucia i Cezara (kol.);

17.05 — Dla ciebie mamo;
17.10 — Spotkania z medycyną;
17.30 — DJa ciebie mamo;
17.35 — Kryptonim „Stella” ode. 8 

dramat wojenno - sens. prod. 
TV bułg. (kol);

18.55 — Dla ciebie mamo;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.);
19.10 — Siódemka;
19.36 — Wieczór a dziennikiem 

(kolor);
20.30 j— Film telewizyjny na świę­

cie — „Na dolę i niedolę” — 
dramat obycz. prod. ang. 
(kol.);

21.45 — Jubileuszowy koncert Hen 
ryka Szerynga”;

2S.38 — Dziennik (Ikol );
22.50 — Studio Sport — sprawozda 

nie z rozgrywek finałowych 
mistrzostw ‘ Europy w koszy­
kówce kobiet (kot).

PROGRAM H

16.25 — Program dnia;
16.30 — „Krajobraz i przyroda”;
17,00 — „Galeria 34 milionów” 

(kol.);
17.30 — Magazyn motoryzacyjny 

(kol.);
18.00 — Teatr sensacji Carthęrine 

Arley „Wielki kawałek tortu 
w pułapce na myszy” (powt );

19 00 — Program lokalny;

19.20 — Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.);

18.30- wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Język francuski — kurs 
podst. lek, 30 (kol.);

21.00 — „Co w psiej głowie” (ode 
2) — próg. oubl. (kol.);

21.20 — Nie tylko piosenka” — bal 
lady z niepięiknych dzielnic —

21,55 — 24 godziny (kol.);
22.05 — Opowieści starszego pana 

— „Tajemniczy Myśliwy” — ga 
węda literacka Jeremiego 
Przygory (kol.);

32.15 — Studio Sport — wokół sta 
dionow — (kol.);

25 45 Program dla rodziców.
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k TEATR¥ 1
POZNAŃ

OPERA — sob. g. 17 „Cygane- 
na” (przedst. zamkn.), niedz g. 
19 „Don Kichot”.

MUZYCZNY — g. 19 „Niewol­
nica”.

POLSKI — g. 19 „JMK Wściek- 
lica”.

NOWY — sob. 1 niedz. g. 19 
„Czerwony kogut leci wprost do 
nieba”, sob. SCENA NOWA — g. 
21.30 „Aktorka”.

KABARET ,TEY” — g. 18, 21.30 
„Zbiórka, czyli z rolnictwem na 
<Tey»”, 
GNIEZNO

TEATR im. A. FREDRY — sob. 
„Prawdomówny kłamca”.

1 KINA 1
SOBOTA i NIEDZIELA

CHODZIEŻ Ceramik: niedz. 
„Niewinne” i „Gniazdo”; Noteć: 
„Człowiek klanu” i „Pintea”.

CZARNKÓW: „Transamerican
Express”, niedz. „Naprawdę wczo 
raj”.

GNIEZNO Lech: „McMasters”; 
Polonia: „Koronczarka”, „Joe
Kid”, niedz. „Ciemna rzeka”.

GOSTYŃ: „Pocałunki z Hong­
kongu”, niedz. „Skok”.

GÓRA: „Ofiara namiętności” i 
„Zapomniana melodia”.

GRODZISK: „Transamerican Ex 
press” i „Kazimierz Wielki”.

JAROCIN: „Ofiara namiętności” 
i „Szkarłatny pirat”.

KALISZ Kosmos: „We władzy 
ojca” i „Torba inkasenta”; Oaza: 
„Taksówkarz”; Stylowe: sob.
„Port lotniczy 77”, sob. i niedz. 
„W poszukiwaniu miłości”; niedz. 
„Antyki” i „Dzieje grzechu”; Sy 
rena: „Brunet wieczorowa porą” 
i „Przepraszam, czy tu hiją?”

KĘPNO: „Każdy ma swoje piek­
ło” i „Akcia Bororo”. niedz. „Le­
genda”.

KOLO: Niedz. „Akcja pod Arse­
nałem”.

KONIN Centrum: „Akcja pod Ar­
senałem”; Górnik:'- „Romans Tere­
sy Hennert”; Oskard: niedz. „Ka­
nał”.

KOŚCIAN: „Śmierć z kompute­
ra”, niedz. „Tylko umarły odpo­
wie”.

KÓRNIK: „Superekspres w nie- 
bezninczeńst wie”.

KROTOSZYN: „Człowiek klanu”, 
„Pociąg w śniegu”, niedz. „Zapis 
zbrodni”.

LESZNO: „Dick i Jane”, niedrz. 
„Trędowata’.’,

NOWY TOMYŚL: „Granica”.
OBORNIKI: „Godzina kontra Gi- 

gan”, miedz. „Małżeństwo z rozsąd­
ku”.

OSTRÓW Roma: „Zachłanne mia­
sto”, „Maratończyk”, „Con amore”; 
Słońce: „Zagubione dusze” i „F.bi- 
Tah notwór z głębin”.

OSTH7W.ÓW: „Akcja pod Arse­
nałem”.

PILA Iskra: „Nie zaznasz spoko­
ju”; Sokół: „Kobra” niedz. „Jadą 
goście jadą”.

PLESZEW: „Antyki” i „Okrągły 
tydzień”.

RAWICZ: „Port lotniczy”, niedz. 
„Zazdrość i medycyna”.

SŁUPCA: „Czarny korsarz”,
niedz. „Lekarstwo na miłość”.

ŚREM Słońce: „Skrzydełko czy 
nóżka”, niedz. „Pokój z widokiem 
na morze”; Klubowe: ..Szacowni 
nieboszczycy”; niedz. „Pojedynek 
potworów”.

ŚRODA: „Port lotniczy 77”, „Trę­
dowata” i „Ordynat Michorowski”.

SYCÓW: „Intryga rodzinna”,
niedz. „Milion za Laurę”.

SZAMOTUŁY' ,.KObr>»” i „Wvs- 
pa skarbów”, niedz. „Hrabina Co- 
sel”.

TRZCIANKA: „Superekspres w 
niebezpieczeństwie”, niedz. „Czas 
przeszły”.

TUREK: „Ebirah — potwór z głę­
bin”.

WAŁCZ: „Ofiara namiętności” i 
„Con amore”.

WĄGROWIEC: „Na tropie Wil- 
by’ego, Błękitny ntak”, niedz. „Ma­
rysia i Nanoleon”.

WIERUSZÓW: „Niewinne”. „Ma­
ły książę’, niedz. ..Pożegnania”.

WRZEŚNIA: „Zakręt” i „Niedo- 
ra Ida”.

WSCHOWA: „Kobra” i „Dziew- 
CTeta z Nowolinek”.

ZŁOTÓW: „Wszyscy i nikt”.

r-------WABIO 1
PROGRAM I — SOBOTA: 6 Syg­

nały dnia; 9.05 Cztery pory roku; 
11.25 Niezapomniane stronice —

Zmierzch wodzów” — fragment 
powieści; 11.35 Cztery pory ro­
ku; 11.40 Tu Radio Kierowców;
12 25 Na południe od Czantorii;
13 Dla klasy III i IV (jęz. polski) 
„Kraju, mój kraju barwny”; 13.20 
Nasze ludowe rytmy; 13.40 Kącik 
melomana; 14 Studio „Gama” (ok. 
g 14.05 Inf. dla kierowców); 14.20 
Studio Relaks; 14.25 Studio „Gania”;
15.05 Korespondencja z za,;aniey;
15.19 Studio „Gama” (ok. 15.45 Inf. 
dla Kierowców); 1« Tu Jedynka;
17.30 Radiokurier; 18-25 Nie tylko 
dla kierowców; 18.33 Tylko w du­
ecie; 19-15 Z poznańskiego studia;
19.30 Podwieczorek przy mikrofo­
nie; 21 Przy muzyce o sporcie oraz 
relacje z Finałów Bokserskich Mi­
strzostw Świata w Belgradzie; 21.58 
Komunikaty Totalizatora Sporto­
wego; 22.20 Tu Radio Kierowców;
22.23 Szczecin na muzycznej ante­
nie; 23 Wita Was Polska mag. 
słowno-muzyczny.

Wiadomości: 0.0’., 1, 2, 3, 5, 9, io, 
11. 12.05, 15, 19, 22.

PROGRAM II: 8 Dialogi i zbliże­
nia; 9.30 Teatr PR — „Kamień jak 
kamień” — słuch. J. Grzymkow- 
skiego; 10.40 Sprawy codzienne; 11 
Koncert chopinowski z nowych na­
grań J. Olejniczaka; 11.35 Radiopro- 
blemy; 11.45 Muzyka spod strzechy;

12.05 Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
Czy znasz tę książkę — zagadka 
lit.; 12.45 Parafrazy muzyczne; 13 
Mag. wędkarski; 13.15 Anatol Lą­
dów: 9 pieśni rosyjskich op. 58 
na kwintet dęty; 13.35 Ze wsi i o 
wsi; 13.59 Na gitarze gra J. Wil­
liams; 14.19 O zdrowiu dla zdrowia; 
14.30 Studio Słonecznik; 14.50 „Cza­
ta” — mag. wojskowy Studia Mło­
dych; 15.05 Muzyka Telemanna; 15.39 
Studio Plus; 16.19 Przekrój muzycz­
ny tygodnia; 16.40 Mag. informa­
cyjny; 16.50 Radioexpress z Pozna­
nia; 17 „Z archiwum jazzu”; 17.20 
„Małe muzea” — poemat B. Za- 
dury; 17.40 Rep. literacki; 18 Mu­
zyczne archiwum PR; 18.25 Plebis­
cyt Studia „Gama”; 18.40 „Czas i 
ludzie” — aud. kombatancka; 19 
„Matysiakowie”; 19.39 VII aud. z 
cyklu: „Złote karty historii”; 20 
Odpowiedzi z różnych szuflad; 20.15 
Tydzień Muzyczny „Cantores Mino- 
res Wratislavienses”; 20.55 Konc. 
wieczorny; 21.40 Tydzień muzycz­
ny „Cantores Minores Wratislayien- 
ses”; 22 Kiermasze pod Gutenber­
ga; 23 VII Festiwal Polskiej Muzy­
ki Współczesnej; 23.49 Muzyka na 
dobranoc.

Wiadomości: 4.30, 5.39, 6.39, 7.30, 
8.39, 11.30, 13.39, 18.39, 21.30, 23.39.

PROGRAM III: 8.05 Co kto lubi; 
9 „Tango Noyember” — pow.; 9.10 
Tradycjonaliści z Krakowa; 9.30 
Nasz rok 78-my; 9.45 Z twórczości 
kompozytorów szwajcarskich; 10.35 
Kiermasz płyt; H Powieść w wyd. 
dźw. — Margaret Mitchell: „Prze­
minęło z wiatrem”; 11.30 W tonacji 
trójki; 12.25 Za kierownicą; 13 Po­
wtórka z rozrywki; 13.50 „Lato po 
wojnie” — pow. W. Bilińskiego; 
14 Wszystkie dzieła fortep. Schu­
manna w wyk. Jórga Demusa; 15.05 
Kram z piosenkami; 15.30 Zgryz — 
mag. M. Zembatego; 16.30 Gra Źesp. 
Laboratorium; 16.45 Nasz rok 78-my; 
17.05 Muzyczna poczta UKF; 17.40 
Guy Beart — poeta piosenki; 18.10 
Polityka dla wszystkich; 18.25 Kon­
cert jakiego nie było; 19 St. Bro­
niewski: „igraszki z czasem”: 19.15 
Piosenki z Iluzjonu; 19.35 W’. A. 
Mozart: „Wesele Figara”; 19.50 
„Tango Norember” — pow.; 29 Baw 
się razem z nami; 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — Carole King; 
22.15 „W pustych mieszkaniach 
dzwonią telefony” — słuch.; 22.50 
Poeci piosenki radzieckiej; 23.05 
Jam sesion w Trójce.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12, 15, 17, 
19.39. 22.

PROGRAM IV: 7.03 Raz melodia, 
raz piosenka; 8 Gra duet gitar kla­
sycznych Alber-SIrobel; 8.10 Rad.- 
TV Szkoła Średnia dla Pracują­
cych — Historia — sem. IV „Ko­
niec Trzeciej Rzeszy”; 8.25 Utwory 
fortepianowe A. Rubinsteina; 8.35 
Sport — nauka — technika; 9 Dla 
klasy I i II (j. polski) „Spotkanie 
z kompozytorem”; 9.20 Pieśni kom­
pozytorów rosyjskich w wyk. I. 
Ponomarienk baryton i pianistki 
L. Iwanowej; 10 Dla klasy VII (che- 
mia); 10.30 Estrada przyjaźni; U Dla 
szkół średnich (biologia) — ..Biocy­
bernetyka”;.: 11.30 Tydzień Muzycz- 
nv — „Cantores Minores Wratisla- 
vienses”; 12.95 Czas dobrych gospo- 
darzy: 12.25 Giełdą płyt; 13 J.ekcja 
j. angielskiego; 13.15 Chór N. Lu- 
boffa; 13.30 Z dala od utartych 
szlaków — Szydłów ; 13.50 Studio 
Stereo zaprasza (stereo ogólnopol­
skie); 15.05 Teatr PR — Studio Kla­
syczne — „Śnieg” — słuch, wg 
sztuki S. Przybyszewskiego; 16.05 
Kodeks i kierownica — Ulice — czy 
n:sanki; i6.?s Na saksofonie gra T. 
Szukalski; 16.30 Rozmowy i reflek­
sje pedagogiczne; 16.04 Fel. literac­
ki; 16.50 Radioexpress; 17 Gra Po­
znańska Orkiestra Kameralna; 17.15 
Publ;cysfyka zagraniczna; 17.25 Z 
taśmoteki snikera; 17.40 Fragm. po­
wieści B. Ruthy; 18 Grająca szafa; 
18.25 Ziemia — człowiek — wszech­
świat — Regionalna gospodarka bo­
gactwami naturalnymi kraju; 19 
Czv znasz swoje prawo? — Prawo 
rodzinne: 19.15 Lekcja j. francus­
kiego; 19.30 Program stereofonicz­
ny: 1. Poznańskie Studio Nagrań 
— 2. Przeboje ze świata; 22.15 Ra­
diowe portrety Polaków — W. P”-v 
borowski — pilarz i historyk; 22.35 
Radiowo-TV Średnia Szkoła d’a 
Prac.ujacych — j, polski sem. IV 
— J. K. Korzeniowski — „Lord 
Jim”; 22.50 Śpiewa Cathy Berbe- 
rian.

Wiadomości: 6.40, 12. 15, 16.
NIEDZIELA — PROGRAM I: 

8.18 Moja audycja muzyczna; 
9 Informacje z Wyścigu Po­
koju”; 9.05 Radiowy Magazyn 
Wojskowy; 10 wiadomości i re­
lacje z Czynu Partyjnego; 10.15 
Słynni instrumentaliści — Art 
Farmer; 10.30 Tumbo z Przyląd­
ka Dobrej Nadziei — słuch.; 11 
Różne barwy piosenki; 12.45 Pol­
ska muzyka popularna; 13 Studio 
„Gama”; 13.30 Transmisja z IX 
etapu Wyścigu Pokoju na trasie 
Hradec Kralove — Jelenia Góra 
— I meldunek z trasy; 13.35 Stu 
dio „Gama” 14.05 Relacje z Czy 
nu Partyjnego; 11.20 Studio „Ga­
ma”; 14.35 „W Jezioranach”: 15.05 
Koncert życzeń; 16.05 Relacje z 
Czynu Partyjnego; 16.-15 Transm. 
z zakończenia IX etapu Wyścigu 
Pokoju w Jeleniej Górze; 17.30 
Studio Młodych; 17.50 Relacje z 
Czynu Partyjnego; 18 Ko­
munikaty Totalizatora Sportowe­
go; 18.05 Radio ludziom pracy; 
19.15 Przy muzyce o sporcie oraz 
oficjalne wyniki IX etapu Wyści­
gu Pokoju; 20 Konc. bez biletu; 
21.05 Z dziejów kabaretu; 22 Te­
legramy muzyczne ze świata; 22.35 
„Musicon” z Poznania; 23.05 In­
formacje z Wyścigu Pokoju; 23.15 
„Rewia piosenek”; 23.45 Jazz.

WIADOMOŚCI: 0.01, 1, 2, 3, 4, 
5, 6, 7, 8, 10, 12.05, 16.05, 19, 21, 23.

Meldunki z trasy IX etapu WP: 
14, 15. 16.

PROGRAM II: 7 Moskwa z mel. 
i piosenką; 7.35 Niedzielne spot­
kania”; 18.05 Poranek symf.; 13 
„Kalkuta 4 maja” słuch.; 14.35 
Estrada Folkloru; 15 „Oczywiście, 
panie Bogumile” — słuch.; 15.45 
Moda i piosenka; 16 Konc. chopi­
nowski z nagrań Jakowa Fliera; 
16.30 Program z dywanikiem; 17.35 
Utwory Debussy’ego; 18 Panora­
ma wokalistyki polskiej — J. Dzi 
kówna — sopran; 18.35 Fel. publi­
cystyki międzynarodowej; 18.45 
Kabarecik reklamowy; 19 Recital 
Joe Dassina; 19.20 Studio Mło­
dych; 20 Wielcy artyści estrady i 
kabaretu; 21 Wojsko, strategia, 
obronność; 21.15 Piosenki żołnier­
skie; 21.30 Magazyn Tygodnia; 
22.30 „Kto miał rację” — niag.;

23.09 Arcydzieła muzyki dawnej; 
23.35 Publicystyka międzynarodo­
wa; 23.40 Muzyka na dobranoc.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30,
14.30, 18.30, 23.30.

PROGRAM 111: 8.35 Co kto lubi; 
9 „Tango November” — pow.; 
9.10 Z dunajcową wodą; 9.30 Gdy 

-się mówi obowiązek; 9.50 Bluesy 
zespołu Krzak; 10 60 minut na go 
dzinę; 11 Jak za dawnych lat — 
gra ork. Syda l.awrenca; 11.15 
Niedzielna szkółka muzyczna; 12 
„Wojna i dyplomacja — układ Si 
korski — Stalin — 2 ode. słuch, 
dokum.; 12.25 Muzyka z sal kon­
certowych; 13.20 Przeboje z no­
wych płyt; 14.05 Peryskop; 14.30 
Muzyczne premiery Pr. III; 15 
„Ona mu pierwsza pokazała księ­
życ” — aud. poetycka; 15.20 No­
wa płyta Billy Joela; 16 „Pomoc 
domowa” — słuch.”; 16.45 Stepha- 
ne Grapelly w duetach; 17 Zapra­
szamy do Trójki; 19 „Nocny pył” 
— gra K. Gottsching; 19.35 „We­
sele Figara” — opera Mozarta; 
19.50 „Ogrody” — ode. pow. J. 
Iwaszkiewicza; 20 Jazz piano for­
te; 20.30 Aud. rozr. „Studio 101”; 
21 Dni muzyki organowej w Kra­
kowie; 22.08 Gwiazda siedmiu wie 
czorów — Carole King; 22.15 Guil- 
laume Apollinaire „Odejście cie­
nia”; 22.30 Przypominamy gallux- 
show O. Lipińskiej; 23.05 Z war­
szawskich Klubów Jazzowych; 
23.45 Śpiewa Phoebe Snów.

WIADOMOŚCI: 6, 8.30, 11, 19.30, 
22.

PROGRAM IV: 8.05 Niedzielne 
spotkania; 8.45 Poranek muzycz­
ny; 9 Wielkopolska niedziela; 10 
Klub Młodych Miłośników Muzy­
ki — „Bohaterowie przygód w mu 
zyce”; 11 Lekcja j. łacińskiego; 
11.20 Chór kameralny „Ars Anti­
gua”; 11.35 Zgadnij, sprawdź, od­
powiedz; 12.05 „Jądro ciemności — 
słuch.; 13.15 „Tu Olimpiada polo­
nistyczna”; 13.30 „Muzyczny se­
zam” (stereo ogólnop.); 14.10 
Dźw. wtajemniczenia — Głuszec; 
14.30 Gra Herbie Mann; 14.40 Mu­
zyka z jednej płyty „Heart” (ste­
reo ogólnop.); 15 „Warszawianka” 
— słuch, (stereo ogólnop.); 16.05 
„Studio Ekspe” — kabaret; 17 „W 
co się bawić”; 17.30 Warszawski 
Tygodnik Dźwiękowy; 18 Stereo 
w kolorze „Minores Wratislavien- 
ses”; 19 Radiolatamia — mag. po­
pularno-naukowy; 19.30 Konfron­
tacje z encyklopedią — Czasem 
żartem, czasem serio, rozrywka 
czy hazard?; 20 D. Auber: Fra 
Diavolo — opera w 3 aktach (stę 
reo ogólnop.); 21.17 Konfrontacje 
— interpretacje; 22 Wielkopolski 
kalejdoskop sportowy; 22.10 W. Lu 
tosławski dyryguje swymi utwo­
rami.

WIADOMOŚCI: 7, 12, 16, 22.55.

PROGRAM ROZGŁOŚNI PR 
W KOSZALINIE 

SOBOTA 
(dla woj. pilskiego)

6.30 — Studio Bałtyk; 12.05 — 
Książę przyrody „Wspomnienia o 
prof. W. Szaferze; 16.49 — Prze­
gląd aktualności; 16.54 — Z tygod­
nia na tydzień; 17 — Przegląd mu 
zyczny; 17.40 — Parada gwiazd.

KOSZALIN W PROGRAMIE 
OGÓLNOPOLSKIM

5—5.30 — Muzyczne dzień dob­
ry:

Program 4—13.59—1? oraz 19.30— 
22.15 Muzyczny program stereofo­
niczny. < <
NIEDZIELA

8.05 — Koszalińskie, pilskie i
słupskie w dniu Czynu Partyjne­
go; 8.30 — Dłutem w drewnie — 
rep. dźwiękowy; 8.45 — Rvtmy i 
nastroje — stereo; 9.35 — Wspom 
nienia Strzelca pokładowego; 9.45 
— Wałcz — miasto w koronie: 10 
— Koncert życzeń; 10.30. 12.05 — 
Koszalińskie, pilskie i słupskie w 
dniu Czynu Par yjnego; 22 — Wia 
domości sportowe.

KOSZALIN W PROGRAMIE 
OGÓLNOPOLSKIM

Program 4 — g. 13.30—14.19. 14.40 
— *6, 20—21.10, 22.10—22.55. Muzy­
czny program stereofoniczny.

UWAGA - ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!
Przedsiębiorstwo Sprzętowo Transportowe 

Budownictwa Kolejowego
Oddział Remontu i Eksploatacji 

Maszyn Budowlanych w Poznaniu 
ul. Michała 50,

OGŁASZA ZAPISY KANDYDATÓW 
NA NAUKĘ ZAWODU:

0 MECHANIK MASZYN BUDOWLANYCH
Zapewniamy uczniom zakwaterowanie w internacie.
Uczniowie osiągający dobre wyniki w nauce mogą 
uzyskać skierowanie do Technikum Budowlanego dla 
Pracujących.

INFORMACJI UDZIELA:
Dział Zatrudnienia Płac i Norm,
teł. 746-11 wewn. 24, 25, ul, Michała 50.

1035-K1

0 Praca Potrzebna fryzjerka. Tel.
67-37-79. 57264g

Karakułowych brązowych 
łapek skrawki — kupię, 
na wyprawki. Tel. 448-95. 

3727173

Tcle.wizor kolorowy „So­
ny” — kupię. Telefon 
67-40-02 . 5747&g

Kasę pancerną — kupię.
Tel. 20-33-44. 57577g

Kupię silnik VW 1200, 
1300 sprawny lub części 
do 1200. Środa Wlkp., teł. 
31-94, po godz. 16. 57589g

Kupię krawiecką, elektry 
czną maszynę do kroje­
nia. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 57613g.

0 Sprzedaż
Sadzonki chryzantem wiel 
kok wistowych — sprze­
dam. Przyjmę zamówie­
nia. Tel. 745-74. 57101g

Szczenięta coeker spanie­
le, rodowodowe — sprze­
dam. Wiosenna 12.

.56429g

Krawca lub krawcową do 
konfekcji damskiej, za­
trudnię na stałe. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 57941g.

Przyjmę pracę chałupni­
czą. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 57162g.

Do introligatorni, pr.zyj- 
mę pracownika, pracow­
nicę. Henryk Radolonek, 
Poznań, Racławicka 64.

57328g

Pracownika do przyucze­
nia przyjmę — warsztat 
kotlarski. Starołęcka 96b. 

57196g

Przyjmę elektroinstalato- 
ra. Czerwonej Armii 25.

57239g

Potrzebny zaraz pracow­
nik — owczarz, do ow­
czarni 309 matek. Sylwe­
ster Wojciechowski, Wit- 
kówki 7, poczta Racot, 
woj. leszczyńskie,

57288g

W poniedziałki i dni poświątecz- 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
HISTORII M. POZNANIA i RZE 
M1OSŁ ARTYSTYCZNYCH — są 
nieczynne.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. 10—16.

HISTORII M. POZNANIA (St. 
Rynek) — codziennie g. 10—15, śro­
dy i piątki g. 12—16, soboty, dni 
przedśw. — nieczynne.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 3) — codzien­
nie g. 10—18. niedz. i św. g. 10—16.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — codzien­
nie g. 9—18. niedz. i św. g. 10—15.

NARODOWE (al. Marcinkowskie­
go 9); Galeria Malarstwa Obcego; 
Galeria Malarstwa Polskiego — 
codziennie g. 9—18, niedz. i św. g. 
10—15. Wystawa „Przodownicy 
pracy socjalistycznej” — g. 10—15.

PRZYRODNICZE (ul. Świerczew­
skiego) — codziennie g. 10—15. śro­
da — g. 10—16, sob. nieczynne.

MUZEUM PIERWSZYCH PIAS­
TÓW na Lednicy — g. 8—19.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 9—16.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — wt., ezw., 
piąt. g. 9—15, pon., środy — g. 
12—18, niedz. 1 św. g. 10—15, sob. 
dni przedśw., 21 i 24 V — nie­
czynne.

MUZEUM ADAMA MICKIEWI­
CZA (Śmiełów k. Jarocina) — co­
dziennie g. 10—16.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE — 
codziennie g. 10—16, 26 i 27 V — 
nieczynne.

MUZEUM W KÓRNIKU — co­
dziennie g. 9—14, sob. g. 9—13.

MUZEUM W ROGALINIE — co­
dziennie g. 10—16.

WYZWOLENIA M. POZNANIA 
(Na Cytadeli) — codziennie g. 
9—17, niedz. i św. g. 10—16.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM
WOJSKOWE (St. Rynek) — co­
dziennie g. 9—18, niedz. i św. g. 
10—15.

MUZEUM WIELKOPOLSKIEGO 
PARKU NARODOWEGO (Puszczy­
kowo) — codziennie g. 10—15.

MUZEUM — PRACOWNIA AR- 
KADEGO FIEDLERA (Puszczy - 
kówko) — g. 10—13.

BWA — „Arsenał” (St. Rynek) 
..Ilustracje Jerzego .Toachimiaka” 
(do 24 V) — g. 11—18, niedz. i św. 
g. 10— 15.

Cukiernika, zaraz zatrud­
nię, dobre wynagrodze­
nie. Smażalnia pączków, 
Murawa 36, tel. 468-03. 

57450?
 ------  j 
Pracownika rencistę do | 
sprzątania posesji w oko | 
licy Ratajczaka — zatru- 
dnimy na dobrych warun 
kach. Zgłoszenia: Szamo­
tulska 87 m. 1, od ul. Dą 
browskiego, w godz. 16— 
18. 57465g

Przyjmę ucznia. Osiedle 
I^eeha, Wiatraczna — cu­
kiernia. 57569g

0 Nauka

Korzystnie sprzedam par 
kan ozdobny, wykładzinę 
łazienkową, telewizor Ne 
fryt. Kunickiego 1, od 
godz. 15. 57171g

Rusycysta naucza. Przy­
byszewskiego 23 m. 35 — 
Kniażewicz. 57452g

0 Kupno
Betoniarkę do 1'0 litrów 
okazyjnie kupię, tel. 
645-70 po południu lub 
673-SOI. 57036g

Zatrudnię instalatora spa 
wacza. Zakład Instalator- 
ski, Rybaki 5. 57i00g

Tokarza przyjmę. Urba­
nowska 5 E. 57532g

Murarz, tynkarz — na ele 
wacje, potrzebny. Zgło­
szenia: Mostowa 13 (bu­
dowa). 57616?

Kupię pręty ciągnione, 
średnica 4 mm. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 57166g.

Pianino kuplę. Telefon
20-63-33 . 57190g

Cement, wapno, cegłę, re 
sztki z budowy, odkupie. 
Tel. 448-95. 57216g

Cebulki superfrezji, sprze 
dam. Przeźmierowo, ul. 
Rynkowa 4. 57176g

Sprzedam modną suknię 
ślubna na 175 cm. Tele­
fon 67-35-33. 571»&g

Betoniarkę 150 1 — sprze­
dam. Dopiewo^ ul. Po­
znańska 15. 57237g

Osobę do sprzedaży kon 
fekcji, na dobrych wa­
runkach, zatrudnię zaraz. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 57616g.

Kupię zbiór znaczków po 
cztowych, starą korespon 
dencję, listy obozowe. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 57555g.

Przyczepę wywrotkę — 
sprzedam, względnie za­
mienię na prasozbieracz 
wysokiego zgniotu do sio 
mv. Mieczysław Staśko- 
wiak, Rumianek 5, gmina 
Tarnowo Podgórne. 5724Og

Sprzedam klatki dla no­
rek i tchórzy oraz lodów 
kę. Poznań - Plewiska. ul. 
Łąkowa 41. 57292g

Jugosłowiański wypoczyn­
kowy komplet (5 czyści) 
nowv sprzedam. . Tel. 
262-876. 5727«g

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA ROLNICZEGO 
w GNIEŹNIE, ul. REYMONTA, nr 13 15 

przyjmuje na nowy rok szkolny 1978 79 
bez egzaminu wstępnego

KANDYDATÓW
do Zasadniczej Szkoły Budowlanej

W NASTĘPUJĄCYCH ZAWODACH:
0 MURARZ - TYNKARZ
0 MALARZ BUDOWLANY
0 POSADZKARZ
0 DEKARZ - BLACHARZ
0 MONTER WEWNĘTRZNYCH INSTALACJI BUDOWLANYCH

NAUKA W WYMIENIONYCH ZAWODACH TRWA 2 LATA 
WARUNKI PRZYJĘCIA: 
— podanie i życiorys
— świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
— dwie fotografie podpisane na odwrocie

• aktualne zaświadczenie od lekarza po­
twierdzające przydatność do wybranego 
zawodu.

WYNAGRODZENIE ZGODNE Z UKŁADEM 
ZBIOROWYM W BUDOWNICTWIE
Kandydatom zamiejscowym gwarantujemy za­
kwaterowanie w internacie szkolnym.
Uczniów zdolnych i chętnych kierujemy do 
3-letniego Technikum Budowlanego wchodzą­
cego w skład zespołu szkół.

ZAPISY NA ROK SZKOLNY 1978'79 PRZYJMUJĄ JUZ OD 
1 LUTEGO 1978 ROKU.

1. PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA ROLNICZEGO W GNIEŹNIE 
DZIAŁ SPRAW PRACOWNICZYCH, tel. 22-81, wewn. 65.

2. ZASADNICZA SZKOŁA PRZYZAKŁADOWA BUDOWNICTWA ROLNI­
CZEGO W GNIEŹNIE, ul. POZNAŃSKA 92/94, tel. 34-23.

625-K2



i
UWAGA UCZNIOWIE KLASY VIII!

SPOŁEM” WSS ODDZIAŁ PRODUKCJI w POZNANIU
*

**
PRZYJMUJE ZAPISY KANDYDATÓW
d o Zasadniczej Szkoły Zawodowej Przemysłu Spożywczego
— w7 zawodzie PIEKARZ (2,5 roku nauki)

oraz w zawodzie MASARZ lata nauki).
CHĘTNYCH DO DALSZEJ NAUKI KIERUJEMY DO TECHNIKUM.

Po wyuczeniu gwarantujemy zatrudnienie w nowoczesnych i zmechanizowanych 
placówkach n^ terenie miasta Poznania.

Szczegółowych informacji udziela Dział Służb Pracowniczych, ulica Grunwaldz­
ka 55, barak 18, pokój nr 10, telefon 67-56-81, wewn. 42.

1

1739-K1 *

UWAGA — ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH

ZESPÓŁ ELEKTROCIEPŁOWNI PO ZNA Ń

PRZYJMIE CHŁOPCÓW
w 3 - letnią naukę zawodu

t
w następujących specjalnościach :

0 Ślusarz
0 ELEKTROMONTER
0 MECHANIK POJAZDÓW SAMOCHODOWYCH
0 MONTER URZĄDZEŃ ENERGETYCZNYCH.

Uczniowie po przepracowaniu jednego roku otrzymują deputat prądowy.

Po ukończeniu nauki Zakład zabezpiecza wszystkim absolwentom pełne 
nienie. Okres nauki wlicza się do stażu pracy.

Zapisy na rok' szkolny 1978/79 — przyjmuje Wydział Spraw Osobowych 
ul. Gdyńska 54 (do-jazd autobusami 70 i 72 do pętli w kierunku Głównej).

zatrud-

Poznań,

1715-K1

POZNAŃSKI KOMBINAT BUDOWLANY POZNAŃ
ulica Szarych Szeregów nr 23

zatrudni zaraz następujących pracowników :
— MALARZY - SZPACHLARZY
— MURARZY
— zbrojarzy - Ślusarzy
— ELEKTROMONTERÓW
— INSTALATOR WOD. - KAN. i C. O.
— SZKLARZY
— POSADZKARZY.

Pracownikom zamiejscowym zapewniamy zakwaterowanie 
czych oraz możliwość korzystania ze stołówki zakładowej.-

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale Zatrudnienia 
20-00-81, wewn. 13-31.

w hotelach robotni-

i Szkolenia — telefon

1755-K1

§

❖
rawke, pustaki. Telefon
66-04-59. 577!Mg

0 Praca
Przyjmę na stałe do szy­
cia biustonoszy, najchęt­
niej z praktyką. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 57670g.

Sprzedam frezarkę dolno 
wrzecionową do drewna. 
Tel, 20-00-39, godz. 17—19. 

57382g

Szafy biblioteczne, biur­
ko, szafę sprzedam. Ma­
łeckiego 15 m. 5 (sobota 
godz. 16—19). 57439°Kobiety do prac w gospo­

darstwie warzywnym
przyjmę. Stanisław Stzym 
kowiak, 61-246 , Poznań, 
Ostrowska 142. 57801g

Przyczepkę campingową 
„Romi 23” z wyposaże­
niem orez łódź pontono­
wą „Pelikan” sprzedam. 
Gostyń, tel. 200-67 wieczo 
rem. 57440 gZatrudnię instalatora, spa 

wacza i pomocnika. Mazo 
wiecka 8 m. 1. 57820g MZ 250/2 z osłonami sprze 

dam. Tel. 679-758. 57456gMalarzy oraz uczniów 
przyjmę. Findera 24 m. 8. 

57839g Inwalidzki wózek motoro 
wy sprzedam. Brzozo­
wa 33. 57457gBlacharzy - dekarzy oraz 

pomocników przyjmę. Os. 
Manifestu Lipcowego 53 
m. 10. 57840g

Altanę do rozbiórki sprze 
dam. Tel. 203-776 . 57-’60g

Mężczyznę przyjmę zaraz. 
Ogrodnictwo szklarniowe. 
Poznań, Słodyńska 6.

57922g

Organy B-l snrzedam. 
Dzierżyńskiego 63 m 28. 

57510g

Sprzedam owczarki nie­
mieckie'— szczenięta. Po 
znań Nizinna 16. 57071 gZatrudnię na stałe do szy 

cia czapek, oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
57640g. Sprzedam korzystnie sa­

dzonki chryzantem. Trzcin 
ski, Plewiska, Stawna 6. 

57534gMurarzy przyjmę. Zgłoszę 
nia: Spadochronowa (bu­
dowa). 57659g Sprzedam owce. Poznań 

— Piątkowo, ul. Sławskie 
gd 1. 57540gTokarza oraz rencistę in 

walicie do prac ślusarsko- 
montażowych, również u- 
cznia do pracy na obra­
biarkach, nrzyjmę. Tele- 

1 fon 20-20-36, 5788»g

Obraz wysokiej klasy 
sprzedam. Swobody 44 m.
2 (Willa). 57559g

■ Poszukuję krawaciarki z 
praktyką. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 57731 g

Sprzedam jadalnię gdań­
ską. Margonin k/Chodzie 
ży. Ul. Paderewskiego 12, 
Łukaszewska. 57578°

Przyjmę pracę chałupni­
czą w wytwórstwie drób 
nym. Posiadam lokal 10 
m: w centrum. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 57739g,

Młocarnię MC-7 sprzedam. 
. Włodzimierz Olszewski, 
Kąpiel, gm. Czerniejewo. 

575»5g

Sprzedam przyczepę niską 
wywrotkę. Bierzglinek 49. 
koło Wrześni. 5763ŹgPrzyjmę uczniów do nau 

ki w zawodzie instalacji 
sanitarnej i c. o. Adres: 
ul. Dziewińska 74a. w 
godz. 18—20 . 57757g

Sprzedam ciągnik C-4011. 
dobrym stanie. Stanisław 
B a r a no w ski, W sz e m bó r z, 
gmina Kołaczkowo.

57707®

Bony PeKaO. snrzedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 57720g.

Przyjmę dekarzy - bla­
charzy. Ul. Kruszwicka 
18 (Os. Warszawskie).

57759g

Uczennice do zawodu 
d z i e wi a r skietg o, przyjmę. 
Oferty — „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 57769g.

Doga niemieckiego, błęki 
tnego, 10-miesięcznego. z 
rodowodem snrzedam. Ry 
cerska 26 m. 12. 57747gDo szycia swetrów, zatru 

dnię osobę z praktyką, 
na dobrych warunkach. 
Oferty — „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 57770g.

Przyjmę pracowników do 
warsztatu. blacharskiego 
(nrodukcyjnpgo). Boro-
wiak, Komorniki, Po­
znańska 72. 57774g

Glebogryzarkę ..Mrówkę” 
sprzedam. Wołowska 78.

■ 57761®

Sprzedam dom „fiński” 
do rozbiórki, możliwość 
orzeniesienia. Kazimierz 
Wendziński, Piechanin 19, 
64-020 Czempiń. 57779^

0 Kupno 0 Samochody
Zegarek damski, ładny, 
złoty, na łańcuszek, ku- 
ńię. Tel. 67-42-40, godz. 
13—20. . ■ ■ < 5770«g

Fiata MR, rocznik 1975, 
przebieg 28.000 — sprze­
dam. Wadomość: telefon 
20-20-67, po godz. 13.

41-BKupię cegłę celna, dziu-
Nysę w dobrym stanie 
sprzedam. Bogusławska, 
Stęszew, Poznańska 3 
tel. 73 . 57219®

❖ 0 Sprzedaż
Sprzedam elektroniczną 
oerkusję z gwarancją. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 57836g.

Bony PeKaO sprzedam. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 57861g.

Sprzedam Warszawę gór- 
nozaworową, stan dobry
Tel. 728-76. 57261g

Sprzedam silnik Mercede 
sa 180 D, stan dobry. J. 
Ignaczak, Poznań, ul Szpi 
talna 5 m. 47. 57’94g

Pracownie? Dn«7ukiwani
PAŃSTWOWY SZPITAL KLINICZNY nr 2 
wr Poznaniu — zatrudni zaraz

PRACZKI w pełnym i niepełnym wymia­
rze czasu pracy.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowni­
czych, Poznań, ul. Przybyszewskiego 40.

1676- KI
ZAKŁADY MOTORYZACYJNE nr 5 w Pozna­
niu, ul. Wawrzyniaka 43 — przyjmą do pracy 
w Ośrodku Wczasowo - Kolonijnym w Słupi 
k. Stęszewa — na okres od 1. 6. do 30. 6. 78 r. 
oraz od 1. 9. do 15. 9. 1978 r.

— KUCHARZY
— POMOCE KUCHENNE.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dzia­

le Osobowym i Szkolenia Zawodowego pod 
w/w adresem, tel. 404-71, wewn. 19.

1722-KI
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO GOS­
PODARKI KOMUNALNEJ i MIESZKANIO­
WEJ w Poznaniu, ul. Zwierzyniecka 15, za­
trudni od 25 maja br. na okres sezonu wcza­
sowego:

— KUCHMISTRZA
— STARSZYCH KUCHARZY
— KUCHARZY
— INTENDENTA

w* Ośrodku Wczasowym w Łukęcinie, 
woj. szczecińskie.

Zgłoszenia osobiste w Wydziale Organizacyj­
no - Prawnym i Kadr WPGKiM, pok. 415.

1792-K1
Sprzedam Wołgę M-21, po 
kapitalnym remoncie. — 
Witkowo, ul. Czerniejew-
ska 11 m. 45. 57711g

Fiata 126p, fabrycznie no 
wego, sprzedam. Telefon 
22-15-35, po godz. 17.

57722®

Zuka A-ll, górnozaworo- 
wego, rocznik 1974, surze 
dam. Iwiński, Września. 
Obrońców Stalingradu 13 
m. 6. 57724g

Warszawę 223, z wózkiem 
oraz niską przyczepę cią­
gnikową, sprzedam. Strzy 
kata, Grzebienisko, gm. 
Duszniki. 57748®

Pilnie — VW 1500 S. bar­
dzo dobry. Warszawa, tel.
42-04-12, 1175-K2

Siedzenia rozkładane do 
samochodów marki Fiat 
126, 127, Syreny i Zasta­
wy — noleca Zakład Ta- 
picerski. Wędzioch, Fabia 
nowo, Sycowska 4.

57782g

0 Lokale
Duży umeblowany pokój 
odstąpię. Płatne 2 lata z 
.góry. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 57674g

Pokoje: jednoosobowy,
trzyosobowy, wynajmę. 
Białostocka 8 (Os. War­
szawskie). 57683,®

Odstąpię mieszkanie. Pła­
tne z góry. Engla 14 m. 4.
po godz. 5771»g

Sprzedam M-6 własnościo 
we — Winogrady. Infor­
macje: teł. 477-13. 57729g

Poszukuję pomieszczenia 
na pracownię krawiecką. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 57741g.

MZ - 250 Soort snrzedam.
Poznań, Wieprawska 42
po godz. 16. 57882g

Sprzedam Moskwicza 497. 
Tel. 473-48. 57299g

Panienkę na wspólny nie 
krępujący pokój z kuch­
nią. nrzyjmę. Dąbrowskie
go 16Sa. 57774g

UWAGA UCZNIOWIE KLAS VIII SZKOŁY PODSTAWOWEJ!
Krowę po wycieleniu 
sprzedam. Ugory 85.

57890g

Sprzedam Syrenę 104
rocznik 1972. Poznań, Os
Zwycięstwa 11 A m. 7 no
godz. 14. 573O2g

Wynajmę pusty pokój. 
Płatne 2 lata z góry. 
Wyspiańskiego 45 m. 2.

57763g

Pilnie kupię dom. rozpo­
czętą budowę w Puszczy 
kowie. przy lesie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19

Willę z garażem, ogro­
dem 300 m2 (Słoneczna — 
Grunwald) — sprzedani 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 57353g.

Domek, sprzedam. Plewi- 
ska, koło Poznania, Krę-
ta 4. 57499-

Sprzedam dom z ogrodem, 
w Krzyszkowie, 20 km od 
Poznania. Wiadomość: Ra 
kietnica, ul. Rolna 16.

57780g

Sprzedam działkę 928 ma 
(prawo zabudowy), trasa 
E-8, kierunek Antoninek, 
blisko tramwaju. Telefon
33-01-05. 57781g

Sprzedam dom wolnosto­
jący. stan surowy, blisko 
lasu, 6 km od Póanania. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 57541“.

0 Różne
Instalacje elektryczne — 
zakładam. Tel. 652-07 —
Kornowicz. 57726®

Plisuję spódniczki. Z. Ma 
rek, Poznań, ul. Krańco-
wa 4« m. 36. 57228g

Siatki ogrodzeniowe o róż 
nych wymiarach poleca 
A. GrzdŚ. Czerwonak kc-
ło Poznania. 57251 g

Przyjmę akwizycję, po­
siadam „Tarpana”. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 574?3g.

Plisow anie krótkich
terminach — wykonuje za 
kład usługowy. Niewczat;, 
Suchy Las. ul. Żurawino 
wa 9, tel. 12-06-51, wewn. 
80 57572g

Naprawa telewizorów. Te 
lefon 566-74, Lesiński.

57621*

0 Matrymonialne

OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU MIĘSNEGO 
w Poznaniu, ul. Garbary 101/111

Sprzedam ciągnik C 330 
lub 4011, przyczenę niską 
Zieliniec. ul. Sośnicka 1. 
koło Swarzędza. 579O4g

PRZYJMUJE
na rok szkolny 1978/79

ZAPISY DZIEWCZĄT i CHŁOPCÓW
do klasy I

ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ

1

<
<

‘Sprzedam prasę „Ja°a” 
do słomy i robota w dob 
rym stanie. Mirosław Tec- 
law. Slenuchowo, gm. 
Oborniki, 64-514 Pamia+ko

warszawę 224 sprzedam
Bystra 47. 57303g

Sprzedam Fiata 127, Sady 
-k/Poznania, ul. Kobylnic- 
ka 7 m. 10. 570O7gpr

Przyjmę na pokój panien 
ki. Jugosłowiańska 17 

57767g

0 Nieruchomości

wo. 57905g

Sadzonki pomidorów — 
U000 sztuk — sprzedam. 
Glebowa 12, tel. 707-12.

57638®

Fiata 125p, rocznik 1971, 
72.000 km — snrzedam. Po 
znań, tel. 67-30-04 . 57641g

Sprzedam nadwozie Tra­
banta- 601, stan dobry. Po 
znań - Umultowo, ul Po 
znańska 25. 57962 g

Działkę rekreacyjna, ład­
ny domek letni, nad jezio 
rem. niedaleko Poznania, 
kupię. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 57665g

Szklarnię 700 ms, 0.5 ha 
ogrodu opar Ranionego, 
dom z wszelkimi wygoda 
mi, na granicy Poznania

w zawodzie PRZETWÓRSTWO MIĘSA
W okresie nauki uczniowie otrzymują przewidziane przepisami wyna­

grodzenie i świadczenia socjalne.
Nauka trwa dwa lata i prowadzona

Zakładzie Produkcyjnym 
ul. Garbary 101/111 
Zakładzie Produkcyjnym 
ul. Wilkońskich 8
Zakładzie Produkcyjnym 
ul. Kilińskiego 
Zakładzie Produkcyjnym

w

w

W

w
ul. Powst. Chocieszyńskich
Zakładach Mięsnych w 
ul. Sobieskiego 17
Zakładach 
ul. Boh.

Mięsnych w
Stalingradu

Motocykl MZ ES 150, stan 
idealny, sprzedam. Po­
znań - Os. Plewiska. ul.

Fiata 600. sprzedam. Wo­
łowska 78. 57760g

SA
sprzedam. Oferty ..Pra 

Grunwaldzka 19 dla
57743g.

Pani no czterdziestce, nie 
brzydka, sympatyczna 
kulturalna, dobrze sytuo 
wana (dom. samochód) — 
pozna pana kulturalnego 
bez nałogów, z wyższym 
wykształceniem, do 'lat 
50. Cel matrymonialny. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 57178®.

Kawaler 32-letnl, wzrostu 
175, zawodem, własnym 
M-2, oszczędności na sa­
mochód — pozna miłą, 
zgrabną pannę, lat 26—32, 
najchęłniej spoza Pozna­
nia. Cel matrymonialny 
Oferty ze zdjęciami 
„Prasa”. Grunwaldzka 19, 
dla ' 57474g.

Leśna 34. 57648g

Nowy duży kożuch dam­
ski. snrzedam. Ul. Sikor 
skiego 8 m. 10. 57664g

UWAGA ABSOLWENCI SZKOL PODSTAWOWYCH I

jest w następujących Zakładach:
Poznaniu

Poznaniu

Środzie Wlkp

Grodzisku Wlkp

Gnieźnie

Obornikach
2.

Dla absolwentów ZSZ, 
kontynuowania dalszej 
w Poznaniu.

pragnących podnieść 
nauki w Zaocznym

swoje kwalifikacje istnieje możliwcść 
Technikum Przemysłu Spożywczego

Zapisy uczniów do Zakładu Produkcyjnego nr 1 i 2 w Poznaniu, przyjmuje Dział
Spraw Pracowniczych OPPMs w Poznaniu ulica Garbary 101/111, tclcf. 512-81, w. 387, 
natomiast Zakłady Terenowe przyjmą zapisy uczniów w swoich Działach Pracow-
niczych. 1368-K1

Snrzedam nową Prakticę 
LTL i. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 57667g

Snrzedam cocker - sna- 
nie’e, szczenięta rodowo­
dowe. no medalistach. 
Tel. 20-30-99. 57*593®

Ursus C-.328, sorzedam. Ru 
mianek. ul. Poznańska 5, 
noczta Tarnowo PodTÓr-
ne. 57695g

Ciągnik Ursus C-328 surze 
dam. Tadeusz Skrzyn- 
czak, Paszowy 21, 03-^0 
Żerków, woj. kaliskie. Na 
listy nie odpowiadam.

57703g

Snrzedam swarzędzki no- 
kój stołowy. Tel. 32-11-85.

I 57272 g

66-08-26.
sprzedam. Tel

57304g

“nrzedam kożuch damski 
zagraniczny. Poznań. Koś 
cielna 4R m. 15 w nodwó-
rzu 
"odz.

prawo II piętro
18—20. 5730 Ig

Snrzedam okazyjnie tele­
wizor, ooduszki, kołdrę, 
nelisę. Norwida 15 m. 10. 

573672

Bony PoKaO snrzedam.
Tel. 433-27 po godz. 18.

57431g

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO NR 1 

w Poznaniu, ul. Ratajczaka 46

OGŁASZA ZAPISY do:
ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ

W ZAWODACH:
0 MONTER konstrukcji żelbetowych
0 BLACHARZ - DEKARZ
0 MURARZ
0 MALARZ
0 STOLARZ

Uczniowie w czasie nauki otrzymują wynagrodzenie.
Uczniom zamiejscowym przedsiębiorstwo zapewnia bez­

płatne zakwaterowanie w internacie.
Chętnych do dalszej nauki kierujemy do Technikum Bu­

dowlanego dla Pracujących.

BLIŻSZYCH INFORMACJI UDZIELA
I ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE:

Dział Zatrudnienia i Płac Poznańskiego Przedsię­
biorstwa Budownictwa Przemysłowego nr 1 w Po- 
znaniu, ul. Ratajczaka 46, II piętro, pokój 218, 
telefon 573-31, wewnętrzny 38.

1646-K1



UWAGA! Cepelia UWAGA!
Mieszkanie własnościowe, 
nowym, względnie starym 
budownictwie, albo pół 
domu bliźniaczego, kupię 
w Krotoszynie. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 57672g.

ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH

.RYTOSZTUKA-
© Nieruchomości

Spółdzielnia Pracy Rękodzieła Artystycznego

POLECA

Willę, domek, pół domu 
bliźniaczego w Poznaniu, 
kupię. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 57130g

USŁUGI JUBILERSKIE
Sprzedam działkę pod 
camping, 30 km od Po­
znania, przy jeziorze i le 
sie. oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 57179g.

Ministerstwa Administracji Gospodarki Terenowej i Ochrony Środowiska 
61-496 Poznań, ul. Dzierżyńskiego 296/298, telefon 33-13-81

A. Zasadnicza Szkoła Zawodowa dla Pracujących
Wojewódzkiego Zjednoczenia Przedsiębiorstw Gospodarki Komunalnej 
i Mieszkaniowej w Poznaniu,

w zakresie przerobu złota i napraw 
z 6-tygodniowym terminem wykonania

W NASTĘPUJĄCYCH
PLACÓWKACH USŁUGOWYCH:

— Stary Rynek 57
— Rynek Łazarski 4
— Zwierzyniecka 7

Sprzedam domek letnisko 
wy z garażem, wyposażo 
ny komfortowo, nadają­
cy się także do stałego 
zamieszkania, położony 
blisko komunikacji miej­
skiej w pobliżu lasu. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 572Wg.

FACHOWE WYKONANIE DUŻY WYBÓR KAMIENI

Wezmę w dzierżawę o- 
gród do 6,5 ha. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 57256g.

NATURALNYCH i SYNTETYCZNYCH
1777-K1

Sprzedam dom jednoro­
dzinny — Poznań. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 57732g.

0 Sprzedaż
Kożuch damski, Tel. 523-28
po godz. 14. 57927g

Samotny, poszukuje po­
koju w pobliżu tramwa­
ju. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 57329ig.

Dom w zabudowie szere­
gowej do wykończenia — 
sprzedam. Gniezno, ulica
Poznańska 71. 573415

© Samochody
Volkswagena 1200 sprze­
dam. Poznań, Palacza 124
m. 2. 57965g

Dacię, stan dobry sprze­
dam. Fiata 132 kupię. Os. 
Piastowskie 23 m. 33.

57978g

Moskwicza 404 sprzedam
Kwiatowa ( m. 6, tel. 
540-50 . 57930"

BMW 2092 niebieski me- 
talic, rocznik 1971, sprze­
dam. Świt 12 m. 4. 57377g

Zamienię Fiata 12ap, rok 
1977, na używany samo­
chód produkcji zachod­
niej. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 57437g

Fiata 12«o, Syrenę 105 — 
kupię. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 5743«g

Sprzedam Zastawę UOOo, 
fabrycznie nową. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 57454g.

Sprzedam bardzo pilnie 
dwie Syreny 104. Swier- 
czewo, Jasz-uńskiego 67 
(na tyłach Leszczyńskiej 
119). 57463g

Tarpana, okazyjnie sprze 
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 5747bg

Sprzedam Mercedesa 200D 
oraz Syrenę 105, stan bar 
dzo dobry. Zygmunt Rę­
bacz, Oborniki, ul. Towa­
rowa 1, po godz. 16.

57522g

Warszawę M-20, kupię. 
Teł. 32-15-82, godz. 18—19, 

57547g

Sprzedani nil nie Auto- 
bianchi Primula Coune, 
Fiata 125p, rocznik 1970. 
Oglądać: Poznań, Norwi- 

• da 19 m. 90, godz. 19—20.
58624'g

Snrzedam Fiata Crmbi. 
rocznik 1975. Ostrów Wlkp. 
Zielna 27. tel. 185-91 —
godz 7—15. 57599"

PRZYJMUJE ZGŁOSZENIA UCZNIÓW
W NAUKĘ ZAWODU O SPECJALNOŚCIACH :

3.
4.
5.
6.
7.
8.

MECHANIK KIEROWCA POJAZDÓW SAMOCHODOWYCH 
ELEKTROMECHANIK POJAZDÓW SAMOCHODOWYCH 
ELEKTROMECHANIK 
Ślusarz mechanik 
ELEKTROMONTER 
OGRODNIK TERENÓW ZIELENI
MONTER WEWNĘTRZNYCH INSTALACJI BUDOWLANYCH 
MALARZ LAKIERNIK.

Naprawa tłumików, rege 
neracja teleskopów, krót 
kie terminy, os. Plewiska, 
Andrzejewskiego 18 — 
Krawczyński. 57549g

Dacię 1300 sprzedam. Oglą 
dać: Słoneczna 6, po godz.

Octavię 
dam. Ul.

Super — sprze- 
Karwieńska 5.

58627g

Żuka w dobrym stanie — 
sprzedam. Stanisław Szym 
kowiak, 61-246 Poznań, 
Ostrowska 142. 57802g

Żuka sprzedam, 
ul. Juranda 18.

Luboń 4, 
57808g

16. 57818g

Zamienię Syrenę (premia 
PKO), na nowego Tra­
banta. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 57819g

Wartburga 353 Lux, mały 
przebieg, kupię. Telefon 
33-38-64, godz. 9—18.

57829"

Wartburga 1900, okazyjnie 
sprzedam. Tel. 32-18-89 —
wieczorem. 57834g

Silnik Mercedesa 220D, 
kompletny, ze skrzynią 
biegów, karoserię War­
szawy 203, sprzedam. Po­
znań, Grudzieniec 14.

57842g

Syrenę, premia PKo — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
57854g.

Sprzedam Nysę 521 mikro 
bus albo towos. Swa- 
rzędz. Nowy Świat 21.

57856"

Syrenę (premia PKO) 
sprzedam, zamienię 
Fiata 126p. Tel. 651-51.

na

57874 g

Fiata 132 GLS 1800, w bar 
dzo dobrym stanie, sprze 
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 57883g

© Lokale
Małżeństwo, członkowie 
SM, wynajmie mieszka­
nie M-2 lub równorzędne 
we willi. Możliwość zapła 
ty z góry. Tel. 522-86. r>o
godz. 16. 57805g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
17 maja 1978 r. zmarła nasza ukochana siostra, 

szwagierka, ciocia i matka, śp.

ZOFIA TOMKOWIAK
primo voto Bydłowska

Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 26 bm. o go­
dzinie 11 na cmentarzu górczyńsikim.

W smutku pogrążona

RODZINA

Ul. Głogowska 50 m. 5. 58602g

tDnia 17 maja 1978 r. zmarła namaszczona 
Olejami św., przeżywszy lat 70. nasza kocha­
na żona, matka, teściowa i babcia, śp.

FRANCISZKA SEKRETARCZYK
z domu Jakubowska

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 20 ma-ja 1978 r. 
o godzinie 14 na cmentarzu w Skórzewie.

W smutku pogrążony

mąż z rodziną

Poznań, Temphńska 51. 1864-U3

tZ żalem zawiadamiamy, że dnia 17 maja 
1978 r. zmarł przeżywszy lat 79, śp.

JAN WALKOWIAK
Pogrzeb odbędale się w sobotę, 20 maja 1978 r. 

o godialnie 13. na cmentarzu na Miłostowie.

Grono Przyjaciół

Poznań, ul. Ostrowska 145. 1862-U3

Wielebnemu Duchowieństwu, Radzie Adwo­
kackiej, Członkom Zespołu Adwokackiego nr 12, 
wszystkim Przyjaciołom, Kolegom i Znajomym, 
którzy uczestniczyli w ostatniej drodze moje­
go męża. śp.

ADAMA JEŻEWSKIEGO
za złożone wieńce i 
czucia

kwiaty oraz wyrazy współ-

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

s k ł a d a
ZON

57«54g

Zamienię M-3 w Zduńskiej 
Woli k/Łodzi na podobne 
lub mniejsze w Poznaniu. 
Ofrety „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 57923g.

Sprzedam dom, zabudowa 
nia gospodarcze, z ogro­
dem 1900 m*. Czerlejno 32,
gm. Kostrzyn. 57346g

Mieszkanie własnościowe 
M-6 lub M-5, kupię. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka
19 dla 57129g. 57129"

Zamienię komfortową ka 
walerkę w centrum, na 
2—3 pokoje. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 18 dla 
57187g.

Studentka, wynajmie po­
kój ze wszystkimi wygo­
dami Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 57266"

M-3 własnościowe, sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 57307g

Kupię mieszkanie własno 
ściowe M-2 lub kawaler­
kę. oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 59350".

Młode małżeństwo, poszu 
kuje samodzielnego mie­
szkania (chętnie domek 
gospodarczy), cena obo­
jętna. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 57496"

W Obornikach Wlkp., po 
szukuję lokalu 20—39 m!, 
na ciche rzemiosło. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 57533g.

Przyjmę na pokój bez­
dzietne małżeństwo (Wi­
nogrady). Płatne rok z gó 
ry. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 57553g.

Kupię mieszkanie własno 
ściowe. 3—4-pokojowe, 
komfortowe (ewentualnie 
umeblowane). Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 57554g.

Sprzedam komfortowe mie 
szkanie własnościowe M-6, 
I piętro, Winogrady. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 57597".

Małżeństwo, poszukuje po 
koju. Tel. 67-46-22, godz. 
7—15. ■ 57600g

Sprzedam działkę 3000 m1 
nad jeziorem, koło Pozna 
nia, w miejscowości let­
niskowe - uzdrowiskowej, 
wyznaczoną pod budowę 
obiektu wypoczynkowo- 
usługowego. Wschowa, te
lefon 22-06. 57396g

Sprzedam dom lub część, 
ogród 3000 m» — Promno. 

I Wiadomość: Kobylnica, 
ul. Poznańska 53. 57483g

Sprzedam 2 domki jedno 
rodzinne, stojące na współ 
nej posesji w Mosinie 
wraz z ogrodem 1200 m1 
lub zamienię na mieszka 
nie własnościowe w Po­
znaniu. Mosina, Topolo­
wa 4. 57791 g

Sprzedam 0,49 ha ziemi 
pod ogrodnictwo, zabudo 
wanlami, 22 km od Po­
znania, przy E-8. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 57812g.

Dom jednorodzinny w Mo 
sinie, ogród 900 m«, zabu 
dowania gosoodarcze, ga 
raż — sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 18 
dla 57915g.

0 Różne
Wykonuję prace wod-
kan., gaz. 
478-14.

>. Telefon
57821g

Posaukuję garażu na So- 
łaczu, Winiarach. Kuźma, 
Podlaska 8 m. 2. 57825 g

2wir, piasek na budowy, 
przewo-żę z wykupem. Tel. 
67-96-45, SzperUński, godz.
7—10 i 10—20. 57892g

Uwaga! Wyjątkowa oka­
zja! Zespół Upraw Ogród 
niczych w Długim, 57. gm. 
Szprotawa, woj. Zielona 
Góra, pilnie poszukuje 
wspólnika z uprawnienia 
mi ogrodniczymi oraz du 
ża znajomością produkcji 
ssfclarniowej. Tel. Długie
20. godz. 8—15. 57902g

Dnia 18 maja 1978 r. zmarł nagle, przeżywszy 
53 lata, mój ukochany mąż. tatuś, syn, brat 
i szwagier

JERZY MAJEWSKI
emerytowany major WP

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 30 bm. e go­
dzinie 15 na cmentarzu przy ul. Lutyokiej.

W smutku pogrążona

żona x córką i rodzin*

Os. Przyjaźni 4 P m. 376.

tDnia 17 maja 1978 roku zmarła nagle, 
kochana siostra, siostrzenica i ciocia.

żywszy lat 66, śp.

HELENA
Pogrzeb odbędzie

22 bm. o godz. 14.50

56013g

nasza
prze-

STARZYŃSKA
się w poniedziałek, dnia

na cmentarzu junificowkim.

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Szamotulska 11 a m. 1. 1W6-U3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
19 maja 1978 r. zmarł po długich i cierpli­

wie znoszonych cierpieniach, opatrzony Sakra­
mentami śW„ w 62 roku życia, mój najuko­
chańszy mąż, troskliwy tatuś, teść, dziadziuś, 
brat, szwagier, kuzyn i wujek

JAN OLEJNIK
emeryt PKP

Msza św. odprawiona zostanie w poniedziałek, 
bm. o godzinie 14 w kościele parafialnym 

r Krzesinach, po czym pogrzeb.

W smutku pogrążona 
żona, córka z rodziną 

Prosimy o nleskładanie kondodenc ji.
Krzewiny 34. 5891 Sg

Wszystkim, którzy uczestniczyli 
bie, śp.

WANDY NAWROT

pogrze-

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa

578916

— Przyjmowane są dziewczęta i chłopcy po ukończeniu 8-klasowej szkoły 
podstawowej.

— Nauka w Zasadniczej Szkole Zawodowej trwa 3 lata w poz. 1—5, dwa lata 
w poz. 6—8, i obejmuje naukę teoretyczną w szkole i praktyczną w zakładzie 
pracy, na podstawie umowy o naukę zawodu.

— Absolwenci uprawnieni są do nauki w Technikum.

B. Technikum Przyzakładowe dla Pracujących
O SPECJALNOŚCI OBRÓBKA SKRAWANIEM

— przyjmuje do klasy I absolwentów zasadniczych szkół zawodowych odpo­
wiednich specjalności, na podstawie konkursu świadectw bez egzaminu.

— Pierwszeństwo w przyjęciu mają pracownicy resortu gospodarki komunalnej.

— NAUKA TRWA 3 LATA.
— Absolwenci po zdaniu egzaminu dojrzałości otrzymują dyplom technika 

odpowiedniej specjalności, co uprawnia do wstępu na wyższe uczelnie.
— Nauka w Zasadniczej Szkole Zawodowej i Technikum rozpocznie się 

we wrześniu 1978 roku.
Szczegółowych informacji udziela i podania przyjmuje sekretariat Szkoły w Po­

znaniu, ul. Dzierżyńskiego 296/298.
874-K1

Komunikaty
SPÓŁDZIELNIA PRACY

RĘKODZIEŁA ARTYSTYCZNEGO

WIELKOPOLSKIE ZAKŁADY GAZOWNIC­
TWA i GÓRNICTWA NAFTY i GAZU z a-

,J U W E L I A
Poznaniu, plac Wolności 5

w i a d a.m i a j ą odbiorców gazu przy 
rowskiego, że w związku z pracami 
gazowej
NASTĄPI OBNIŻENIE CIŚNIENIA 
w dniu 23/24 maja 1978 r. w godz. od

ul. Dąb- 
na sieci

GAZU
22 do 5

Poszukuje do wydzierżawienia
WARSZTAT STOLARSKI

wraz z urządzeniami — maszynami 
na terenie miasta Poznania.

Istnieje możliwość zatrudnienia.

Bliższych informacji udzieli Dział Admi
nistracyjno - Handlowy 
wewn. 7.

telefon 592-73, 
1626-K1

tDnia 18 maja 1978 r. po krótkich cierpie­
niach zakończył swoje pracowite życie, nasx 

najukochańszy mąż, ojciec, teść 1 dziadek, prze­
żywszy lat 70. śp.

CZESŁAW KAMIŃSKI
Pogrzeb 

o godz. 13 
tyckiej.

odbędzie się w poniedziałek, 28 bm. 
na cmentarzu sołackim przy ul. Lu-

O bolesnej stracie zawiadamia

Ul. Mazowiecka 66 m. 5. 30026g

+ Z głębokim smutkiem zawiadamiamy, te 
w dniu 17 maja 1978 roku zmarł po ciężkich 

cierpieniach, namaszczony Olejami śrw., mój naj­
droższy mąż, ojciec, brat, wujek i szwagier, 
przeżywszy lat 55, śp.

WŁADYSŁAW ZAJĄC
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 23 bm. 

o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w tata 

żona z synami i rodziną

Ul. Jesienna 32. 1648-U8

tDnia 18 maja 1978 r. po ciężkich cierpie­
niach opatrzona Sakramentami św., zasnęła 

w Bogu moja najdroższa żona, najukochańsza 
mamusia, teściowa i babunia

ANNA KOŚCIELNIAK
« domu Obara

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 21 bm. « ga­
dzinie 16 na cmentarzu przy kościele parafial­
nym św. Marcina w Swarzędzu.

W głębokim smutku pogrążony

mąż z dziećmi i wnukami

Swarzędz, ul. Kórnicka 18. SW?

Wszystkim, którzy wzięli udział w uroczystoś­
ciach pogrzebowych mojego męża, śp.

ROMANA DAKOWSKIEGO
SERDECZNE I GORĄCE PODZIĘKOWANIE

składa
żona z rodziną

c7»4g

Uprasza się mieszkańców ul. Dąbrowskiego 
i przyległych na odcinku od al. Polskiej do 
Słupeckiej o nickorzystanie z urządzeń gazo­
wych.  1798-K1
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ENERGETYKI CIEPLNEJ w Poznaniu infor­
muje, że z uwagi na wysokie temperatury zew­
nętrzne w dniu 19 maja br.
ZAKOŃCZONO SEZON GRZEWCZY 1977/78
W związku z powyższym zobowiązuje się 

wszystkich prywatnych odbiorców energii 
cieplnej do wyłączenia instalacji centralnego 
ogrzewania.

Kontroli zaprzestania ogrzewania budynków 
dokonywać będą brygady służb eksploatacyj -
nych przedsiębiorstwa.
WOJEWÓDZKIE

1802-K1
PRZEDSIĘBIORSTWO

ENERGETYKI CIEPLNEJ w Poznaniu, zawia­
damia, że w związku z awarią sieci ciepłow­
niczej

ZOSTAJE ZAMKNIĘTA
DLA RUCHU KOŁOWEGO UL. BUŁGARSKA 

na odcinku od ulicy
Grunwaldzkiej do Marcelińskiej 
w dniach od 21 do 23 maja br.

W związku z powyższym autobusy linii 53 i B 
kursować będą po zmienionej trasie. Objazd 
ul. Grunwaldzką, Grochowską i dalej po swojej 
trasie.

Za kłopoty komunikacyjne przepraszamy pa­
sażerów i użytkowników dróg.

Jednocześnie przepraszamy za przerwę w do­
stawie ciepłej wody w w/w okresie. 1807-K1

tz głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu
18 maja 1978 r„ przeżywszy 84 lata, zakoń­

czyła swój pracowity żywot kochana żona, mat­
ka i babcia, śp.

ANIELA REGUŁA
z domu Swiderska

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 29 bm. 
o godz. 14 na cmentarzu komunalnym na Mi- 
łostowie

o czym zawiadamia

mąż z dziećmi i rodziną
Osiedle Jagiellońskie 105 m. 6. 1861-U3

Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie, 
śp.

JANA KOŁECKIEGO
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa

178B-U3

KOLEDZE

FRANCISZKOM! WIECZORKOWI
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA

z powodu agonu

Żony
składają:

Dyrekcja, Rada Zakładowa i pracownicy
Zakładu Transportu

Przemysłu Drobiarskiego w Poznaniu
1835-K3 r
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KRZYŻÓWKA 
NR 18

Poziomo: 1 — wędruje poje­
dynczo lub po kilka sztuk, ni 
gdy nie skupia się w stada, 6 
— huczne przyjęcie. 9 — loko­
motywa o napędzie parowym, 
10 — powieść Rene de Chateau 
brianda, 11 — z płochliwego ieś 
nego ptaka przekształcił się om 
z wolna w mieszkańca ludz­
kich osiedli, 12 — miejsce przy 
musowego pobytu, izolowane 
od społeczeństwa, 18 — gmina 
w woj. tarnobrzeskim, 22 — 
cymbały dobosza, 23 — opar­
cie, podpora, 24 — najlepszy 
śpiewak w pierzu, 25 — papy 
lub papieru, 26 — miasto na 
wyspie Honsiu.

Pionowo: 1 — rewers lub ni- 
ea, 2 — władca znany z suro­
wych obyczajów, 3 — jezioro, 
do którego wpadają Arnu Da­
ria 1 Syr Daria, 4 — pierwias­
tek chemiczny odkryty przez 
Piotra i Marię Curie w 1898 ro 
ku, 5 — wschodnie imię męs­
kie, 6 — na głowie konia, 7 — 
cenny surowiec, 8 — opera Giu 
seppe Veraiego, 13 — źródła po 
siada w górnym Engadinie, 14 
—'Obiad koni na postoju, 15 — 
źywj się wijami, żabkami i śłi 
makami, 16 — bandyta, opry- 
szek, 17 — złotówka dla Cha­
rona. przeprawiającego dusze 
zmarłych na drugi brzeg Styk 
su, 18 — śpiewający kanadyj- 
czyk, 19 — miasto na zachód 

od Cayambe (Ekwador), 20 —

Paradoksy XX wieku
POSTĘPOWE PRĄDY

W kręgach medycznych Mona­
chium, Bazylei i Wiednia gorąco 
dyskutowane jest obecnie dzieło 
fachowe, którego autorzy, Travis 
Thompson i John Grabowsky, pre 
zentują najnowsze prądy w ame­
rykańskiej psychiatrii.

Daleko odbiegliśmy od średnio­
wiecza i metod stosowanych wów­
czas, gdy szaleńców uważano za 
opętanych przez złe duchy. Oma­
wiana książka doradza jedynie me 
tody godne postępowej cywilizacji 
zachodniej. Otóż, kiedy w przypad 
ku niespokojnie zachowujących się 
chorych zawodzi terapia farmako 
logiczna, należy śmiało stosować 
system odstraszających kar, jaki 
oferuje nam nowoczesna i tania w 
eksploatacji technika elektro­
wstrząsów. Jeżeli pacjent jest o- 
porny i nadal swym zachowaniem 
nastręcza kłopotów, kara musi być 
odpowiednio cięższa i boleśniejsza, 
tj. natężenie prądu będzie się 
wzmagać.

W publicznym oświadczeniu Au­
striackie Towarzystwo Ochrony 
przed Wykroczeniami w Psychia­
trii stwierdza, że takie nadużycie 
metody mającej uzasadnione, lecz 
ograniczone zastosowanie w ściś­
le określonych schorzeniach — sta 
nowi brutalne naruszenie praw 
człowieka. Tymczasem w prakty­
ce szpitali, m. tn. w Austrii i RFN,

eórka roku, 21 — elastyczna 
masa z żywicy drzewa rosną­
cego w Jąpo.nii,

Władysław Firłik

Na rozwiązanie niniejszej 
krzyżówki — przesyłane wy­
łącznie na kartkach pocztowych 

z dopiskiem „Krzyżówka nr 
18” — czekamy do piątku, 26 
maja, br. Wśród czytelników, 
którzy nadeślą prawidłowe rc« 
wiązania rozlosujemy trzy ksriąż 
ki po 100 zł. Nasz adres: „Głos 
Wielkopolski”, skrytka poczto­
wa 1074, kod M-959 Poznań.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR M

Poziomo: kopiec, kapka, tatar, parter, etola. kar, pasat, atar, par, 
ropa, lina, ara. Anin. rak. Or-ot, aga. Tana, tabu, MON, etap, Ilion, 
Ala. raban, dramat, krowa, ankra, arenda.

Pionowo: kapral, parkan, eter, car, kres, proton, Abadan. tarantu­
la. tarantela, paragon. Arkan, tiara, paramo, piana, otaria, obibok, 
ataman, apatia, Inka, Arair, dwa.

W wyniku losowania nagrody w postaci książek otrzymują: Tere­
sa Bańska Ostrzeszów, Marianna Skowrońska Poznań, Marian woj- 
tyniak Poznań.

Nagrody wyśle pocztą Wielkopolska Księgarnia Wysyłkowa.

wobec przyjmowanych na leczenie 
osób umysłowo i nerwowo cho­
rych coraz powszechniej praktyku 
je się pod płaszczykiem terapii 
karę elektrotortur i terror stra­
chu.

PROF. PARKINSON W AKCJI

Niewielu poważnych zachodnich 
uczonych, nawet laureatów No­
bla, zyskało sobie taki rozgłos, jak 
angielski profesor Northcote C. 
Parkinson, który przed kilkunastu 
laty w błyskotliwym dz.iele przed 
stawił anatomię biurokracji i me 
tody jej ujarzmiania. Ludziom 
śmieęh nad tą książką wyszedł na 
zdrowie,, a biurokratyczne mon­
strum też ma się jak najlepiej.

Po odpoczynku na laurach prof. 
Parkinson chwycił teraz za rogi 
byka najcięższej wagi i popełnił 
traktat, którego przewodni temat 
brzmi: jak pokochać wielkie kon­
cerny kapitalistyczne? W tomisz­
czu pt. „Parkinson’s Formula for 
Business Survival" uczony Anglik 
wykłada wielkiemu kapitałowi ka 
wę na ławę: światowa opinia pu­
bliczna coraz gwałtowniej protestu 
je przeciw machinacjom bankie­
rów i pazerności przedsiębiorców’, 
przeciw wyzyskowi mas pracują­
cych, korupcji politycznej i dra­
pieżnej gospodarce wolnorynko­
wej. W oczach społeczeństw — po­
wiada profesor — kapitaliści mają 

tak złą opinię, źe to się musi jak 
najgorzej skończyć. Dlatego trzeba 
pilnie stworzyć atmosferę dialogu 
i wzajemnego zwierzania trosk, 
ugłaskać ludzi, rozmrozić ich ser­
ca. Zdaniem Parkinsona, jeżeli np. 
stary, poczciwy mister General Mo 
tors w dobrze pojętym własnym 
interesie uroni łezkę nad niedolą 
młodego amerykańskiego bezrobot 
nego. to ów niechybnie zapłacze 
nad dolą swego bliźniego. Łmć Ge 
neral Motorsa. I zrobi się na ka­
pitalistycznym Zachodzie tak mo 
kro, iż wszelka pożoga rewolucyj 
na zostanie ugaszona w z<arodku.

TE PIĘKNE OPAKOWANIA

W gospodarce wolnorynkowej 
na efektowne opakowania przypa 
da spora część wartości towaru. 
Ubocznym, lecz coraz bardziej wa 
żącym skutkiem tego zjawiska są 
rosnące w kolosalnym tempie bał 
dy śmieci i odpadków.

Np. w skali RFN ilość wyrzuca 
nych na śmietnik materiałów opa 
kowaniowych Jest szacowana nao­
koło 6 800 000 000 kg rocznie. Tym­
czasem papiernicy odmawiają 
przyj m o wan ia ,, zanieczy sec zon yc h 
biologicznie" opakowań po produk 
tach spożywpzych oraz opakowań 
stanowiących kombinację papieru 
z tworzywami sztucznymi. Dzien­
nik „Suddeutsche Zeitirng" ostrze 
ga władze w Bonn: „Sytuacja jest 
katastrofalna, bez energicznej in­
terwencji państwa zadusi nas lawi 
na zbędnych pięknych opakowań".

PAI

sasami przeklinałem 
t' swój zawód. Jednak ja- 
U ko urzędnik kryminalny 

nie mogłem uniknąć nieprzy­
jemnych spraw. Dziś również 
byłem w nie najlepszym na­
stroju.

Był słoneczny, gorący dzień, 
kiedy przyszedłem do domu dr. 
Badera.

— Dzień dobry, chciałem 
rozmawiać z doktorem Bade­
rem — powiedziałem, wcho­
dząc. Za białym biurkiem sie 
działa kobieta w wózku inwa­
lidzkim.

— Kogo mam zameldować?
— Jestem inspektorem poli­

cji — powiedziałem z ociąga­
niem.

Kobieta podjechała wózkiem 
do ogromnych drzwi, na któ­
rych była umocowana tablicz 
ka z napisem LABORATO­
RIUM.

— Powiem mężowi, że chce 
pan z nim mówić — otworzy­
ła drzwi do laboratorium i do 
dała. — Proszę, zechce pan 
wejść.

Pomieszczenie miało wygląd 
typowego laboratorium. Dooko 
la stały szklane naczynia, po­
łączone takimiż rurkami. Nad 
palnikami bulgotały kolorowe 
płyny. Na obrotowym stołku 
siedział niski, krępy mężczyz­
na i mieszał dwa płyny.

— Pozwoli pan, że będę da­
lej zajmował się pracą? Reak 
cja, którą przeprowadzam, nie 
może być przerwana.

Skinąłem głową.
— Dlaczego właściwie inte­

resuje się mną policja? — po­
wiedział po krótkiej przerwie.

Najpierw uśmiechnąłem się 
a potem zapytałem łagodnie:

— Czy zna pan. Lenhardta?
— Co pan ma na myśli? — 

mężczyzna drgnął.
— Ja wiem, że pan jest Len 

hardtem, doktorze Bader. Uro 
dził się pan w Birschang pod 
Wiedniem i od 1963 roku jest 
pan poszukiwany przez Inter­
pol za napad rabunkowy w 
Gauting pod Monachium. Czy 
pani w wózku, inwalidzkim, to 
pańska żona?

— Tak. Mamy dwoje dzieci, 
jedenastoletnią córkę i dzie­
więcioletniego chłopca.

— Kiepska sytuacja z pań­
ską żoną.

— Tak, to był wypadek sa­
mochodowy. Jest sparaliżowa­
na — spojrzał na mnie. Jego 
oczy zwilgotniały. — M usiało 
wreszcie do tego dojść.

— Tak, wszystko kiedyś się 
kończy.

— Czy mam jakąkolwiek 
szansę?

— Obawiam się, że nie — 
od powiedziałem.

— Niech pan słucha — po­
wiedział dr Bader, alias Len­
hardt — dzięki wytężonej pra 
cy zapewniłem sobie spokojną 
egzystencję. Od tamtego cza­
su nigdy nie popadłem w kon 
flikt z prawem.

— Napadł pan jednak na 
transport pieniędzy a pańscy 
kumple zabili człowieka.

— Było to czternaście lat te 
mu — powiedział. — To miała 
być próba odwagi. Na pewno 
głupia, ale nic ponadto. Wypi­
liśmy wówczas strasznie dużo. 
Nie wiedziałem, że mój przy­
jaciel Paul, miał rewolwer. 
Nie wziąłbym' w tym udziału, 
ponieważ panicznie boje się 
broni. Kiedy nagle wypalił, u- 
ciekłem stamtąd.

— Tak również zeznawali 
świadkowie. Ale przedtem u- 
siłował pan wyrwać urzędnika 
wi bankowemu teczkę z pie­
niędzmi. Odnaleźliśmy bardzo 
dokładny odcisk dużego palca 
na uchwycie.

Skinął głowa i nadal zajmo­
wał się swą retortą.

— Rozmawiałem wczoraj z 
wdową, po człowieku, który 
wówczas zginął. Otrzymuje 
ona od wielu lat, co miesiąc, 
pieniądze od nieznajomego na 
dawcy. Czasem mniej, czasem 
więcej ale nigdy poniżej pię­
ciuset marek. Czy to pan prze 
syta te pieniądze?

— Tak. to ja posyłam pienią 
dze tej kobiecie.

— Proszę mi powiedzieć w 
jaki sposób stał się pan wła­
ściwie doktorem Baderem?

— Natychmiast po napadzie, 
ukrywałem się. Orientuje 
się pan, że w dużym 
mieście zawsze są możliwo­
ści zniknięcia. Chodziłem 
codziennie na cmentarze. 
Szukałem zmarłego, który uro 
dził się mniej więcej wtedy, co 
ja. Wreszcie znalazłem: Robert 
Bader ,urodzony 15 kwietnia 
1942 roku, zmarły 26 maja 
1944. Poprosiłem w urzędzie 
stanu cywilnego o świadectwo 
urodzenia Badera i otrzyma­
łem je bez trudu. Wtedy za­
meldowałem się w Mona­
chium i otrzymałem dowód. 
Stałem się Robertem Bade­
rem, pojechałem do Wiednia, 
postarałem się o fałszywe świa 
dectwo maturalne co umożli­
wiło mi dalsze studia. W jaki 
sposób trafił pan na mój ślad, 
inspektorze?

Otworzyłem teczkę i wyją­
łem przybory do zdjęcia odci­
sków palców.

— To nie my znaleźliśmy 
pana, lecz uważni urzędnicy. 
Brat pan udział w wyborach, 
doktorze Bader?

— Tak.
— W czasie obliczania gło­

sów, podczas ostatnich wybo­
rów do Bundestagu, jeden z u- 
rzędników stwierdził, że w 
pańskim życiorysie istnieje 
21-letnia przerwa. Dał nam o 
tym znać. A my stwierdzili­
śmy, że w dniu, w którym wy 
płynął Bader, zniknął Len­
hardt.

— Jeżeli chce mnie pan a- 
resztować, musi pan mieć ja­
kieś dowody przeciwko mnie.

Wskazałem na swe instru­
menty.

— Odcisk dużego palca na 
uchwycie teczki z pieniędzmi. 
Wystarczy teraz wziąć odcisk 
pańskiego palca.

— Będą identyczne — powie 
dział Lenhardt, nazywający 
się dziś Bader. Ale sprawy z 
fałszywym nazwiskiem me bę 
dzie mi można udowodnić.

— Prawdopodobnie nie — 
powiedziałem. — Prawdziwy 
Robert Bader zmarł podczas 
wojny i upłynęło od tej pory 
sporo czasu. Wszystko to uto­
nęło w wirze wojny. Tylko dla 
tego otrzymał pan wówczas je 
go świadectwo urodzenia. Po­
został tylko jego grób, no i 
pewne poszlaki.

Lenhardt z zadowoleniem 
skinął głową.

— Moi rodzice nie żyją. Ja, 
zaś od roku 1963 zmieniłem się 
tak bardzo, że nikt mnie nie 
pozna.

— My jednak mamy pański 
odcisk palca, a to już jest do­
wód.

— To był palec której ręki? 
— zapytał.

— Prawej — odpowiedzia­
łem.

To, co się teraz stało, trwa­
ło sekundy. Zanim zorientowa 
łem się, co chce zrobić Bader 
wylał sobie na prawą rękę ja 
kiś płyn. Jęknął i zobaczyłem, 
jak kwas wyżera mu skórę na 
ręku. Skoczyłem i wyrwałem 
mu szklankę z ręki.

— Co pan zrobił?
— Po prostu wypadek przy 

pracy — powiedział — mało 
znaczący wypadek, który w 
moim zawodzie chemika może 
się zdarzyć — i roześmiał się.

Jego jęk przywołał z drugie 
go pokoju żonę. Natychmiast 
zadzwoniła do lekarza.

— Czy chciał pan jeszcze 
czegoś ode mnie? — zapytał 
Bader. — Trzymał się dziel­
nie, choć na pewno ręka bola­
ła go straszliwie.

— Myślę, że nie będę pana 
już nigdy niepokoił doktorze.

— Dziękuję, inspektorze — 
powiedział i spojrzał na mnie 
przyjaźnie.

PETER LANZ

Porządki w Zoo

rot. — CAF

— I od dawne skarży się pan 
na tę sennoić?

RYS. GWIDON MIKLASZEWSKI

wiosenne
— „J najlepszy dowód.
nie 
wet

masz racji to to, że no­
nie próbujesz się uspra­

wiedliwić.

ftiURO

— Zosiu, podaj mi, proszę, tę szklankę! 
4k»4»

— Znalazłam go na ławce w 
parku.
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